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Pismo p e ry o d y ę z n e , z polecenia i. w. rimskiego korsakowa, g u b e rn a to ra  w„_ 

Ę  icn n cn°  l i tewskiego ,  jenera ła  p iechoty  i k aw a le r a ,  na clochod domu ubogich 
C i ło w a 'y y s tw a  wileńskiego dobroczynności w ydaw ane:

m \Vychodzi  ka zdego miesiąca os tatniego dnia po południu  o godzinie 41ey 
% k-ena p r e n u m e r a ty  jednostayna  na cale pańs tw o  rossyyskie . z pocztą  h ib  bez 
| |  P d e z t y ,  wynosi na  r o k  rub l i  6 s rebrem .  Szczeguly tego pisma tyczące się 
^  AVLrazone są w prospekcie  ogłoszonym pod dniem 2 2  l istopada 1 8 1 9  roku  
| j .  w  S u m e rz e ,  to Dziejów na. s ir .  544 pod ty tu łem :  Oznaymienie.
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M A T E R Y E  Z M I E S I Ą C  A G R U D N I A .u

D o b .r  o c z y  n n o ś ć s p ó l c z e s n a .

Towarzystwo dobroczynności wileńskie. Liczba opatrzonych ubogich w mie
siącu listopadzie 59 5

O życiu X. Emalianowicza plebana - - - - - - -  tamże
O życiu X. Pohla missyonarza - ' - - - - - - 5gf>
Urządzenie szkól pa ra f ia lnych  w dyecezyi kamienieckiej  czyli gubernii

podolskiey - - -  - -  - -  - - - -  5gy
Wiadomość o znaydujących się w  okręgu un iwersy te tu  cesarskiego wi

leńskiego funduszach czyli konwiktach na u trzymanie  i edukacya u- 
bogiey młodzi. Ciąg pierwszy. Miasto W iln o  - - - - 6og

Fundacya bursy korsakowskiey w Wilnie  i XX. Dominikanów w Ostro
wcu z dalszemi zapisami na przedmioty bogobojne. W y ją te k  z t e 
s tam entu  fundatorą  Jana Korsaka - - - -  -  - 614

O instytucie  głucho-niemych iv W arszawie  - - - - - 617
Opisanie symbirskich dobroczynny cli zakładów pod zawiadow aniem sym-

birskiey izby powszechnego opatrzen ia  - - - - -  6s4
O towarzystwie  damskiem miłosierdzia ehrześcijańskiego w- Symibrze 626 
K ró tk a  wiadomość o życiu xięgąraa Tomasza Owy i o założonym przez

niego w Londynie  na Sur. war ku szpitalu dla chorych - - 65 o
Dobroczynność czasów przeszłych.

Skazów ka do hi story i dobroczynności polskiey i iitewskiey, od czasów n a j 
dawniejszych.  Ciąg Sm y  R. - - - - - - -  - 654

Umiejętność dobroczynność i.
O sposobach odświeżania i poprawiania  zdrowiu szkodliwego powie trza

i czynienia go zdatnem do oddychania - - - - - 64o
W i a d o m o ś c i  r o z m a i  t  e.

Ofiary, na zakłady edukacyąyne w państwie rossyyskiem 3 w  roku 1S19
uczynione Gubernija smoleńska i kałuska 645

D ozw ala się drukować pod tym  w arunkiem  , aby po w ydrukow aniu nie p ierw ey w ydaw ać za -  
tzęto  , aż będą złożone w Komitecie C enzury exem plarze p ism a tego: jeden dla tego Komitetu, 
dwa dla D epartam entu  M inisteryu-n Oświecenia  , dwa exem plarze  dla Im peratorskicy Publiczney  
klibUeteki. i jeden  dla Im peratorskiey Akadem ii N a u k . D on w 11 ln ie  if?2 o  roku grudnia  i 5  dnia.

X . F. A \ Golański Czt. Kom. Cenzuryy.
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D O B R O C Z Y N N O Ś Ć  SP O ŁC Z E SN A .

T O W A R Z Y S T W O  D O BR O CZ YN NO Ś CI  W I 
L E Ń S K I E .

Liczba opatrzonych ubogich w listopadzie.
Na początku miesiąca listopada znay- 

dowalo się w domu dobroczynności ubo
gich różnego wieku i obojey płci, o-
s o b .......................   470.
W przeciągu mca łistop. przybyło 42.

O g u ł . . 5 12. 
łpcii wyszło na służbę i oddano 
do rzem ieś ln ików ....................... 8.

A przeto.- dnia 5o listopada z;Tny~ 
dowalo się w domu dobroczyn
ności u b o g i c h ..................................5o4.

Do pobierających chleb z miasta 
w mi-esiącu przeszłym przybyło 
w tym  miesiącu osob 30, a w o- 
gule z przeszło miesięcznemi u- 
bogimi jest osob chleb biorących 176. 

Otrzymujących chleb i po t raw y i3. 
Otrzymało w sparcie pieniężne m ie

sięczne, wynoszące w- ogóle r. sr.
81 kop. 5o, osob ....................... 28.

Na raz jeden otrzymało w'sparcie 
pieniężne osob . . . . .. 2.

Oguł ubogich opatrzonych w mie
siącu l i s to padz ie .......................  y22_

Ig n a cy  Jundzit sekr. Towarz.

O  Ż Y C I U  X. E  UAL IANO WIC Z A PLEBANA.

X . zlntoni E m alianow icz, urodzony 
Jia Białey-Rusi, z rodziców szlacheckich, 
"w młodości odbywał nauki u  X X .  Je
zuitów w Witebsku, w roku 1771 wstą
p i  do Seminaryum dyecezalnego wi
leńskiego, a w roku 1775 wyświęcony 
na  kap łan a ,  przez lat  24 był podku- 

Dzieje D o b ro c i , rofc 1820. grudzień.

i stoszym kościoła ka tedra lnego  wileń- 
I skicgo. W W o b o l m k a c h w p o w 1 e c 1 o 
| upickiin, był plebanem przez lat a 8, a 
przez lat  7 dziekanem upickim. Do
chodów plebańskich używał w całey ści
słości praw kościelnych.Wystawił w W o -  
bołnikach nowy z fundamentów m u ro 
wany parafijalny kościoł, zaprowadził 
kościelną muzykę i ciągłe ją u t r z y m y 
wał. Czynił ubogim hoyne jałmużny, a. 
przy życiu p rzy k ła d n em , w-ypełniał 

i wszystkie obowiązki dobrego plebana. 
j W  roku przeszłym 1819 przybywszy 
do W iln a  dla poratowania osłabione
go z d ro w ia , za radą lekarzy używał 
wanien siarczanyehtumigacyyuych w do- 

! mu 1 owarzystwa dobroczynności; a gdy 
przy tern zdarzeniu miał sposobność 
przypatrzenia  się zbliska tem u  miło
siernemu zakładów i, postanowił zesw o-  
jey strony przyczynić się do zwiększe
nia jego funduszów. Jakoż zaprosiw- 
szy do siebie jednego z członków T o 
warzystwa,  złożył w gotowiznie na rę
ce jego rubli  sr. 1,000 na fundusz ubo
gich. A zapisując dar t en  własnoręcz
nie do xięgi ofiarowey obok tego, przez 
wrodzoną sobie skromność oświadczył 
chęć riaymocnieyszą, aby ofiara t;a 
w drukach i pismach publicznych pod 
jego nazwiskiem nie była wymienianą:  
czego też zażycia jego i nieczyniono (1). 
U m arł  w Wobolnikach roku teraźniey- 
szego 1820 dnia i 4  listopada mając 
w ieku  lat 70. W  dniu 22 tegoż m ie 
siąca w kościele XX. Bernardynów 
w W i l n i e , odprawdone było za duszę

(1) W  zdaniu sprawy Towarzystwa dobroczyn
ności wileńskiego i w rachunku drukiem o- 
głoszonym z roku 1819, summa ta w y ra 
żona jest jako ofiarowana przez osobę żąda
jącą niewymieniania swego nazwiska”.

1



zmarłego żałobne nabożeństwo, na k tó-  
r e m  znaydowali się ubodzy z domu do
broczynności,

Ignacy Jundzil.

O  Ż y C lU  X. POHLA'.

X . A ndrze j P o h l , w izyta tor  zgro
madzenia X X .  Missyanarzów i Sióstr 
miłosierdzia w państwie  rossyyskićm, 
jako naczelny zwierzchnik zgromadzeń, 
poświęconych posługom dobroczynnym 
dla bliźnich , a tern samem bliższy o- 
p i e k u n  zakładów miłosierdzia, pod do
zorem. i sprawą tych zgromadzeń zo
stających, przez samo powołanie swo
jego stanu, należy do liczby ludzi, któ
ry ch  pamięć zachowywać, Dziejów do
broczynności jest przeznaczeniem. U ro 
dzony roku 1742, z Jana i Elżbiety Poh- 
low , ślachetnych obywateli miasta Ło. 
w i c z a , mieszkał w  W i ln ie ,  pierwszy 
raz  od roku  i y 64 przez  la t  t r z y ,  na 
professora w seminaryum dyecezalnem 
od zwierzchności p rzys łany : pow tó r 
nie  od roku 1782, na rządcę wileńskie
go domu X X .  Missyonarzów przezna
czony ,  a w 1796 na wizyta tora  zgro. 
madzenia  i sióstr miłosierdzia w pań 
stwie rossyyskićm wyniesiony, na tym 
urzędzie życie zakończył, dnia 13 listo
pada  1820 roku. Kiedy objąwszy rządy 
domu wileńskiego, czynnie się zay_ 
mował tern wszystkićm , co z uży te 
czności dla lu d z i , dobrem zgromadze
nia  i usprawiedliwieniem powołania 
swego bydź. sądził. J W .  Jadwiga z Z a 
łuskich Ogińska , wojewodzina trocka, 
w roku 1786 uczyniwszy zapis na sie
ro ty  niemowlęta i p o d rzu tk i ,  zaprosi
ła X. Pohla do zajęcia się budową t e -1

go przytułku niewiniąt  ; w roku 1788 
fundamenta  domu Dzieciątka Jezus 
w W iln ie  założył i zamierzony plan t e 
go szpitala w części wykonał  ; a w ro- 
ku 1791 ,przez JW .  Metropolitę a rcy 
biskupa mohilewskiego Siestrzeńceu i_ 
c z a , siostry miłosierdzia z sierotami 
do nowego szpitala wprowadzone zosta. 
ły. Będąc członkiem , pierwiey depu- 
tacyi szpitalney, a potem na jey miey- 
scu ustanowioney kommissyi szpital- 

,ney ,  do roku 1808., pracowite poru- 
czenia tych  m a g i s t r a tu r , częstokroć 
niemałego czasu i pilnego oka po trze
bujące, troskliwie wykonywał.  G run
townie p rze k o n an y , jak wielką ulgą 
w cierpieniach ludzkich jest pociesze
nie religiyne i oświecenie chrześcijań
skie, równie dla tych, k tó rzy  zdrowie 
odzyskać m o g ą , d(o prowadzenia l e p 
szego życia , jako i dla tych , k tó rym  
kres życia zbliżony,  do o trzym an ia  
sczęśliwey wieczności, zaprowadził zwy- 
czay po wszystkich szpitalach, pod do
zorem sióstr miłosierdzia zostających, 
i za obowiązek p rz e p i sa ł : ażeby wy
brani kapłani  i klerycy inissyonarze, 
w' każdą niedzielę i święta , a przez 
adwent i post wielki dwa razy co ty
dzień,  do szpitalów chodzili , dla da
wania nauki  chrześcijańskiey i ciesze
nia nadziejami religii. Sam też za głó
wny obowiązek powołania uważał, n a 
wiedzanie chorych w szpitalach , i opo
wiadanie nauki Chrystusowey prostacz
kom : i obowiązku tego , na missyach 
i po wsiach w okolicach , gdzie p rze 
mieszkiwał , z ochotą dopełniał, i spół- 
braci do tego zachęcał. W  kilku zda
rzeniach ciężkich dla domow missyo- 
narskich i szpitalów sióstr miłosier
dzia , sczodrobliwą z własnego mająt-
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k u  daw ał pomoc. Sczegulnym ubogim 
dosta teczne zawsze czynił ja łm użny  i 
pomoce. A kta  kommissyi szpita lney , 
o b f i ty , bez w ątp ien ia ,  zaw iera ją  m a .  
te ry a ł ,  dla chcącego , z pam ięcią  i wzo
r e m  X . Pohla , podać potom ności w7a- 
żną część zdarzeń  k ra ju  t e g o ,  tyczą
cych się dobroczynności. W iadom ość  
o p racach  uczonych X . Pohla  i inne 
sczeguły jego życia, były udzielone p u 
bliczności w Dzienniku w ileńskim  ro k u  
bieżącego (T. I i i .  str. 4 75).

sl. M arcinow ski

U r z ą d z e n i u  s z k ó ł  p a r a f i j a l n y c h  w  d y e -  
c e z y i  k a m i e n i e c k i e y  c z y l i  w g u b e r n i i  
p o d o l s k i e j .

(Nikt nie w ątp i,  ze  p rzodkow anie  lu 
dów europeysk ich  w  oświeceniu, owo
cem  jes t dobrodzieystw  relig ii chrze
ścijańskiej7. Kościoł nasz od samych 
p o czą tk ó w , ta k  czułą  o oświecenie o- 
kazy wał troskliw ość, i ta k  skutecznych 
k u  te m u  im ał się środków , jakich nie- 
znaly n a ro d y  s taroży tne , a n aw et nay- 
sław nieysze w zawodzie nauk. Nie u- 
znaw ano  nigdzie tey  p o trz eb y  , ażeby 
wszyscy lu d z ie ,  nie wyłączając nayu- 
boższey klossy mieszkańców, mieli p r z y 
zw oite  oświecenie, nie ty lko  w religii, 
ale i w innych is to tn ie jszy ch  p rz e d 
m iotach , a mianowicie, ażeby um ieli 
czytać i pisać. Sam  kościoł chrześci
jański nauczy ł dobrze poznaw ać i czuć 
tę p o trz e b ę ,  a ustanow ione p rzez  jego 
w ładzę szkoły7 parafija lne , jak s ą n a y -  
daw nieyszćm  dla nauk  i oświecenia po- 
w szechnegozaprow adzeniem ,tak  wszyst - 
kich innych  tego rodzaju  zakładów7 no
woczesnych były początkiem  i w zorem  
Z bory  powszechfie i p row incyonalne ,

zawsze na nayp iln ieyszem  m ia ły  b a 
czeniu t e  szkoły , a p rzez  p o n a w ia n e  
rozporządzen ia  i p rz e p isy ,  o s trzeg a ły
0 ich nayw iększey  ważności.

W ła d z e  świeckie n ie  rych ło  z w ró -  
ciły na  nie uwagę. Nasze p ra w o d a w 
stwo d o p ie ro  od ro k u  1775 zaczęło się 
n iem i zaym ow ać. W ie lo ra k ie  odtąd, 
czyniono rozporządzenia  i u k ła d y ,  już 
łącznie , już poosobno , p rzez  w ładze  
źw ierzchnicze świeckie i duchow ne. 
Zdaje się atoli, iż nic ta k  u roczystego
1 system atycznego n iezrobiono , jak są 
uchw ały duchów ieiistw a dyecezyi łu -  
ekiey i kam ienieckiey, k tó re  w7yżey  p o 
łożyliśmy już w Dziejach (str. 485  i  
19-r). W s z e la k o ż , szanow ny  p as te rz  
dyecezyi kam ien ieck iey , w  odezw ie  pod 
dniem  27 przeszłego l is to p ad a ,  p rz e z  
k tó rą  zaszczycić raczy ł  k o m ite t  n a u 
kow y , p o w iad a ,  że „ t a m to  by ło  za
c z ę c i e m  naylepszych chęci d u ch o w ień 
s t w a ,  a nie dostaw ałoby w iele do zu- 
„pe łney  wiadomości, jeżeliby nie ogło- 
„szono tego, co da ley  nastąpiło , a m ia 
n o w ic ie ,  czyli się to  spe łn ia  i jak im  
„porządkiem ”.

A kta poniższe w ykazują  t e  n a d e r  
w ażne szczeguly. Z nich jasno pozna- 
w?ać s?ę da j e ,  źe t o ,  co wszędy jes t  
naygorętszem  życzen iem  św iatłych  i 
gorliwych p a try o tó w , ró w n ie  jak p r a w 
dziw ą miłością bliźniego pałających 
chrześcijan , p rzychodzi do rzeczyw i
stego uiszczenia w  dyecezyi k am ien ie 
ckiey. O bok tego  nie m ożem y zam il
czeć o nasuw ającem  się na myśl po
strzeżen iu , że przybyw  ająca do W i ln a ,  
od la t  k ilku coraz liczniej sza m łodzież 
z U k ra in y  i Podoła, dla nauk  wyższych 
nie ty lk o  celuje p rzyrodzoną dow cipów  
b y s tro śc ią , ale co większa i szacow n iey-
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sza zaleca się szczegulniey dobremi o- 
byczajami i przykładnem w pracy w y 
t rwaniem . A jeżeli rzeczą jest równic 
p e w n ą ,  że, jak pospólstwo nie może 
być przyzwoicie oświecone t a m , gdzie 
nie masz ludzi wyższey nauki ,  i wza
jemnie ci ostatni nie mogą się z n a jd o 
wać w pośród ludu c iem nego; tak  ob 
jawienie się jednego z tych warunków, 
zwiastuje niezawodną bytność drugie
go ; tedy przy  nieusypiającem czuwa
niu nad dobrem owczarni swojey p a 
s te rza ,  niedaleko może t a  następność, 
kiedy piękna kraina  , k tórą  poeta  słu
sznie wita  mlekiem i miodem płynącą, 
jak hoynie udarowana od przyrodze
nia  łagodnością klimatu i bogatszą zie
m i  żyznością, t ak  podobnież odznaczać 
się bedzie upowszechnionem mieszkań
ców oświeceniem, za którem idzie p rze 
mysł , bogactwa, szczęśliwość i w roz, 
licznem rodzaju chwała. K. K on trym ■)

W yjątek  z odezwy J W . B. Mackiewicza 
biskupa kamienieckiego do Komitetu  
naukowego:

  Gdy mię doszedł Ner 10 Dzie
jów dobroczynności , prawdziwie z u- 
czuciem radości postrzegłem umiesz 
czoną uchwałę duchowieństwa powie- 
rzoney mi katnienieckiey dyecezyi, na 
rzecz  powszechnego oświecenia , oso
bliwie ludu biednego. T ak  jest,—  u- 
chw'alilo duchowieństwo katolickie po- 
dokko-kamienieckiey dyecezyi , dnia 5 
marca  i8o4 r o k u ,  wnosić grosz dzie
siąty z dochodów własnych na rzecz szkół 
parafijalnych. Należałem i ja wów
czas do grona tegoż, z okoliczności po 
siadanego beneficyum parafijalnego 
w  Barze , choć na zjeździe me byłem.

T a k  jest,—  przyjętą i naywyżey jest 
potwierdzoną t a  ofiara duchowieństwa 
tuteyszego , d. 5 i sierpnia 1807 roku.

Zaszczytem jest tey  dyecezy i , że 
czynność jey wchodzi w historyą, a to 
w okoliczności naycelnieyszey, jaką 
jes t,  po uwielbieniu Boga i Jego ś. re-  
iigii , sprawa ludzkości. Ja mam się 
za szczęśliwego, że dziś z łaski O p a t rz 
ności , acz w naysłabszych moich usiło
waniach , przewodniczę takiemu zgro
madzeniu. Mogę atoli powiedzieć, że 
tamto było zaczęciem naylepszych chę
ci duchowieństw a, a nie dostawałoby 
wiele do zupełney wiadomości, jeżeliby 
nie ogłoszono tego, co daley nastąpiło, 
a mianowięie: czyli się to  spełnia i ja
kim porządkiem.

Z przeznaczenia Opatrzności obją 
łem rząd dyecezyi kamienieckiey w t y 
tule adm in is t ra to ra ,  będąc już bisku
pem koadjutorem , dnia 12 paździer
nika 1809 r o k u ,  a daley w następują
cym miesiącu listopadzie tegoż roku, 
jako nominat  biskup katedralny .  Z a 
stałem szkoły parafijalne w wielu miey- 
scach , ale jeszcze nie było żadnego u- 
porządkowania względem oiiary dzie
siątego grosza. Okoliczność ta  zayrno- 
wała kommissyą sądową edukacyyną 
krzemieniecką;  lecz i dla mnie obo
jętną nie była. Z porozumienia wzaje
mnego w y p a d ło , że konnnissya z gro
na swego delegowała członka, J W .  Mi
chała Sobańskiego podstolego Winnic
kiego i kawalera , tuteyszego podolskie
go gubernium obywate la ,  ażebyśmy 
wspólnie z nim rzecz ułożyli. Zajęli
śmy się więc tym  przedmiotem , i d. n  
września 1811 roku ,  spisaliśmy p ra 
w id ła ,  jak użyć wyłiczoney ilości sum
my z ofiary d u c h m f ie ń s t w a  wynikłey,

*



a b y  z ap r o w a d z ić  szkoły para fi ja lne- 
Sp isane  i p o d p is an e  p r a w i d ł a ,  p r z e d 
s tawil iśm y kom m issy i ,  k t ó r a  dzieło n a ,  
sze, po p r z e j r z e n i u ,  i gdzie jey się zda 
ło,  s p r o s t o w a n i u , dn ia  2 paźdz ie rn ika  
tegoż  1811 r o k u ,  p r z y j ę ł a ,  z a t w i e r 
dz iła  i w y d r u k o w a ć  kazała ,  a tego  d r u 
k u  p rzy  n in iey szem  piśmie lączę e x e m 
p l a r s  jeden  , d ia  um ieszczen ia  , jeżeli 
się zd aw ać  będz ie ,  w Dzie jach d o b r o 
czynności.  He t y l k o  m ożna  , spełnia 
S1ę vv p o w i e r z o n e j  mi o w c z a r n i ,  po- 
m ie n io n y  p o r z ą d e k ,  z t ą  ty lk o  o d m ia 
n ą ,  źe, w r o k u  n in ie j  szym n a  zjeździć 
d z iek an ó w  w l i p c u ,  odpow iada jąc  p r z e 
łożen iu  w i z y t a t o r a  szkół podolskich,  a 
r a z e m  ty c h że  szkół i g im n a z ju m .  p o 
dolskiego d y r e k t o r a , k a n o n ik a  k a t e 
d r y  inojey X .  M icha ła  Macie jowskiego, 
p r a w d z i w i e  gor l iwego  o dobro  r o z s z e 
r z e n ia  g r u n to w n e g o  oświecen ia  w obrę .  
bach  religii  i p r a w e g o  r o z u m u ,  d u c h o 
w ie ń s tw o  wspólnie  ze m ną ,  rub l i  s r e b r 
n y c h  45  od szkoły tn iedzyboskiey,  aby 
b y ła  szkoła p r z y  k la sz to rz e  paraf i ja l-  
n y m  J X X .  K a p u c y n ó w  w  Z brzyz iu ,  
p r z e n i o s ł o ; gdyż w  Między bożu jest 
szkoła  p o w ia to w a ,  a Z b r z y ź  b a rd zo  p o 
t r z e b n y m  by ł  t a k i e y  pomocy. K l a 
sz to r  t e n ,  lubo  na  zjeździe d u c h o w ie ń 
s tw a  w  L u c k u ,  dn ia  20 p a ź d z i e r n ik a  
i 8o5 r o k u  był op u szczo n y ,  jako z ja ł 
m u ż n y  t y lk o  u t r z y m u ją c y  się ; j ednak  
p r z y  swojem u b ó s t w i e ,  będąc  w z a k ą .  
cie, u t r z y m y w a ł  podług możności szko
łę p a r a f i a l n ą  dla ludzi ubogiego s tan u ,  
co m u  z w ie lką  p rzychodz i ło  t rudnośc ią .  
Z  ofiary  więc d u c h o w i e ń s t w a ,  r z e c z y 
wiście  już k o rz y s ta ją  b i e d n i ,  bo  ich 
w  szkołach p a ra ń j a ln y c h  tu te y s z e y  dy-  
ecezyi  jest osob 455 , m ię d z y  k t ó r y m i  
z n a j d u j e  się jedeif s ta rozakonp.ego  w y 

zn an ia  w’ S a w ra n iu .  O p r ó c z  tego  d u 
c h o w ie ń s tw o  m ojey  d y ecezy i  wyższego 
i niższego s tan u ,  pos tępu jąc  d a le y  w  g o r 
liwości,  ce lem  u n ik n ie n ia  n ie ja k ie y  m i 
t r ę g i  do tąd  d o ś w i a d c z a n e y , a ro z sze 
rz e n ia  Hzkół p a ra f i j a ln y ch  , a ż e b y  n ie  
było  rnieysca w  dyecezy i  , gdz ieby  t a k i  
n ie  z n a j d o w a ł  się zak ład  i n a s t ę p n i e  
zręczność  dla b ied n y ch  do n a b y w a n i a  
nau k ,  w r o k u  1 8 :7  d n ia  10 l ipca, w sp ó l 
n ie  ze m n ą  i z d j  r e k t o r e m  tu t e y s z e g o  
g i m n a z j u m ,  now y ułożyło p r o j e k t ,  k t ó 
ry  jest  n a  r o z p a t r z e n i u  w yźszey  w ła 
dzy. Zakom rn  u n iku  ję go K o m i t e t o w i ,  
jeżeli  o t r z y m a  p o t w i e r d z e n i e ;  gdyż to  
będzie już  na zaw sze.............

Postanow ienie  K o in m issy i  sądowej edu
ka cy jn e j .

K ommissya sądowa e d u k a c y y n a  g u b e rn i i  
w o łyńsk iey ,  podolskiey i kijow'skiey,  w i a 
d om o  czyni.  Religija.  i rząd  l iczą oświe
cen ie  cz łow ieka  i ch rześc i jan ina  m ię 
dzy  p ie rw  sze sw e  powinnośc i .  Szkoły  
pa ra ł i j a lne  zaczynają  w y c h o w a n ie ,  i d la  
w ie l k i e j  k lassy  ludzi kończą  u d o s k o n a 
lenie.  B iskup  i d y e c e z y a  łu c k a  d n ia  
20 p a ź d z i e r n ik a  i S o 5 r o k u  w  u c h w a le  
d u c h o w ień s tw a  w yraz i l i :  źe „ p r z y k a ż -  
„ d y m  koście le  p a r a f i j a l n y m  , p o w i n n a  
„ b y ć  szkółka  “  P r o w i n c y a ł n w i e  i p r z e 
łożeni z a k o n n y c h  z g r o m a d z e ń ,  w  t e n  
czas w  Ł u c k u  p r z y t o m n i ,  w y m ie n i l i  
k lasz to ry  , w k t ó r y c h  szkółki u t r z y m y -  
w a n e m i  być  p o w in n y .  Biskup i d y e 
c ezy a  k a m ie n ie c k a  w yrzek l i :  „ G d y  I c h -  
,, mość X i ę ż a  p leb an i  p ra g n ą  być  spół-  
,, f u n d a to r a m i  szkółek,  godzą się n a  w ie -  
„  czną  ofiarę  po  dziesięć od s ta  , od  
„ wszys tk ich  b e n e f i c jó w  świeck ich  
„  w ię ce y  niż p ięć  se t  z ło ty c h  rocznego’
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„ do ch od u  mających. T a  summa ogul- 
„  na jest kassą szkółek parafijalnych 
„ całey dyecezyi. W ład za  zatem edu- 
„ k a c y y n a ,  za zniesieniem się z JW .  bi- 
„  s k u p e m , użyje tego funduszu na ten  
„ tylko jedynie przedmiot. “ Postano
wienia zakonne w  uchwale w Łucku  20 
października i 8o5 roku zawarte ,  do dy
ecezyi kamienieckiey zastosowano ; i du
chowieństwo dyecezyi kamienieckiey 
i 8o4 roku dnia 5 m a r c a ,  toż rozpo
rządzenie za wiecznotrwałe przyjęło. 
W  rejestrze  zaś szkółek p a r a f i j a l n y c h  
do uchwały dyecezyi łuckiey przyłą
czonym , są zakonne parafijalne szkółki, 
przez  zakonne zgromadzenia gubernii 
podolskiey utrzymywać się mające. Ta  
uchwała  w roku 1807 dnia sierpnia, 
o trzymała  Naywyźsze potwierdzenie.  
Kommissyą sądowa edukacyyna tegoż 
roku dnia 21 grudnia ,  dla uporządko
wania funduszów poświęconych dobru 
pokoleń, została ustanowioną. S. p- JW . 
J. Xiądz Jan Dembowski, biskup kamie 
niecki, przesłał teyże kommissyi tabellę 
in t r a t  duchowieństwa dyecezyi swojey, 
i ustanowioney opłaty dziesięciu od 
s t a , do ogulney kassy szkółek parafi 
jalnych dyecezyi kamienieickiey. Dla u- 
łoźenia tey tabelli  na pewnych zasa
dach , d la  rozkładu tey suininy na ple- 
banijc , dla -umiarkowania gdzie trzeba 
się starać o pomoc dziedziców, aby ra 
czyli być spółlundatorami szkółek pa- 
rafijalnych ; kotnmissya sądowa eduka
cyyna gubernii wolyńskiey , podolskiey 
i ki owskiey i JW - Tadeusz Czacki tay- 
ny konsylijarz,  prezes kommissyi, jako 
w izy ta to r  tych guberniy i należący do 
skutkującego się te raz  układu i 8o4 ro
ku dnia 5 m a rc a ,  uprosili J W .  Micha- 
iu  Sobańskiego członka teyże kommissyi,

aby wraz z JW .  J. Xiędzem Borgijaszem  
Łukaszem  Mackiewiczem,h\s\cx\\yexn no- 
minatem dyecezyi podolsko-kamieniec- 
kiey, prała tem dziekanem ka tedra lnym  
i admistratorem jeneralnym teyże dy
ecezyi , ułożył się co do szkółek p a ra 
fijalnych w dyecezyi kamienieckiey , 
w chęci jak nayrychleyszego tychże szkó
łek otwarcia. Pomienionv układ w na- 
stępujących jest słowach :

Układ delegowanych..

Działo się w mieście guberskiem K a 
mieńcu podolskim miesiąca września g 
dnia 1811 roku.

Jaśnie W ielmożny Jmć Xiądz Bor- 
gijasz Łukasz Mackiewicz, biskup nomi- 
nat d}recezyi podolsko kamienieckiey , 
prała t  dziekan katedralny  i administra
tor  jeneralny teyże dyecezy i , i Jaśnie 
Wielmożny M ichał Sobański, kornmis- 
sarz edukacyyny od prześwietney k o m 
missyi sądowey edukacyyney gubernii  
wolyńskiey, kijowskiey i podolskiey, 
mo:s rezolucyi> teyże kommissyi dnia 
i 5 miesiąca rnaia , roku biegącego , ćo 
ninieyszey czyntiości delegowany: Usi
łując ile możności doprowadzić do skut
ku , tymczasowo w części jak, można, 
Ustawę dla szkół parafijalnych w gu- 
bernijach wolyńsk iey , podolskiey i ki
jowskiey, nim ona w  całey swojey ob- 
szerności skutkować będz ie , Nay wyżey 
dnia 5 1 miesiąca sierpnia 1807 roku, 
w St. Petersburgu  potwierdzoną , ce
lem zaprowadzenia tychże szkół w dy
ecezyi kamienieckiey na Podolu, nastę
pujące kładą prawidła  :

N aprzód : lubo ś. p. JW - biskup ka 
mieniecki i kawaler  *ńm Dembowski, 
w skutek uchwały ifhchowney , dyece-



zy i ka rn ien ieck iey , na dniu  3 miesiąca 
m arca i 8 o4 roku  nas tąp ion ey, grosz 
dziesiąty na szkoły parafija lne od p le
banów , na zaprow adzenie  szkół parafi- 
ja ln y c h , w  dyecezyi deterrn inu jącey; 
podał b y ł w  ro ku  1808 tabellę  , ile  od 
którego należeć m a kościoła: że jednak  
pokazało się, i z tam , i nie zachowaną 
była  na leżyta  proporcya w  oznaczeniu  
tego dochodu, i podciągnieni b y li je 
dni za d ru g ic h ; a n a k o n ie c , że w  o- 
guł zamieszaną była in tra ta , od osobnie 
zrobionych funduszów; dla tego przede  
Wszystko do spraw dzenia tey  tab e lli 
z dziełam i i wiadomościami dyecezałne- 
m hpoźniey dokładniey zro b io n em i,p rzy 
stąp ili : a spraw dziw szy, osobną tab e l
lę  sporządzili i  u łoży li , ja k  następuje:

)

D z ie s ią ty  
g r . na szkó l 
k i  p a r a f i ja l
ne.

I ?«?* j
d z ie s ią te -  1 
go  grosza; 
na s z k ó łk i 
[p a ra fija ln t:!

N . D e k m ia t Z in k o w ie c k i. Z ł. G . Z ł. G .

K o ś c io ł : j

1

2

W  C ze rczu  , p o trą c iw s z y  
z ł.  1200, k tó re  p ła c i na 
S e m in a ry u m  dyecez. 

w  K u tk o w c a c h  .
262

9 °

*

J 7

\
1

3
4

w  G ró d k u  . . . .  
W Za leścach  . . . .

7 7 ° 25

, 1 6 5 5 2
i 5 W  Z w a ń c u  . . . . 80 - 1

6 w  O ry n in ie  . . . . 164
7 w  C z a rn o k o z iń c a c h 297 20 [

D e k a n a t P ło s k iro w s k i. J

I K o ś c io ł :
1 8 w  P ło s k iro w ie  . . .—

9
1 0

w  M ik o ła jo w ie  . 
w  M ic h a łk o w c a c h  .

162

97 ,i\
11 w  F u ls z ty n ie  . . . 129 ' 7

Ua w  K u m a n o w ie  > . 1 13 —
i 3 w  S a tanow ie

T a m że  W ik a r y  a 1.
54  1

9 6
9

i  5
T a m  że W ik f f r y  a 2 . 62 21 2786 2 4;!

T a m ie  A la ta ry a  . 1

jł
•1u

Dziesiąty 
gr.na szkól.

Oguł i 
dziesiąte- |

ji
ki parafijal. go grosza 

na szkółki
ii parafijalne !
iN
1 T a m że  fu n d u s z  oso Z ł .  j

- 1
Z l . G .

U
r

b n y  na szkó łkę n ó g 4 i
w  T a rn o ru d z ie  . 97 14

;1 5 w  S kaz incach 5 o
1G w  C z a rn y m  O s tro w ie  . i 4 o 3

|

T a m ż e  osobny fu n d . 5 3 7 2
D e k a n a t L a ly c z o w s k i.

1 K o ś c io ł :
l >7 w  N o w y m -K o n s ta n ty n o -  

w i e ............................ - 1
18 w  M ię d z y b o ź u  . . . 3 i 6 6
19 w  D e ra z n i . . . . 11 0 —  |
20 w  N o w o s ió łc e  . . 76 _

1 6 6 92 1 w  M ic h a łp o lu
/
7°

j

|22 w  Z in k o w ie  . . . . i o 36 24

d

25 F i l i ja ln y  w  H ry m ia c z c e  
osobny  . . , 

D e k a n a t L i t y ń s k i .  
K o ś c io ł :

5 o

.

24 w  L i t y n ie  . . . . ----
25 w  S ta re y  S ie n ia w ie 2 1 8
26 w  K u m a n o w c a c h  . , 5 5 .

27 w  C h m ie ln ik u  . . , 1 0 8 _ 6 8 3
28 w  U ła n o w ie  . . . . _ !
29 w  M e z y ro w ie  . . , 12 2 12
5o w  M a ń k o w c a c h  .

D e k a n a t W in n ic k i .  
K o ś c io ł ;

l8 o J 1-

3 1 W  W in n ic y  . . . . 1 8 0
'

32 w  P ik o w ie  . . . . 2 4 5 6
33 w  O s tro ż k u  . . . . 47 6. \  54 6 12

34 w  W o ro s z y ło w c e  . 74 I
D e k a n a t B ra c ła w s k i.

35
K o ś c io ł :

w  P ra c ła w iu 2 10
56 w  N im ir o w ie  . . . 5 1
i3 7 w  K o p ijo w c e 9 6 2 4

. 6 1 0,38 w  W o r o n o w ic y  . 6 0
3 9 w  Ł a d y ż y n ic -
|4 o w  G ra n o w ie  . . . . 1 9 2 6

D e k a n a t B a łts k i.
K o ś c io ł : *

4 i w  b a ł c i e ............................ 254 1 1
42 w  S a w ra ji iu  . . . . 100
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na szkółki 
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IN. D ekan a t B a łtsk i. Zł. G. Zł. G.»!
Kościol : 1

43 w  K r z y w e m  jeziorze . 9 ° “ I I
44 w  Raszkowie 55 - i
45 w H ołow aniew sk im 9 -’ 1 2 ►

1 0 5 1 r-i
46 w Olhopolu . . . . 70 --- '■ i
4 7 w  M iastków ce . 2 1 0 --- '
;48 w Oborlówce . . ' . 

D ek a n a t Jam polaki. 
K ościoł :

l8 o f;

i4 9 w Czernijowcach 2 2 ł y 1
i

;5o w  T o  ni as z poi u . 1 1 G ► 1
,5 1 w  Szarogrodzie . 877 20 1 5 1 0

ij52 wM ołcza-naeh 61 6
53 w  Krasnem  . . . . 120 — i
54 w  D iv g o w c e

D ekan a t M o h ylew sk i. 
K ościoł :■

120 il
i

55| w  Mohy Iowie 18 4 24 i i
56 w  Jaryszowie 78 —
5 7 w  Ozarzyiicach . 63 4 i
58 w  Lu ozy ńe u 710 161’
5 9 w  Kopaygroclzie 107 ,2.|
60 w Joltuszkowie . 80 __1 1
61 w  B a r z e ........................... i 3 1 — 1
62 w  Snitkowie . . . .  

D ekan a t U szyck i. 
K ościo l  :

6 9 6.

63 w  U s z y c y  . . — —
;<34

I65

w W ie r z b o w c u  . . 
w  Dunajowcach 32 8 |2o

66 W Kitaygrodzie  . 1 i 6;2 1 .
167
68

W Zam iechowie . 9 °
w  Z w a ń czy k u  . . . 1 24 — . 0 co 01 171

6 9 w  M akarow ie . 120 —
70 w  T y n n y  . . . .  

T am że  A łtarya  .
189

60
6

— •

1

7 1 w Suprunkowcach . 55

I Ogułem  z Dekanatów ______ . i 2 3 oo l

Powtóre. G<ly tabel la  świeżo ułożo
na  , na rok z dziesiątego grosza , od ko 
ściolów dyecezyi, zł. 10,7 55 gr. 2 4 a z o

sobnych wprost na szkóly parafijalne 
zrobionych funduszów, jakoto: w Sata- 
nowie z dziesięcin snopowych, wsi R a d -  
komicy , Kurówki i Lipawki rocznie zł. 
1169 gr. 4 ; w Czarnym Ostrowie , od 
summy 56 i 8 procentu zł. 537 gr. 2: a 
we wsi Hryrniaczce funduszowey kościo
ła Zbikowskiego , od summy zł. 1000, 
procentu zł. 5o na rok, a w oguł wszyst
kiego rocznie,  jak teraz dochodu zł. 
srebrnych i2,5oo czyli rubli srebrnych 
i 845 wynikać pokazuje: to z całkowi
t e j  tey  summy , licząc na u trzymanie  
iedney z nauczycielem, rubli 45, szkó
łek parafijałnych w ea łey  dyecezyi 4 r 
ustanawiają.

Potrzecie. Gdy w uchwale duchowień
stwa dyecezyi luckiey dnia 20 paź
dziernika i 8u5 r o k u ,  zakonnicy w §. 2 
pod liczbą 2, rzekli: ,, Szkoły parafijalne, 
gdziekolwiek nie będą szkoły powiato
we , utrzymywane będą przez zakony “ 
to takowych szkół od zakonów płci mę- 
zkiey i żeńskiey w kamienieckiey dye
cezyi (w co się liczą nie tylkoJPauny Do- 
minikanki kamienieckie, ale i zgroma
dzenie Sióstr miłosierdzia domu G ró 
deckiego) 17 wynaydują.

Poczwarte. Źe w miasteczku pow ia 
tu  kamienieckiego Gródku ,  prócz ko
ścioła parafi ja łnego, jest kościoł f ran 
ciszkański zakonny, i dom zgromadze
nia sióstr miłosierdzia : z mocy zaś u-
staw i ogulnych i szczegulnych , każdy 
z nich do przedmiotu  oświecania ludzi 
biednych jest obowiązanym: tyrn cza
sem zaś nie masz po t rzeby ,  aby w je- 
dnem miasteczku dosyć nieobszernem, 
t rzy  szkółki znaydowały się > prze to  
słusznem znaydują , aby szkółkę para-  
fijalną (która zostawać ma pod bezpo
średnim rządem proboszcza), zrobić u

I
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s ió s tr  m iło s ierd z ia  w  o ff icyn ie  próżno  
t am  stOjćjcey na dziedzińcu będącey; a 
do utrzymania oney z nauczycielem, jak 
też siostry z własnego funduszu,  tak  
tamteyszych XX. Franciszkanów (któ
rzy tymże siostrom każdego r o k u , po 
złch i 5o dwiema ratami,  jakotój p ie rw
szych dni stycznia i pierwszych dni 
l i pca) zobowiązać ; a dla tego ciż JJ. 
X X .  Franciszkanie od utrzymania szkół
ki uwalniają się , równie i szkółki przy 
kościele parafijalnyrn odtąd nie będzie.

Popiąte: Stanowią : żeby od i mie
siąca stycznia 1812 ro k u ,  szkółki p a 
raf ia lne  zaprowadzone były koniecznie 
przez plebanów i zakonników, w miey- 
scach , jakoto :

W  samem mieście Kamieńcu po
dolskim zakonna PP. Dominikan* k, któ. 
ra  może bydź w oficynie na  dziedzińcu.

A zaś w dekanacie zinkowieckim , 
w powiecie kamienieckim , przy kościo
łach świeckich; w Czarnokozińcach, O- 
ryninie  : p rzy  zakonnych w Gródku u 
sióstr miłosierdzia , .Kupinie , Smotry- 
czu , Zbrzyziu.

W  dekanacie i powiecie płoskirow- 
skim , przy kościołach świeckich, w Pło- 
.skirowie, w Czarnym Ostrowie , Fulsz 
tynie  , Mikołajowie , Satanowie , T a r  
norudzie : przy zakonnych , w Jarmo. 
lincach , Szara w ce.

W  dekanacie i powiecie la ły  cza wskim, 
przy kościołach świeckich; w Derażni, 
Międzybozu, JMichałpolu, .Zinkowie; przy 
zakonnym w Latyczowie.

W  dekanacie i powiecie fotynskim. 
p rzy  kościołach świeckich w Lutynie, 
P’Tk^lniku, Sieniawie, Ulanowie, przy

ofcciełe zah.u~«.yrn ? w  Ja n o w ie>
W ’dekanacie i  powxw.- - a nnickim  

p r z y  kościo łach  ś w ie c k ic h : O stro żk u  1 

D u e ] e  q o b r o c z .  rok  1 8 2 0 . grudzień.

Pikowie: przy zakonnych; w Brahiło-
wie i Tywrowie.

TY dekanacie braclaw skim ; a w po
wiatach braclawskim  i haysyńskim , p rzy  
kościołach świeckich: w Bracławiu,  G ra 
nowie ,  Ladyżynie, Woronowicy: p rzy  
zakonnych , w Kunie  i Tulczynie.

W  dekanacie baits kim , w powiatach 
baltskim  i olhopolskim, przy kościołach 
w Bałcie, Ilołowaniewskim, Krzywem  je 
ziorze , Miastkówce, Obodówce,  Olho- 
polu , Raszkowie i Sawraniu.

W  dekanacie i powiecie jam polskim , 
przy kościołach świeckich- w Jampolu, 
Czerniej owcach, Diygówce , K rasnem ’ 
.zarogrodzie  : a prz}, zakonnych,  w Mo
ra tie 1 Kom argrod z łe.

W . dekanacie i powiecie mohylow- 
skirn, p rzy  kościołach świeckich; w Mo- 
hylowie, Łuczyńcu i Kopaygrodzie.

W  dekanacie i pow iecie uszyckim  
przy kościołach świeckich: w Uszycy* 
Dunajowcacb, W iecżbow cu ; przy ko
ściołach zakonnych : w- Sołobkowcach, 
Wońkowcach, Sokulcu.
, "W e -wszystkich innych mieyscach: 
ze z dochodu wyźey rzeczonego uczę- 
stmkowae nie będą (wyjąwszy, gdyby 
kto zwłasney ochoty i kieszeni chciał 
je utrzymywać): zaś w Kamieńcu (męz- 
kie), w W in n ic y , Barze , Niernirowie, 
na sile uchwały w L u c k u ,  daty jak 
wyźey ,  dla tego że są tam  szkoły po
wiatowe, szkoły parafijalne teraz  mieć 
mieysca nie będą.

Poszoste. Ze  zakonnicy z mocy u_ 
chwały jak wyżey , na swoim koszcie 
u trzymywać powinni szkoły parafijal
ne : p rze to  od ich woli zależeć będzie, 
ilość na ul rzymanie ich ułożyć i w yda
wać corocznie. Co się zaś dotyczę szkó- 
uuv r „zv  kościołach świeckich; prze to

1
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tm o  w mieyscaeh, gdzie one b ęd ą , ile 
od tego kościoła należeć będzie roczne,  
go dochodu , tego nikomu nie odda, je
żeli on mniey , lub nie w ięeey jak 45 
rubli wyniesie. 2 clo. Kościoł, gdzie szko
ła parafijalna z mocy ninieyszego prze
znaczenia nie j e s t ; albo gdyby była, a

dochod od n iey  roczny przechodził i- 
lość rubli 45 ;  przewyższającą ilość, aby  
dziekan w swoim dekanacie, oddał m iey-  
scu , w którem nie będzie dostawało: eo 
aby widoczniey by ło , tabellę stosowną  
do tey  okoliczności układają, jak na
stępuje ;

W iele Wiek*
---- --------—

dać w i Na u- zbywa- w elc i>a jedną w  roku
'n-icn na trzym a- ją c ego dziekan ra tę .
szkółkę nie je- wnosić ma k tó 
z ogói- dney ?na do remu za W  iele W iele

* ney u- szkółki. dzieka płacić . a ma za- m a 1
stawy. na. szkółkę. płacić. wziąć. * f

R. k. lt. 45. R. k. K. k. R. k. R. k. f
D ekanatu Zinkowieckiegi7. j ił

Czarnokozińce - - 44 65 1 — — --- 35 — — — I 7i (
| Orynin - - 24 60 1 — — 20 4o .— — XX) 20 I
D ekanatu  P łoskirowskiego . I

P łosk irów  - - - —— — 1 __ — 45 — . — 22 5o I
Czarny O s tró w  z osobny m funduszem 7 1 57* 1 26 5* __ — i 3 2 ii — —
Fulsz tyn - - J9 m 1 — — 2 5 56i — --- 12. 7^ i  ■
Mikołajów - - - 24 02 1 —1 — 20 68 — --- 10 34
Satanów  z w ikaryuszanu i osobnym '

I
funduszem - - 248 q4i 1 ]> " 203 — — 101 97* — — 1

T a r  nor u da - - • ,i* 62 X ___ 5o 58 —• -- i 5 l 9
D ekanatu Ł a ty  czowskie go -

25Deraźnia - - t6 5o 1 — —• 28' 5o — --- 1
Międzybórz - - - 4y 43 1 2 43 1 2 i i .— * i1
Michałpol - - lO 5o 1 __ • _ 34 5o — — 17 2 5 j ;
Z inków z H rym iaczką - - i 63 2 1 1 l8 2 - 59 1 1

Dekanatu L ityńskiego. i
Lityn - - — — 1 . .__ . _— 45 .— . — 22 5o !
Chmielnik _ - 16 20 1 __ .— 28 80 — i 4 4o
S>.ara Sieniawa _ _ 52 7° X __ .— 12 3o ____ .— 6 i 5
Ułanów - — . X — .— 45 - - 22 5o |

D ekanatu W  i unickie go.
O stróźek - - 7 8 1 ----- — 37 92 — — 18 96
P ików — - 56 78 1 ___ — 8 22 — .— 4 11 1

D ekanatu Bracław skiego . |
B rac ław - - 3 i 5o - — i 3 5o — — 6 7o )G ranów - - 28 85 X ----- — 16 17 — 8 8i|

’ -  1
Ładyżyn - - 1 — — 1 — — 45 — 1 — 22 . ' O  J

W oro n o w ica - - 9 ___ l ----- ___ 36 ___ — 18 — t
D ekanatu  Bałtskiego. \ i

B ałta  - - - 58 ----- . 6

HiesCO — 3 r I
H ołow aniew skie - * - i 3 86 I ----- .— 3 j 1 1 — i 5 5 7 i
K rzyw e jezioro - - i 3 5o 1 — „_ 1 C o

c.
■" i 5 7& 1

M iastków ka - 3 1 bo X — „ — i 3 D O 6 j7s 1
Oliodówka - _ a n

5©
1 •-- — 18 9

1

1
Ołhopol ' - - - 10 X —- — o4 5o ~ — l 7 25 !

*

' W  '
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W ie le W ie le
dać w i  N a 11- z b y w a  W ie le
m en na t r z ^  m a  jącego dziekan
szkółkę nie je- w n o s ić ma kto-
z ogul- dney ma • dr i'<mu za 
ney u- szkółki. dz ieka płaci c n a
s taw y. na. szkółkę .

R a s z k ó w
4 R. k R 45. R. k. R. k.

- - 8 25 1 __ 36 7Ji _ S a w ra ń  
1 D ekana tu  Jam polskiego.

- • i 5 — 1 — --- 5o

Ja ai po] - - — _ 1 — 451 __
Czernie  jowce - - 53 24 1 ___ — 11 76
łdżygów ka - - - 18 _ • 1 — . ----- 27
K rasn e _ 18 1 ___ 27Szarogród - - 101 65 1 86 65 __

D ekana tu  M ohylow sk i ego.
M ohylów  
Ł u czy o iec  -

- - 27 72 l — *7AK
28

K opaygród  - - . 1 (i 11 1 1 28 89D ekanatu  U nzyckiego. i
U szyca 
D unajow ce - :

“
4q 3n ■

1
1 4 00

45

W ie rz b o  wiec - -
.................] — 1 45 __

i; O gutem  z D e k a n a tó w  . • • i 1 299 i47 . i i 4 4 1 9 2 987; 45?  j

Na jedna  w roku 
r a t ę .

W i e l e  
m a z a 
płacić .

l i .

4 a

k.

i5

2 20 96

W ie le
m a

w ziąć .
R k-

18 3?^
i 5

22 5o
5 88

10 00
i 3 5o

— —

B 64
22 | 5o
14 44!i

2̂ 2 5o j
--- ---

22 5o [
4g5 72^,

Posiódme: aby by ła  pew na ,  jasna i 
widoczna w i a d o m o ś ć  : w k tó ry m  deka
nacie ,  jaki z dziesiątego grosza dochód? 
wiele z tego w  dekanacie u t rzym ać  się 
po w in n o  szkół paran ja lnych?  wiele ma

dziekan , po opłaceniu mieysc  własnego 
dek an a tu ,  innym  o d d a w a ć : a o wie le  
dla zupełności ,  jeżeli gdzie będzie nie
dos ta tek ,  r e k w i ro w a ć  ? T a b e l lę  n a s tę 
pującą podają :

Z inkow lęck i
Płoskirow sk-i
Ł a iy c z e w s k i
L ityńsk i
W in n ic k i
B rac ław sk i  -
B a łtsk i
Janrpolski
M ohylow ski -
Uszycki

O g u ł

■ lekana t  
ro czn e 

go do
chodu 

ma.
en -■S> ,5 
="■ i. 
22 o
TTr-acła-N

R. k. 5
2 4 8 26 2
4 18 2 6
248 85 4
102 5 1 4
81 9fi 2
9 l 5o 4

167 76! 8
226 J7 5
107 5 3
162 55f 3

t 845 — 4 i

Mieć p o 
w inien  

na każda 
po rubli 
45.

9°
270
ido
i8u 
90 

180 
56o 
22Ó 
i 55 
135

Ma de
k a n a t  
więoey, 
niż p o 
t r z e b a  

na szkó ł
ki.

27
404

57

53|
2 3 -

Nie m a  
dekana t ,  

ile po- 
t rzebuje  
na szkół
ki.

W ie le  
d e k a n a t  
z pozo

s ta ją 
c y c h  się 
’na pó łra -  
t ę w no 
sić p o w i
nien?

R. k.

77 4 9 
«! a 

8 8 ;5o 
202 23i

27 97 

25!404

KR. | k_
7 9 | >ó 
74 l 1
5 4 ;42! —

O wiele 
d e k a n a t  

n a p ó ł r a -  
ty  z nie- 
dosta ją  
cy ch  u- 
pom inać  
się ma? '

k.

i3
202

78 i

'64

5 8 174!', 
4 . 2 j 

44 2 3 \
1 0 1  l i i  j 4.

i 3 98 !  

2 0 2 : 114



Poósme: Ze w  takich, jak wyżey 
term inach ,  ra tam i  powyżey przepisa- 
n e m i , rządzcy kościołów i ci Xięża, 
od których, co na ten  p rze d m io t , jak 
■wtabelli Nru  2 należeć będzie,  w n o 
sić powinni :  zaezem PP. JJ. X X ,  dzie
kani , jak c i , co mają zbywające od 
dawać na ten  p rzedm io t ;  tak  c i ,  co 
liiedostające mają odbierać,  razy dwa 
do roku ,  to jest:  5 lutego i 5 lipca
ajechać się będą obowiązani do K a 
mieńca o lec n ie ,  lub przez s u b s t y t u 
t ó w :  raz dla tego,,  żeby się obliczyli i 
jeden d r u g i e m u  pozdawali,  co będzie 
należeć ; a więcey jescze dla tego, że
by w tych czasach , jako obradom ka
pi tu lnym  przeznaczonych, powiększa
li powagę katedry; a to tern bardziey, 
źe są z n i c h , i być  mogą na potem, 
k tó rzy  do grona kapitu ły  należą;  albo 
mając dis tynktorya , bliskimi są wniy-  
ścia do n iego : a  nakoniec , dla w ypa
dać mogących naradzeń , tyczących się 
rządu i porządku w dyecezjd , które 
obliczenie się robić będą w obliczu b i
skupa, lub kogo on na swoje zdelegu- 
je mieysce.

Podziewiąte.. Ponieważ PP. JJ. X X  
d z ie k an i , gospodarzami są dekanatów; 
i do nich naypierwey należy, jak tvg!ą- 
dać w exystencyą szkółek, tak  opłacać 
rządców kościołów, p rzy  których są de
te rm inow ane  szkółki; przeto będą m ie 
li xięgi sznurowe,  w k tó ry c h ,  imo  
pe rcep tę  ręką  własną dziekan powinien 
zapisać: a 2do podpisywać się będą o- 
bowiązani ci, k tó rym  dziekan, na u t rzy 
m anie  szkoły będzie co oddawał.

Podziesiąte. Ze ustawra o szkołach 
pa ra f ia lnych  Naywyżey potwierdzoną 
jest dnia 3 i  s ie rpnia ,  1807 roku;  to 
następnie, każdy r o k , od takiegoż dnia

uważać się ma. I  dla tego każdy, od 
którego co należeć będzie, oddadź w t e y  
pierwszey części roku  ma do dziekana 
na następujący miesiąc styczeń 1812 
roku w połowie p ie rw szey : a w  poło
wie drugiey roku , od marca tegoż 1812 
roku zaczynającey się na miesiąc czer
wiec , i daley na potem każdego roku, 
ten  porządek ma być zachowany.

Pojedenaste. Ze dotąd od dnia po- 
twierdzoney ustawy (to jest od dnia 5 i  
sierpnia 1807 r o k u ,  do dnia i miesiąca 
tychże roku teraźnieyszego), należy 
składka dziesiątego grosza, na przed
miot szkół parafijalnych za lat  cztery;  
tey  zaś pewney  ustanowić nie można 
dla t e g o , źe nie m a jescze dokladney 
wiadomości: ile kto Ar przeciągu tego 
czasu, na u t rzym anie  szkoły parafijal- 
ney łożył; to akura tne  wyśledzenie tego 
i opisanie JVY- Jrnć xiedzu Biskupowi, 
zostawuje się. Co gdy uzupełni ,  w t e 
dy , 17710 ułoży tabellę  tey  zaległości, i 
ją do kommissyi odeszle , 2do zaległość 
tę  jak nayprędzey ,  a nie poiniey, jak 
w przeciągu lat  dwóch,  od dnia dzi- 
sieyszego zacząwszy, ra tami,  jakie m u  
się zdawać będą , w y b ie rz e , 5tio gdy 
już J W .  biskup doniosł kommissyi,  że 
tę zaległość naylepiey składać można 
w skrzyni kapitulney; to ją tam  będzie 
odsyła ł , 4to z massy tey  na u trzymanie  
fioletków, przy  seminacyum, jako dzie
ci uczących się początków , ra tam i  czte
rem a rubli 5oo weźmie. 5to gdzie bę
dzie widział potrzebę kupienia domu 
na szkołę parafijalną, w mieyscach p rz e 
znaczonych wyźey (jeżeli skąd inąd nie 
będzie można inaczey); to przez po
średnictwo dziekana i p lebana ,  u wła
ściciela mieysca kupi. Nakoniec , i na 
inne potrzeby tego przedmiotu doty
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czące się, jako to  : sp raw ien ie  xiąg sznu
ro w y c h  dla dzif kanćwr , zakup ien ie  xiag 
e l e m e n t a r n y c h ,  i 1 3 m p o d o l n e ,  użyje; 
o czćm wszystkie m w  swoje czasy,  da 
wiedzieć władzy edukacyyney .

Podwónaste. Jeżel iby gdzie z wyscze-  
gólnionych mieysc, właściciel miasteczka; 
lub  w s i ; chciał od sie.bie fundować 
n a  no w o  szkółkę;  lub jeżeliby co z fun
duszów kościelnych, nanow o  przybyć  
mogących , dziesiątego grosza na nowo 
przyby ło ;  tedy  w p ie rw szem  zdarzeniu,
J W . biskup naznaczone rub l i  45 do 
innego mieysca w’ d y e ce z ) i  zaapplikuje:  
w  drugim zaś p r z y p a d k u ,  n o w ą  p r z y 
czyni przy  kośc ie le , jaki m u  się zda
wać będzie , szkołę.

P otrzynciste: Jak  zakonnicy w szko
łach p a ra f i a ln y c h  mają  wolność zaję
cia się samym edukow an iem  młodzie
ż y , lub przez pośrzednictwo przyjąć  się 
mającego człowieka z d a tn e g o ; t a k  zo~ 
stawuje  się rządcom kościołow świec
k ic h ,  gdzie s ą ,  i będą naznaczone r u 
bli  45 n a  szkołę , samym , lub przez 
innych,  dzieci uczyć, byleby  m e  zby
wało  na  naukach.  W s z 3rscy jednak  1 ) 
po w in n i  p rzyym ow ać  płci  obojey dzie
ci bez wymagania  opła ty .  2 ) z rubli  
zaś 45 nic na  ich odzienie i w yżyw ie
nie  n ie  udzielać.

Poczternaste: świeccy i zakonni  rząd
cy kościołów', jak są bezpośrzednimi 
przełożon}mii szkółek parafi jalnych, t ak  
s ta rać  się powinni  młode serca przed-  
wszystko , n a p a w ać  religiją i p r a w e m i  
jey m a x y m a m i , słowem a więcey  je- 
scze p rzy k ład em  : nie in n e  daw ać  n a 
u k i ,  t j l k o  t e ,  k tó re  e le m en ta rn em i  
dziełami są objęte; iżby dziecko, w y 
szedłszy z parufijalney szkoły , w szkole 
pow ia tow ey  postępowało d a l e y : jeżeli

/

się sami n ie  z a y m ą , iżby  szukali  lu
dzi bogoboynyeh i cno t l iwych  , a p i lne  
nad nauczycie lami mie l i  oko.

Popiętnaste. J W .  Jm ć xiądz biskup,  
ile ty lko  bydź może , obowdązuje się 
mieć  pi lne o k o ,  nad a k u r a t n e m  speł
nieniem tego początkowego oświecenia,  
i ile m u  poda się zręczność , n ie  o m ie 
szka zbliska wglądać sam, aby  na p r ó 
żno nie były b ra n e  p ien iądze :  zap e 
wniając ze swojey s t ro n y  p rzy zw o i te  
n a g r o d y d l a  tych  swojey władzy  pod- 
1 eg łych; kapłanów- , k tó rz y  gor l iwem  u- 
s iłowaniem, p-rzyłożą się do rozpost rze-  
n ien ia  oświeoenia. Sciśley do tego zo
bowiąże dz iekanów , k tó ry c h  będzie 
obowiązkiem, czyli  p r z y  wizytach,  cz}'li 
w p rzypad k o w y ch  zdarzeniach,  odwie
dzać szkoły..

Poszesnaste. Ze  zwierzchność dye-  
cezalna mieć pow inna  każdego ro k u  
wiadomość ,  i wiele gdzie u cz n ió w ,  i  
czego się nauczyl i  ; p rze to  obowiązkiem 
będzie rządcy kościołów, gdzie paraf i-  
jalna szkółka będz ie ,  zapowiedziawszy 
w niedzielę exam  en  uczniów , w dzień 
onego od siebie naznaczony spoinie z pa-  
rafijanaini wr miesiącu c z e r w c u , p r z y  
końcu zrobi  go; spisawszy p o tem  listę 
z klassyfikaeyą jak  k tó ry  pos tąpi ł  u- 
czeń w naukach  , podpisaną p rzez  sie? 
b ie ,  i n a y m n iey  przez  dwóch oby w a
tel i  z parafi jan ?! do miescow ego dzie
kana , a dziekan do sw’ego biskupa ode- 
s z l e : biskup zaś o tern zwierzchność 
edukacyyną  uwiadomi.

P o s ie d m n a s tc Aby zaprowadzić  je- 
dnosta}mą naukę  w szkołach parafi jal 
nych ; zwierzchność edukacyyna  d o s ta r 
czyć pow inna  s iażek  e le m e n ta rn y c h ,  o 
k tó re  JVV. b isk u p ,  do kogo należeć 
będzie,  odnieść się ma.

/ \



A  akołiiec: Zos tawują  sobie wolność 
n in ie jszego  układu , k iedy  t g d z ie , i 
w  ozem w ypadn ie  p o p r a w ie n ia ; dla 
czego k a ż d e m u , kogo to  do tykać  b ę 
dzie, wolno, czyli zwierzchności dyece-  
za lney  , czyli edukacyyney  , swoie po
dawać uwagi.

K t ó r y  to  u k ł a d , aby  był zupelney  
m o cy  i dzielności,  s t ro n y  podpisem 
własnych rą k  stwierdzała .  D an  jak 
wyżey.

A ią d z  Borgijasz M ackiewicz 
lilie h a i S o bański delegowany odKornm issyi

S ą d o w ej E d u ka cyyn ey  W o łyń sk ie j.

Potwierdzenie Kommissyi,

Kommissya widzi,  że t a k o w y  układ 
przynosi  t e n  wielki p o ż y t e k ,  ze  już od 
i s tycznia  1812. ro k u  zaczną się szkół
ki  paraf ijalne  , i że zaw iera jący  um o 
w ę  zrobili  uk ład ,  k tó ry  po wzajemney 
rozw adze  w ładzy  e d u k a c y y n e y ,  i JYV. 
Jm ć  xiędza b iskupa może z czasem pod. 
legać odmianom . p r z e to  kommissya co 
do w ykonan ia  sw o je j  powinności dodaje.

N aprzód. Fundusze  szkółek paraf i 
j a ln y c h ,  oświadczenia s tawiania  domów 
n a  szkółki , kommissya kom unikować 
będzie J W .  Jm  ćx ię d z u  n o m i n a t o r  i I>i- 
skupowi kam ien ieck iem u , aby wtj kona
nie tego układu mogło następować.

Powtóre. Kommissya stosownie do 
us taw y  3 1 s ierpnia  1807 ro k u  kornmu- 
n iku je  p lany  szkół na cały wydzia ł  
P rzyję te ,  aby  te ,  k tó re  będą się m u r o 
w a ć ,  by ły  podług tego w zoru  m u r o 
wane.

Potrzecie. Oznaczony jest fundusz 
n a  szkółki parafi ja lne  w  us tawie  5 i  
s ie rpn ia  1807 roku.  W  uchw ale  5 
m a rc a  i 8o 4 r o k u  p rzez  M onarchę  ł a 

skawie po tw ie rdzoney ,  oświadczyli  p le 
bani  być współfundatorami szkółek p a 
ra f ia ln y ch  , i ze swojey s t rony  szla
che tną  uczynili  ofiarę. Odjęcie t e d y  
t rzechse t  złotych od szkółki parafi ja lney,  
gdy będzie łundusz oddzielnie zrobiony,  
w t e n  czas mieć może miesee , gdy 
wszystkie p o t rz eb y  us taw ą wspomnio-  
ną oojęte uspokojonemi będą : fundusze 
zaś oddzielne,  jako są pod opieką p r a 
wa , t a k  podług ukazu  1807 roku  2 1' 
g r u d n ia ,  odmienionemu być nie mogą.

Poczwarte. Zos tawuje  kommissya 
władzy edukacyyney  ułożenie się z JVV. 
Jmć xiedzem oiskupem kamienieckim,  
do k to re y  szkoły powia towey podług 
ustawy 1807 roku  5 1 s ierpnia  mają  być 
od szkółek paraf i ja lnych  oddawane r a p -  
porta .

Popiąte. Gdy J W . J m ć  xiądz biskup 
nom iua t  kamieniecki oświadczył wyśle
dzić,  ile na k tó ry m  plebanie od dnia 
3 1 s ierpnia  1807 roku  m a się l iczyć 
zaległości, i takową w  dwóch la tach  w y
zyskać ; oraz uwiadomić kommissyą,  na  
co t a k o w e  zaległości obróconemi byćby 
p o w in n y ;  a kommissya o wszystkich 
funduszach zdaje s p ra w ę  J \ \  . m in is t ro 
wi narodow ego  oświecenia ; p r z e to  o- 
czekiwać będzie o b rac h u u k u  od dnia  
01 s ierpnia  1807 roku  do 1 stycznia 
1812;  we wszys tk iem  zaś kommissya i 
władza edukacyyna  z JYV. biskupem 
spoinie , znosić się będą.

Poszóste. Gdy  u s taw a  o szkołach 
parafijalnych nic może być t e raz  z u 
pełnie sku tkow aną ;  bo jescze wszystkie 
fundusze nie są w z u p e łn o śc i , jak p r a 
wo i p raw d z iw a  po t rzeba  wymagają;  a 
nauezycie lów p a r a f i j a l n y c h  tak  uspo
sobionych , jak p raw o  p rz e p i s a ło , je
scze nie m a s z , i nie m ożna  wiedzieć,



jak  daleko nadzieja otrzymania pom o
c y  od dobroczynnych ziomków usku
tecznić się może : przeto  w tey mie
rze  , w dalszym czasie władze eduka- 
cyyn a  z duchowną między sobą układ 
zrobią ; zgoła , aby w caley obszerności 
i  we wszystkich sczegółach ustawa 1807 
roku dnia 3 i  sierpnia, skutek wzięła.

Posiódme. Z ukontentowaniem kom- 
missya t e n  układ, dowodzący oświeco
ną  gorliwość ś. p. zmarłego biskupa J W .  
Jmć xięaza Jana Dembowskiego , i go
dnego jego następcy J W .  Jmć xiedza

WIADOMOŚĆ O ZNA YDUJACYCH SIE W  OKRĘGU  
CESARSKIEGO WILEŃSKIEGO U N I W E R S Y T E 

T U  FUNDUSZACH C Z j l i  KON WIKTACH n a  

utrzym anie i eclukacyą ubogiej mło
dzi służących (*)» Przez M- P . K o l i ń 

s k i e g o

F U N D U S Z E  D L A  D Z I E C I  PLC1  M Ę Z K 1 E Y .

(Ciąg  p ie r w s z y . )

G U B E R N 1 J A  W I L E Ń S K A .

M i a s t o  W i l n o .

Wyliczymy fundusze porządkiem lat, 
jak były ro b io n e :

I . ' Konwikt bejnartowski czyli am 
br ozy auski. Zakład pierwszy tego fun
duszu uczynił r. 1602 , xiądz Ambroży 
Bejnart,  kanonik wileński, zapisując na 
u trzymanie  ubogich uczniów 4ooo kop 
groszy litewskich czyli 10,000 złotych 
polskich, i oddając tę  summę pod zawia-

C1) Dla zupe łn ieyszey  o t y c h  w sz y s tk ic h  fn n d u -  
szach  wiadom ości, b ę d z ie m y  się s ta ra l i  u- 
nńecszać dokumenta fundacyjne.

Borgijasza Mackiewicza biskupa nomi- 
na ta  kamienieckiego i całego ducho
wieństwa tey  dyecezyi , w ak ta  swoje 
składa , o nim J W .  Ministrowi narodo
wego oświecenia, jako o dopelnionem 
dziele donosi , i to postanowienie w y-  
konanem mieć chce. Dan w K r z e 
mieńcu dnia 2 października 1811 roku. 

d . K. Prezes i kaw. Tadeusz Czacki. 
Kommissarz i kaw. W acław Boreyko. 
Kommissarz M ichał Sobański. 
Kommissarz Filip Hrabia Plater.

Pisarz Fr. Skarbek Rudzki.

dywanie kapitu ły  wileńskiey. Roku 
1606, za wolą wózytatora dyecezyi wi
leńskiey, do tego funduszu z dochodów 
biskupich dodano 8000 złotych polskich. 
Roku i 64o xiądz Tomasz Sieliga, w ika
ry usz katedry wileńskiey, legow'al i c ó o  
złotych polskich. Roku  i 643 xiądz Mi- 
kołay Żagiel, p rała t  kapituły wileńskiey, 
zapisał złotych polskich 2160. Roku  
i 64g Stanisław Beynart ,  skarbny l i tew 
ski, zapisał złotych polskich 11,000,z tych  
iooo złotych kapituła  odebrała a 1000 
oparte  na Kietuwiszkach są jescze do 
uzyskania. Roku 1672 xiądz Jan K u n 
cewicz, proboscz kościoła śgo Nikodema 
w Wilnie,  zapisał na tenże konw ik t  ka
mienicę na ulicy zamkowey,  pod N. i 85 
położoną. Z tego funduszu przez exdy- 
wizyą Sitca, majątku podskarbiego Brzo
stowskiego , utraciła  kapitu ła  złotych 
polskich 2000 ; na kupienie i n a p ra w ę  
dwóch kamienic w Wilnie  wydała zło
tych polskich i o 5 i 4 ; resztę zaś kap i
ta łu  lokowała, częścią n a  sw o ich , czę
ścią na  cudzych mają tkach ," i  reg u la r 
nie p rocent  siódmy odbiera. T a k o w y  
fundusz, składający się teraz z t r zech  ka-



mienie w W iln ie  będących , i z 9886
złotych polskich, oprócz i o o o o  złotych 
zostających na K ie tuw iszkach , znay- 
duje się pod dozorem kapituły wileń- 
skiey. Liczba uczniów, z tego funduszu 
mających się u t rzym ywać,  nie jest ozna
czona.

II. Konwikt korsakowski na uczniów  
20 pod  dozorem kapituły w ileńskiej. Ro
ku  1618 Jan Mikołay K orsak ,  sędzia 
ziemski oszmiański, pisarz skarbowy 
W  X  L., uczynił fundusz na ten  konwikt, 
zapisując tes tam en tem  majątek swóy 
dziedziczny zwany J a s i e w w powiecie 
naówczas oszmianskim, teraz  zawiley- 
skim leżący,  oraz summę ośmset kop 
groszy l itewskich, i dom drewniany na 
ulicy skopowey w Wilnie  położony, na 
mieszkanie dla konwiktorów. Cały ten 
fundusz oddał pod dozór kapitu ły  wi- 
leńskiey, z obowiązkiem u trzym ywania  
naymniey  dwudziestu uczniów z narodu 
litewskiego , dziesięciu z familii Korsa
ków , a drugich dziesięciu z obcych do 
mów ubogich, z warunkiem, aby ten 
konwikt zawsze nazywał się bursą kor- 
sakowsAą , i z zastrzeżeniem, ażeby tak  
dochód 1 Ja s iew a , jak procent  od sum 
my zapisaney, na żaden inny przedmiot 
nie był nigdy obracany. K ap i tu ła  na 
mieyscu domu drewnianego w y m u ro 
wała z dochodów tego 'funduszu kamie 
nice j ednop ią t row ą , w k tó rey  miesczą 
sie razem uczniowie obu konwiktów 
korsakowskiego i beynartowskiego.

Utrzym uje  dla nich kapituła  domo
wego dozorcę , i corok przez czas cho
dzenia do szkół, to  jest przez miesięcy 
10 daje im jedzenie, opał i światło , o- 
dzienie zaś , i u t rzym anie  się przez 
dwa miesiące wakacyyne z siebie ucznio
wie mieć powinni. W  obu tych razem

połączonych konwiktach jest teraz  ucz
niów 10, jeden jest z imienia Korsaków.

III. Konwikt sapieżyński u x i$ iy  P i- 
jarów  na uczniów d. Antoni Kazimierz 
Sapieha, Hrabia  na Bychowie Zdsławiu 
i t. d. starosta merecki,  r. 1729 20 julii, 
'undując w Wilnie  xięży Pijarów, wło
żył na nich obowiązek u trzymywania  
w swojern kollegium na stole i odzieniu 
sześciu ubogich ze szlachty dzieci, i ucze
nia ich nauk aż do re to ry k i ,  przezna
czając na to dwa tysiące polskich bi
tych talarów. Mianowanie uczniów zo
stawił sobie i swoim następcom. Dla 
mocnieyszcgo zabezpieczenia nazawsze 
swojey fundacyi ,  oddał ją pod opiekę 
Nuncy&sza papieskiego i kapituły wi- 
leńskiey. Xięża Pijarowie oparli ten  
fundusz na kamienicy zwaney Piecząt- 
kowską, na ulicy dominikańskiey pod 
N. 4 i 5 p o ło żo n e y , i ciągle u trzymują  
sześciu uczniów , dając im stancyą, stół, 
opał i światło ,  odzienie zaś z siebie u- 
czniowie mieć powinni. Mianuje ich 
teraz J. O. xiąże Franciszek Sapieha —  
Oprócz tych sześciu uczniów funduszo
wych, mają p rawie  zawsze dwóch lub 
t rzech ubogich chłopców, których opa
trują i uczą. Dla dozoru tych wszyst
kich uczniów • i po wtarzania im lekcyy 
osobnego utrzymują  domowego dozorcę.

IV. Konwikt 'Suwaniewskiego u  x ię -  
zy  Bazylianów na uczniów ó. Gabryel  
Dominik hrabia  Szankowski Sawaniew- 
ski, woyski W .  X. L., rotmistrz  ziemski 
województwa wileńskiego, roku 1760 d. 
io paźd. zapisał xięźom bazylianom 
wileńskim majętność swoję Szankopole 
inaczey W oyczany  nazwaną, w powie
cie wileńskim w parafii  miednickiey le
żącą , i kamienicę w Wilnie  położoną 
na ulicy źydowskiey, na u t rzym yw anie



w  mieście W iln ie  czterech ubogich u- 
czuiow lamilii sz lach eck ie j , których 
powinni xięża bazylianie przyymować 
nayprzód z imienia Szankowskich Sa- 
waniewskich he rbu  Pobog , a jeżeliby 
tak ich  nie rekom endow ano , powinni 
przyym ować z imienia Pegłowskich lub 
Kolątajów , a jeżeliby się i tych imion 
uczniowie nie  zgłaszali, w tedy mogą 
p rzyjąć  innego imienia, W  przypadku 
zas zgłoszenia si*ę wymienionych imion, 
gdy kom ple t jest przez innych zajęty, 
naypierwszy wakans powinien być "dla 
nich przeznaczony. Uczniowie mają i 
być przyym owani w dziesiątym roku 
wieku swego i zostawać w konwikcie 
aż do wysłuchania re to ry k i ;  lecz celu 
jący w  naukach i obyczajach ma p r a 
wo zostania dłużey nad czas przepisany. 
Dopełniając woli fundatora  xięża bazy
lianie ciągle u trzym ują  czterech u- 
czniów , opatru jąc  ich wszystkie po
trzeby. W  tym  roku jeden uczeń był 
z imienia Kołątajów, a t rz e y  inni ob
cych nazwisk.-— Oprócz tych  uczniów 
funduszowych, zawsze mają xięża ba
zylianie kilkunastu chłopców ubogich, 
k tó rym  dają stół i m ieszkanie: jedni 
z nich chodzą na lekcye do gimnazyum, 
drudzy poczynający uczą się w domu. 
Dla dozoru uczniów7 tak  ubogich jak 
funduszowych i dla powtarzania im le- 
kcyy, u trzym ują osobnego domowego do
zorcę.

V- Konwikt ociędza Pilchowskiego 
na 12 uczniów u więzy M issyoncirzów. 
Xiądz Dawid Pilchowski, biskup echi- 
neński, professor zasłużony w cesarskim 
uniw ersytecie  wileńskim, zrobił d. ig  
m arca d. s. roku i 8o5 wieczysty fun
dusz, składający się*, a) z summy czer
wonych z łj ty ch  ' sztuk 6701 , złotych 

D z i e i e  D o b r o c i . rok  1 8 2 0 . g ru d z ie ń .

poi. -9 5 gr. 19 na dobrach Komajach 
JW . Pietkiewiczów w powiecie wiłko- 
mierskim położonych lokowaną; b) z ka
mienicy dziedzicznej w W iln ie  pod 
N. 696 niedaleko kościoła ś. Jerzego 
ieżącey, ze wszystkiemi meblami w n iey  
znaydującemi się , na u trzym anie  dwó- 
nastu ubogich sierot i szkoły parafi- 
jałney. W ) m ieniona summa, g d y J W , 
Ignacy Tyzcnhauz szef b. gw-. lit. do
bra Koma je cd W  W . Pietkiew iczów  
n a b y ł , zredukow aną została na czer. 
złch 6 ,45o, złch poi. 5 , 0 2 2  i gr. 1 g, i 
o p a r ta  na hrabstw ie rakiszskirn w po- 
wiecie wilkomierskim , na k tó rą  sum
mę JW . T yzenhauz roku  iS o 4 dnia 10 
lutego xiężom missyonarzcm oblig w y
dał. Cały ten  fundusz oddał xiądz P il- 
choTvski pod zarządzenie X X . Missyo- 
narzów przy kościele parafijalnym ś. 
Jerzego zostających. Dochod roczny  
z tego funduszu, jakoto.- p rocen t od wy- 
rażoney sum m y i dochod z kam ienicy, 
którego fundator spodziew ał się co ro k  
naym niey 2,000 złch poi., wyłączając 
jednak z tey  kamienicy stancye dla 12 
sierot; tak  rozdzielił: 1) Na u trz y m a 
nie 12 sierot i opatrzenie  wszystkich 
ich p o t r z e b , licząc na każdego po zło
tych p ię ć s e t , złch 6,000. 2 ) Na stół
dla każdego z dwóch domowych dozor
ców, z k tórych  jeden ma uczyć w szko
le parafijalney, po złcłi poi. 5oo. 5) Na 
p a p ie r ,  xiążki i inne a r ty ku ły  do na., 
uki służące dla sierot , złch poi. 200; 
jeżeliby co od tego zostaw ało , n a le 
ży obrócić na nagrody dla pilnieyszych. 
4) Do rąk  JXiędza rejensa, dła  dozor
cy konwiktu i na obligacye duchow ne 
czer. zleli 125. 5) Na szpital PP . m i_
łosiernych z obowiązkiem p rzyym ow a- 
nia chorych sierot funduszowych czer
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złch i o. 6) Z  pozostałości z-aś docho
dów, ozęść póydzie na opłatę w ym ie
nionych domowych dozorców podług 
um o w y  z nimi zrobioney, część obró
ci sic na nap raw ę  kamienicy,  lub się 
zachowa na nieprzewidziane do tego 
funduszu ściągające się potrzeby. Jak '  
kol wiek zaś wielka byłaby pozostałość, 
nigdy więcey nad 12 sierot nie po
winno być utrzymywanych.  Dzieci 
p rzyym owane  na fundusz mają być 
prawdziwie ubogich rodz iców, a bar .  
dziey jeszcze niemające rodziców lub po
zostałe p rzy  ubogiey matce owdowia. 
łey. Sześć dzieci powinno być ze s ta 
nu  szlacheckiego, a sześć ze stanu miey. 
skiego z miasta W ilna.  W  utrzymaniu 
zaś i odzieniu żadna nie powinna zacho
dzić różnica. W y b ó r  uczniów do u- 
miesczania ich na funduszu poruczyl 
cesarskiemu wileńskiemu uniwersyte
towi. P rz y jm ow an i  nie mają być młod
szego wieku od la t  9, ani starszego nad 
la t  12. W  konwikcie dlużey nad lat 6 
zostawać nie mogą. Na mieysce uby- 
łego ma zawsze następować poczyna
jący i zaczynać od szkoły parafijalney. 
Uczyć się powinni t e g o , co ogulnie 
przez krajową zwierzchność nad p u 
bliczną instrukcyą będzie przepisanem. 
W e w n ę t r z n e  u trzym anie  konwiktu  zo
stawił zupełnie sumieniu i gorl iwo
ści JX X .  Missyonarzów, żądając jednak, 
abv dla wiadomości i samego porząd
ku", udzielną xięgę wydatków tego fun
duszu u trzym ywać i corocznie wizy
ta to row i  swemu pokazywać chcieli. Za- 
w a r o w a ł , iż cały rzeczony fundusz ze 
wszystkiemi w'arunkami do niego przy- 
w ią za n em i , jeżeliby Xięźa Missyona- 
rze  oddalili się od kościoła ś. Jerzego, 
eddaje się pod zarządzenie Xięży Mis

syonarzów w W iln ie  na goi'ze Zbawi
ciela mieszkających, a w przypadku kas- 
sdty zgromadzenia tego w państw ie ros- 
syyskiem, przenosi się do kościoła ś. Ja
na przy  uniwersytecie, z obowiązkiem 
wypełniania woli fundatora. Z tego po

w o d u  X X .  Mtssyonarze nie mogą sutn- 
my fundacyyney bez wiedzy u n iw er 
sytetu  przenosić z jednego majątku na 
drugi. rI 'en konwikt jest urniesczony 
teraz na górze Zbawiciela ,  i szkoła pa .  
rafijalna tam się znayduje. Liczba ucz
niów zawsze* jest zupe łna ;  na mieysce 
ubyłych, zaraz uniwersyte t  przedsta-  
wuje nowych , których wybiera  losem 
z podających się prawdziwych sierot.

VI. Konwikt Slepścia na uczniów  3 , 
u X X . M issyonarzów. Ignacy Dunin 
Slepść, komornik xięztwa żmudzkiego, 
roku 1806 dnia 51 m arca  zapisał czer. 
złch sztuk 2,14o na wieczne u t r z y m a 
nie i edukacyą t rzech ubogich sierot 
familii szlacheckiey,dając pierwszeństwo 
sierotom jego imienia. Takow y fun
dusz  lokowany na  majątkach Czerwo
nym Dworze i Dusiatach w powiecie 
wileńskim leżących, oddał pod zarzą 
dzenie X X .  Missyonarzów na górze Z ba
wiciela mieszkających, z zastrzeżeniem, 
iż w przypadku zniesienia tego zgro
madzenia w naszem państwie, cały ten  
fundusz przechodzi pod opiekę cesar
skiego wileńskiego uniwersytetu. P rzyy
mowane sieroty nie mają być młod
szego wieku od lat 12, ani używać 
dobrodzieystw7a funduszu dłużey nad 
lat  6 , lub 7, jeżeli rok siódmy potrze
bny jest dla ukończenia edukacyi. Z po- 
wrodu nieregularnie  przez lat  kilka do
chodzących procentów, liczba uczniów
była mnieysza od przepisąuey; teraz



trzecli się znaycluje ; : żadnego nie masz 
z imienia fundatora. j

A ii. >Konwikt hrabiego fValickieg&\ 
na uczniów 8 od roku 180S.  JW . Mi
chał hrabia W alicki b. podstoli koron
ny  i kaw aler orderóiy, zapisał v. 1808 
1 czerwca na wieczne czasy 1 2.000 zleli 
poi. rocznego dochodu z miasteczka i 
dóbr zwanych Jeziory, w7 powiece gro
dzieńskim leżących, na. u trzym anie  i. e- 
dukacyą przy gymnazyum wileńskiem 
ośmiu ubogich młodzianów stanu szla
checkiego, zamienia W alickich lub złą
czonych pokrew ieństw em  z tą  familiją, 
albo w ich niebytności ośmiu innych 
ubogich stanu, szlacheckiego; m ianowa
nie ich zawarował sobie aż do śm ier
ci, a późniey dziedzicom dóbr Jezior, pó
ki należeć będą do domu Walickich; 
po przeyściu zaś tego majątku w.dom 
i n n y , praw'o mianowania oddaje ce
sarskiemu wileńskiemu u n iw ersy te to 
w i ,  k tó rem u  też zawiadowanie i urzą
dzenie całym tym  funduszem poruczył. 
Przyym ow ani uczniowie nie powinni 
mieć lat m niey od ośm iu, ani wię- 
eey nad 11 , zostawać zaś mogą , na 
funduszu do lat 18. Nie przestał na 
uczynieniu tego tylko funduszu h ra 
bia W alick i ,  ale w roku  18x8 kupił, 
na umiesczenie konwiktu dom na.uiicy 
Subacz pod Nrem 88 położony, gdzie 
od owego czasu wszyscy uczniowie z do
m owym  dozorcą, um yślnie-ula  nich u- 
trzy  mywanym,- mi e sz ka j ą.

< VIII. -Fundusz A ncu ty  na  2 uczniów. 
J. Bonifacy Ancuta wóyski czerniho- 
wski r. 1810 d. 17 maja zapisał, na ró 
żnych majątkach opartą  summę 25,000 
zlch poi. wynoszącą, naedukaoyą dwóch 
u kogich imienników swoich lub innych 
biednych ze stanu szlacheckiego, odda

jąc cały ten  fundusz pod opiekę cesai7- 
skiego wileńskiego uniw ersytetu . Exe- 
kutoram i woli swojey w yznaczył radcę 
stanu i kawałera.Antoniegp Łachnickie- 
go , radcę stanu i kaw ale ra  Zenona 
Mackwica i W . Gryfina, ci r o k u i S x i  
dnia 15 września postanowieniem  swo- 
jem zabezpieczyli ten  fundusz na  do- 

J  brach W  W . Ancutów, syitowców zm ar
łego, sędz. brzeskich lit. z obowiązkiem 
płacenia z góry siódmego procentu; lecz 
d la . nieukończoney o fen fundusz s p ra 
wy, a przeto  dla niedochodzących p ro 
centów7, wola fundatora dotąd jesczę nie 
jest wypełniona.

IX . Konwikt X dza  Gana na uczniów  
d. u  K iczy M issyonarzów od r. i 5 1 2. 
Xiądz F elicyan Mateusz Gan kanonik 
infiantski r. 1812 dnia g4 stycznia zro . 
bil wieczny fundusz, 60,000 złch poi. 
wynoszący, na u trzym anie  z szóstego 
procentu  od rzeczoney su m m y , czte
rech ubogieh szlachekich dzieci jego i~ 
mienia lub krew nych familii Ganów. 
Cały ten  kapitał lokowany u ,W  W . Bo- 
rewięzów sęstwa granicz, p.tu kowień
skiego na dobrach zwanych Burbiszki, 
w powiecie trockim leżących, oddal pod 
zarządzenie X X . Missyouarzy w ileń 
skich , i pozwolił przenieść ten  kap i
tał gdzie zechcą, byleby się to  działo 
za wiedzą władzy edukacyyney k ra 
jowe y, k tórey  też polecił dozor nad ca
łością funduszu i nad jego użyciem s to
sownie do przeznaczenia. W y b ó r  mło
dzieży do umiesczania jey na funduszu 
poruczył W . Tomaszowi Ga 11 o w i sędz. 
granicz, p tu  oszmiańskiego, k tó ry  wcze
śnie za życia swego powinien w yzna
czyć imiennika na  e lek tora  po swojey 
śm ierci, ten  rówmież postąpić jest o- 
bo wiązany i tak  daley podobnie , ty m
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ęposobem mianowanie uczniów na fu n i  
dusz jest na zawsze przy wiązanern do 
nazwiska Ganów ; po wygaśnięciu zaś 
tego imienia, prawo mianowania ma na
leżeć do biskupów wileńskich. Ucznio
wie wchodzący na  fundusz czytać przy. 
naymniey  umieć po w in n i ; zostawać 
mogą ciągle przez lat  6, słuchający zaś 
lekcy i w uniwersytecie mają praw o po 
wybyciu  lat 6 jescze dwa lata zaba
wić. Podług w oli fundatora, zapis fun
duszu tego powinien być dwa razy w ro 
ku  czytany przed  uczniami dla ich 
wiadomości. Ciągle na  t y m  funduszu 
znayduje się uczniów 4, w  tym  roku 
było dwóch z imienia Ganów. W szys t 
kich t rzech  konwiktów będących pod 
zarządzeniem X X .  Missyonarzów, jako- 
to: X. Biskupa Pilehowskiego, Slepścia 
i Xdza  G a n a ,  uczniowie w liczbie ig, 
są umiesczeni razem w  klasztorze Xię- 
ży Missyonarzów na górze Zbawiciela 
pod dozorem prefekta  konwiktu  i do
mowego dozorcy* Oprócz tych uczniów 
X X  Missyonarze u trzym ują  teraz  z mi
łosierdzia i x ubogich uczniów, z k tó 
rych  jedni uczą się w tameczney szko
le pa ra f i ja lney , drudzy chodzą na lek- 
eye do gimnazyum.

F UN DAC H A  B U R S Y  K OR SA K O M  S K 1 E Y  w W I L N I E  

i XX .  D O M I N I K A N Ó W  w O S T R O W C U ,  Z dalsze- 
m i zapisami na przedm ioty bogobojne.

W yją tek  z  testam entu funda tora .

Ja Jan M ikalay k o r s a k  sędzia ziem
ski oszmiański pisarz skar. W .  X. Lit.  
sekre ta rz  Jogo Królewskiey M o ś c i . . . . .  
lźem za natchnieniem bożym kościoł 
nowy katolicki w miasteczku mojem

Ostrowcu , zniósłszy s ta ry ,  zbudował, i 
z i  konsensem jegomość xiędza biskupa 
wileńskiego, zakonniki Dominika święte
go t am  ugruntował,  a funduszu jescze 
pewnego dotychmiast nie udziahvb p rze -  

Ito t e raz  zabiegając, aby ten  tam kosciot 
z klasztorem i zakonnikami wiecznie 
a nieodmienie t r w a ł  i od possessorów 
tam tey  majętności ostrowieckiey prze- 
nagabania i turbacyi  nie m i a ł , a zatem 
oycowie zakonnicy tameczni , aby tym  
lepiey i częściey Pana  Boga za duszo 
moję wieeznemi czasy prosili i ty  na 
gruntowniej '  na t a m t e m  się mieyscu u- 
fundowawszy, mając zwłascza odemnie 
pewną fundacyą,  jako klasztor tam e
czny tak  i kościoł rozszyrzając budowali, 
i p rzyozdabia l i , dla tego daję i t y m  
tes tamentem  ostatniey woli mojey za
pisuję pomienionemu klasztorowi ostro
wieckiemu folwarek móy własny kupny  
nazwany Palusz  ze stawem, poddany
m i , g r u n t y ,  łąkam i ,  puszczą i przy-  
naleznościami jego , jako się z dawna 
w sobie miał ,  oddalając od wszystkich 
krewnych i powinnych moich, wieczne- 
mi czasy , a osobliwie folwarek drugi 
nawany N ow erany, iż nieboszczka m a ł 
żonka moja za żywota swego prosiła mię, 
abym  tego folwarku od kościoła nie od
da la ł ,  przeto  ja do t a k  przystoyney* 
woli małżonki mojey przystępując ,  po- 
mieniony folwark N ow erany, jako się 
w sobie ma nic od niego nie odeymująo 
ze wszystkim zbożem wsze lk im , t a k  
t e ż  z bydłem -wszystkim, co jeno ta m  
po śmierci mojey zostanie, temuż kla
sztorowi ostrowieckiemu daję i na wie
czne czasy zapisuję , k tó re  to  obadwa 
folwarki m ianow ane , gdy ju  ̂ oycowie 
zakonnicy w moc i possessyą swoję wez
mą i dzierżącymi z o s t a n ą , tedy  już
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p ła tu  pieniężnego , k tó ry  dotychmiast 
ode mnie brali i źadney inney rzeczy 
naymnieyszey u mnie 'sam ego  i każ
dego po mnie póssessora ostrowieckie
go upominać się nie mają i nie będą mo
gli wiecznemi czasy, jednak po śmierci 
mojey oycowie zakonnicy każdego pos
sessora ostrowieckiego mają sobie mieć 
za p ro tek to ra  i obrońcę klasztoru swo
jego i onem u uszanowanie wszelakie 
jako kołlatorowi oddawać . . .  a  iż w tam 
tym  kościele ostrowieckim  dotychczas 
zakonników sześć a niewięcey mieszka, 
p rze to  ja życząc, aby dla rozmnożenia 
chwały boźey i pozyskania dusz ludz
kich jako naywięcey kapłanów być m o
gło, a zwłascza według postanowienia 
mojego z oycem komissarzem, aby było 
zakonników dw anaście , znowu tedy  je- 
scze do tych  mianowanych dwóch fol
warków przydaję tem u  klasztorowi o- 
strowieckiemu trzeci folwark móy ku
piony, odłączywszy od imienia Jasiewa 
nazwany Zaprudzie,wr powiecie oszmian- 
skim leż ąc y , ze wszystkimi podda- 
nemi, g run ty  i przynależnościami jego, 
k  tem u wstęp w jezioro Narocze z n ie
wodem jednym tem uż klasztorowi w ie
cznemi czasy przy  tym  folwarku Z a - 
prudzie  zapisuję i daruję.

Ku tem u  przypatrzyw szy s ię ,  ze 
na  tym  m izernym  świecie niemało dzia
te k  z narodu szlacheckiego, przez ubó
stwo,wychowania przystoynego, a zatem  
nauki w szkołach mieć n ie  mogą , któ- 
rzyby  dla chwały bożey i poży tku  oy- 
czyzny rość i ćwiczyć się m o g ły , czego 
ja oyczyznie życząc, a odpłaty zaś od 
Naywyźszego się spodziewając, kupiłem 
^  przód w mieście wileńskiem dom pod 
juryzcłyką jegomość xiędza biskupa 
Wileńskiego n a  ulicy Skopow ej leżący

i ten  dom leguję i zapisuje na bursę, 
~t ra  się ma z a u szc nazywać Bursa  
ldoi sałiowsJia , a tam  w tym  domu ma 
być zawsze ubogich studentów  z narodu 
naszego litewskiego p rzynaym niey  dw a
dzieścia, to jest dziesięć z familii nąszey 
korsakowskiey, a drugie dziesięć z róź- 
nj'ch domów cudzych, także narodu li
tew skiego , k tórzy  bursacy, aby w yży
wienie przy tern mieszkaniu mieć mogli, 
daję wiecznemi czasy na m ianowana 
bursę korsakowską i zapisuję imienie 
moje własne kupione , nazvvane Jasiew  
w powiecie oszmiańskim leżące, ze 
w szystkim jako się wsobie ma, i k tem u  
wstęp w jezioro N a ro cz, z jednym nie
wodem tym żem  bursakom  zapisuję i 
wiecznemi czasy p rzy  m ianow anym  i- 
m ieniu Jasiewie zostawuję , gdyżein ja 
miał wstęp zawsze wolny z dwóma nie
wodami w Narocz. . . ń -żeby ta  bursa  
przystoynie  się zaczęła i jako nay lep iey  
zordynować mogła , ma się o to pilno 
starać jegomość Pan stolnik, b ra t  móy, 
jako własny dziedzic po mnie zostały, 
u  wielebney kapitu ły  w kościele k a te 
dralnym  świętego Stanisława, w  zamku 
wileńskim będącey , i prosić iehmośców, 
jako i ja przez ten  móy tes tam en t u - 
niżenie p ro szę , aby Ichmość jako in 
nych burs są pa tronam i i p row izoram i, 
tak  i tę  bursę przez mię te raz  fundo
waną , przyjowszy w prow izyą sw’oję 
zaraz po śmierci mojey dom na to w W il
nie namieniony, a potyra . .  . imienie J a 
siew w moc , władzę i wiekuistą pos- 
sessyą swoję w ziąw szy , prowidować o 
tym  raczyli, aby studenci w tey  bursie  
m ieszkający, wyżywienie p rzys toyne  
z p row entów  jasiewskich i czynszu od 
summy niżey namienioney, zawsze mieć 
m ogli,  które to  imienie Jasiew i dom

/



w y ie y  m ian o w an y  za t y m  t e s t a m e n te m  
m oim  ppddaję i we władzę , szafunek i 
dozor z lecam m ianow aney  kap i tu le  wi
leńskiej. ,  jakoż już mając wielebna kapi
tu ł a  wileńska to  imiea ie  Jas rew ze ws tę
p em  w Noro.cz we władcy swey,nie  n a  co 
innego p r o w e n tó w  tam ecznych  jedno na 
bursę  jnoję  k o r sakow ską , 'ob rac ać  i w y 
daw ać  m a  wiecznemi czasy ,  aiie w y l i 
czając śię z tego ani rcspondując  za to  
n ikom u z k re w n y c h  moich . . •

• . - . 1 ym  t e s t a m e n te m  rnoim zapi
suję, aby ichmość Panowie  exeku to row ie  
moi z .  . .  s u m m y  za Slowieńsk i Grau-  
zys.zki wziętey,  ..do collegium wileńskie
go oyców jezui tów oddal i  c z te ry s ta  kop 
groszy l i tewskich . . .  ' • • • . * ' .  '*

. . .  A osobliwie na  budowanie dzw on
n ic e .p r z y  ty m że  kościele śgo Jana  bę 
dąccy  , leguję i zapisuję  sto kop groszy 
l i t - ; oycom b e rn a rd y n o m  klasztoru wi- 
leiiskiego leguję dwieście kóp groszy lit. 
Osobl iw ie .oycom b e rn a rd y n o m ,  k tó rzy  
mieszkają  w Budzie leguję kop d w a d z ie 
ścia.;. do kościoła śgo Kazimierza  w VVil- 
n ie  w r y n k u  stojącego leguję kop sto: 
do klasz toru  P a n n y  M ą ry e y  w W iln ie  
n a  plasku leguję k o p  piędziesiąt ; tegoż 
zak o n u  ś. Franciszka zakonnikom w mia
s teczku  P o s taw ach  mieszkającym legu
ję kop dwadzieścia ,  do klasz toru  śgo 
D ucha  w W i ln ie  kop piędziesiąt  . . .
. . . Osobliwie szpita lom w . W i ln i e  bę
dącym  c z t e r e m ,  m ian o w ic ie :  do śgo 
S tefana  kop piędziesiąt,  do świętey T r ó y -  
cy kop  piędziesiąt,  do M aryey  M agda
leny  kop p iędzies ią t ,  do ego P io t ra  
kop  p ięd z ie s ią t , mniszkom -zakouni- 
czkom  s ta ry m  na  Zarzeczu  w  W i ln ie  
mieszkającym kop p iędz ies ią t , drugim 
k a n n o m  zak o n n y m  p rzy  kościele ś .M i
chała będącym  tal^że piędziesiąt kop.

A k u  t e m u  z t e y i e  sum m y n aS lo -  
wieńsku i Graużyszkach będącey, leguję 
i zapisuję n a  bursę moje korsakow ską  
s um m ę wieczystą  o śm se tk o p  groszy lit. 
k tó re  to ośniset kop Ichmość P an o -  
wie ex ek u to ro w ie  moi  mają  oddać wie- 
lcbney  k ap i tu le  wileńskiey,  aby ichmość 
tę  summ ę na czynsz dając p r a w e m  wy- 
derkafow ym  i biorąc od niey  czynsz do
roczny w edług  zwyczaju kościelnego i 
naylepszego baczenia sw ego ,  t a k  też  i 
p ro w e n ty  z Jas iew a przychodzące , to  
wszystko obracać  raczyli  n a  w yżyw ie 
nie bursaków w poin ienioney burs ie  mo* 
jey mieszkających, postrzegając, aby t a  
sunima. g łó w n a  ęśmset  kop groszy,  za 
w szeW ieczn ie  w ca le  była,  a czynsz od 
n iey  dproczny na m ianow aną  bursę  m o 
ją dochodził.

1 też  z tcyże  su m m y  siowieńskiey  
i graużyskiey.  leguję na  oł tarz  wielk i  
no w y  do kościoła mojego os trow ieck ie 
go kop d w ie ś c ie , czego pilno jegomość 
P a n  stolnik b ra t  móy  doyrzeć  ma,  aby  się 
za t e  pieniądze,  jako nayozdobnieyszy  oł
t a r z  d o ta m te g o  kościoła zbudować mógł.

. . .  Cokolwiek żyta ,  zboża między m o 
je i cudze poddanć lub i samey sz la 
chcie rozdało, się, ..albo pieniędzy poży
czyło , k t e m u  .cokolwiek obligów n a  
mnie  na przesądy od rożnych ludzi i na  
różne su m m y  danych  b y ł o , t e d y  to  
wszystko każdemu z nich daruję  i tego 
się wszystkiego z r z e k a m . . .  K  t e m u  cze
ladź moję dworną ,  w O strow cu  i indziey 
będącą ,  k tó ra  się p r z y  mnie  p rzećw i
czyła,  t a k  męzka jako białogłowska pleć, 
wszystkie od wielkiego aż do nay m n iey -  
szego wyzw alam  i \yo aynii  od poddań
stwa,  czynię w iecznymi czasy, pozwąla-  
jąc im i każdemu zn ich  komu chcąc 
służyć lubo się siedl ić ,  gdzie się kom u



będzie podóbało . .  P isan  w W i ln ie  roku  
Pańskiego 16x8 miesiąca m aja  18 dnia. 
Jan Korsak sędzia ziem ski oszm iański, 
ręką  sw ą w łd sn ą  ten  testam ent podpisałem .

Niżey podpisy pięciu p ieczę tarzy .—  
T e s t a m e n t  t e n ,  ak tykow any  tegoż roku 
16x8 dnia 20 maja w g r o d z i e  wileńskim, 
a  naza ju t rz  do ak t  t r y b u n a l s k i c h  p r z e 
niesiony, pow tórn ie  zaś w tychże aktach  
t rybuna lsk ich  ob la towany  d. 26 p a 
ździern ika  1796' roku.

O  IN STYTU CIE g ł u c m o -n i e m y c h  w a r 
s z a w s k i m .

Bóg dobry ,  do szczęścia p rzeznaczy ł  
rodzay  ludzki.

Często w p raw dz ie  dają się p o s t r ze 
gać między ludźmi niedolęztwa siady, 
przecież  społeczność obmyśla rozmaite  
środki  dla przynies ien ia  ulgi niedołę
żnym.

Głucho-niemi,  n iem ały  szereg w spo
łeczeńs twie  ludzkiem za jm u ją .

Niedołęztwo i c h , tam ując  możność 
zakosztowania słodyczy w  tow arzysk iem  
p o ż y c i u ,  dla obcujących z n im i ,  n ie  
jest  bez uciążliwości.

Pomoc dobroczynna ,  skuteczną t e 
m u  n iedo łęz twu ulgę przynieść może.

Doznały pomyślnych skutków tey  
pomocy oświecone narody,  w k tó rych  
n aukow e  in s ty tu tu  , dla młodzieży glu.  
cho-niemey założono.

Naywyższa oŚAyiecenia narodowego 
m a g i s t r a t u r a , dobremi sku tkam i  urzą  
dzeń  obcych powodowana , podobnego 
in s ty tu tu  zakład w stolicy krolestxvau.  
czyniła.  Z a m ia r  tego dobroczynnego 
zakładu jest, aby młodzież głucho nie 
m ą  p łc i  obojey p rzyprow adz ić  do m o 

żności u p rzy jem nie n ia  z jc ia ,  p rzez  do
s ta teczne  nabycie  w yobrażeń ,o raz  przez 
n aw y k n ien ie  do p racy ,  bez czego, ża
den  człowiek szczęśliwym być nie może. 
W  t y m  c e lu ,  szczegulniey zaleca n a u 
czycielom in s ty tu tu  aby,  ile możność 
dozwoli ,  w  młodzież sobie powierzony  
w ra ż a l i :  zamiłowanie  dobrych obycza
jó w ,  w s t rę t  od zdrożności , u p o d o b a 
nie w  z a t r u d n i e n i u , wzgardę d la  p r ó 
żniactwa,  jako' n a jp i e r w s z e y  p rzyczy 
ny  nierządnego i nieszczęśliwego życia.

Ponieważ religija skutecznym jest 
ś rodk iem ,  do poskromienia  n a m ię tn o 
ści burz l iwych , oraz  jedyną pociechą  
Avśród c ierp ień ,  od k tó rych  nikt  z l u .  
dzi w yję ty  być nie  może , dopóki żyje  
na  ziemi; przetoż  zwierzchność o szczę
ście biednych trosklivA^a, zaleca pracują
cym w in sty tuc ie , a b y  przy stop n iow ćm  
rozw in ien iu  się Avyobrażeń w  elew ach, 
wx*ażać w  ich s e r c a , zasady relig ii, 
przyzwyczajać  do zachowania  jey  ob
rzędów , stosoAvnie do w y z n a ń , a aa ła- 
snym p r z y k ł a d e m ,  k t ó r y  jest n a j s k u 
t e czn ie j s zą  n a u k ą , do Avszystkiego do
brego przeAAodniczyć. .

T a k a  być pow inna  dążność in s ty 
tu tu ,  k tó ry  m a  av czasie wywdzięczyć 
się narodoAA-i poży tecznośc ią , s tać się 
godnym zaufania  zwierzchnośc i  n a r o 
du i opieki m ona rchy  , uszczęśliAAÓają- 
cego ludy  , pod  k tó rego  panoAAanicm 
założony został.

Dążenie do celu chw a leb n eg o ,  ja-- 
ki w m sty tuc ie  g łucho .n iem ych  jes t  
zamierzony-,  n i e m a ł o  w ym aga  u t r u -  
dzeń. Jeżeli  edukacya  młodzieży, n ię -  

I pozhawioney możności użj^cia zm ysłów  
z n iemałym jest połączona mozołem- 
jeżeli nauczycie le  szkół z w y c za y n  veh 
często n a  te s m u tn ą  n a t r a f i a j  ko lcy .



iż usiłowania ich stają się bezskute
czne , a za błędy cudze wychowania 
d o m o w e g o , nayniewinniey przygany 
znosić muszą; ty m  wóęcey narażeni by
wają na wypadki podobne c i , którzy 
przedsiębiorą zatrudnienie  z młodzieżą 
głucho.niemą.

Kierować stopniowem rozwijaniem 
się w yobrażeń ,  niemało u t ru dza ,  ale 
b łędne  wyobrażenia przeistaczać, upor  
pok o ny w ać , złe nałogi wykorzeniać, 
zdziczałe skłonności umarzać , lo wy
maga t rudów , k tó rym  zaledwie wyda. 
ła siła człowieka. T rz e b a  osłonić się 
ta rczą  cierpliwości nadzwyczayney,trze
ba wyrzec się odpoczynku i wygody; 
t rzeba  połączyć razem troskliwość oy- 
ca i  matki  , przywiązanie nayszczer- 
szego przyjaciela i uległość nayniższe- 
go sługi; t rzeba  być niebacznym na 
jakiekolwiek względy, lecz równie n ie 
szczęśliwym , równe zostawić prawo 
do przychylności; t rzeba zamknąć oczy 
na  wszelkie ponęty korzyści ubocznych, 
t rzeba  obwarować swe uszy, aby przez 
nie pochwały i nagany wciskając się 
do s e r c a , nadymać go i upadlać nie 
zdołały; t rzeba  zapomnieć o sobie, a 
ustawicznie  być bacznym na obowią
zek.

Sama zdolność rozumienia drugich, 
i s tania  się zrozumianym, n iew ar ta  by
łaby ofiar ty lu  , bo na mało przydała
by się głueho-niemym i społeczności.

Nie poprawi niemowa losu swego, 
nie przestanie być przykrym  dla ob
cujących z sobą , jeżeli serce jego nie 
będzie ugruntowane  w dobroci , jeżeli 
nie nauczy się poskramiać namiętności 
swoich, jeżeli nie będzie do tego sto
pnia usposobionym, iżby poznawszy 
istotne należytości i powinności swoje,

niczego nie domagał się nad pierwsze,  
a do wykonania drugich był naychę- 
tnieyszym.

Nie raz już smutne  dowiodło do
świadczenie , że głucho-niemy usposo
biony do wyrażania swych myśli zro
zumiale , bez dobrego g ru n tu  serca, 
bez przywiązania do p r a c y , niezno- 
śnieyszy jest w społeczeństwieludzkiem, 
narażający się bardziey na  własną nie
dolę ; niżeli c i ,  którzy nie mieli spo
sobności , żadnego nabyć poloru , ale 
też nie zostali narażeni  n a  nieszczęście 
wczesnego zepsucia obyczajów swoich.

Rodzicom i mającym opiekę nad 
niemowlęctwem głuoho-niemych, niech 
służy za przestrogę to doświadczenie: 
że od kolebki, jak w każdćm dziecięciu, 
tak  i w głucho-niemćm, zaród cnoty lub 
występku mocno ima się serca. P o r y w 
czość , podeyrzliwość i nieufność , tak  
pospolite wady w dorosłych głuchonie
mych , są skutkiem, nie tak ich niedo
łęstwa, jako raczey, niebacznego z nie
mi postępowania piastunek, k tóre  m a 
ją upodobanie pobudzać ich do gniewu 
i wyszydzać ich łatwowierność.

Lekkomyślność, nieuległość, p rzy 
wiązanie do fraszek i wytworności,  na
rażanie się na niebezpieczeństwa, p ró 
żniactwo,  są to szkodliwe owoce, źle 
zrozumiałego przywiązania matek ,  k tó 
re  przez niewczesne politowanie nad 
niedołęstwem , wszystkim chimerom 
dziecinnym dogadzać zwyklj '  , n i e b a 
czne na to, że niedołężne swe plemie, 
siebie i społeczność na  wńele naraża
ją przykrości.

Rozsądne wychowanie domowe,pier
wsze niemowląt  skłonności, bacznie 
urządzać powinno. Latw iey  jest w po
czątkach złemu zapobiegać ,* lecz złe



wkorzen ione  wyplenić ,  jest p raw ie  nie
podobną rzeczą.

Często także  r o d z i c e , zawierzając 
m y ln y m  nadziejom uzdrowienia  nie
m o ty  swych d z ie c i , chw yta ją  się lada- 
jakich leczenia sposobów , jakiemi są: 
podcinanie  języka, p rze  kalania  uszu i t.p.

Doświadczenia ty lo łe tn ie  p r z e k o 
na ły  , ze g łuchota jest naypospolitszą
przyczyną  niemoty.

Głuchota  sama z różnych p rzyczyn  
pochodzi , k tóre  rozpoznać rozsądni,  
biegli i doświadczeni lekarze zaledwie

O  . .
są w stanie.  Jeżeli p rzez  nich  uznane  
bcdzie ,  że głuchota  w dziecięciu jest 
n ieu ieczoną ,  przyjąć  należy z uległo
ścią , to  rozporządzenie Naywyźszego; 
s ta rać  się o t o ,  aby zawczasu wrażać  
w nich w s t rę t  od złego , p rzez  daw a
nie z siebie dobrych  wzorów ; a gdy się 
sposobność nadarzy  w roku  naydaley  
ósmym, oddać do szkoły, gdzie czego 
pożytecznego nauczyć się mogą-

Jakie  jest dotychczasowe in s ty tu tu  
glucho-niemych urządzenie  , dla zawia
domienia  interessująeych się losem tego 
rodzaju niedołęztwa,  poniżey załączone 
zostaje.

T Y M C Z A S O W E  U R Z Ą D Z E N I E  I N S T Y T U T U  G Ł U 
CHO-NIEMYCH.

I. Z asady ogólne.

I n s ty tu t  zostaje pod bezpośrzednim 
k ie runk ie m  i rządem  r e k t o r a , a pod  
zwierzchnim wysokiey rządow ey  k cm -  
missyi wyznań  i oświecenia pubYiczne-

S 0 ,  'Młodzież głucho-niema obojey płci 
p r z y j m o w a n a  zostaje 'uo i n s ty tu tu tu  
p rzez  r e k to ra  w w ie k u  od la t  6 , do i 5.

Młodsi i starsi, nad  w iek  wyżey o- 
l ) i leje Dobroci,, rok 1820. grudzień.

znaczony, nie mogą być p rzy jęc i ,  t y l 
ko za upow ażn ien iem  wysokiey rządo
wey kommissyi , n a  p rzeds taw ien ie  r e 
ktora .

Z w y c z a jn e  p rz y y m o w a n ie  e lewów,  
dwa razy  do ro k u  m a mieysce , to  jest: 
w początku  miesiąca paźdz ie rn ika  i  
kwietnia .  P rzy y m o w a n ie  w in n y m  cza
sie upoważnienia  wysokiey kommissyi  
rządowey wymaga.

I I .  K lassyjikacya uczniów ze w zg lędu  na 
icii u trzym anie . P łaca od nich.

Uczniów in s ty tu tu  t r z y  są klassy:
1 sza  U lokow anych  na  pensyi w' in s ty 

tucie.
aga U t rz y m y w a n y c h  z ro zm a i ty c h  źrzó- 

del dobroczynności.
5cia Dochodzących ty lko  na lekcy e do 

szkoły in s ty tu tu .
Od ulokowanych na pensyi  , za m ie 

szkanie , s t ó ł , op ieran ie  bielizny , us łu
gę , tudzież  za dozór ,  k o r r e p e t y c y e ,u -  
czenie ro b o te k  etc.  płaci się na ro k  zło
tych  i2oo.  Na opłatę  szkolną d o d a je  
się na  rok  złp. 100. Expens  wszelka  
nadzwyczayna  na p o t rz eb y  e lew ów  po
winna bydź i n s t y t u t o w i , p rzez  rodzi
ców , lub op iekunów  zwrócona.—  Bie
lizna stołowa , naczynia  i sztuciec dają 
się t a k  , jak  i n a  zw yczaynych  pen-  
syach. —  Żądający osobnych wj^gód, 
w  m ia rę  tychże ,  umowioną z r e k t o r e m  
ilość dopłacać  będą.

U t r z y m y w a n i ,  z jakiegobądź źrzó-  
dła  dobroczynnośc i , mają  w ins ty tuc ie  
s k ro m n e ,  lecz p rzy zw o i te  wszystk ich  
po trzeb  opatrzenie .  Dotychczasowy fun 
dusz , nie jest wystarczający  , n a  ty c h  
u t r z y m a n i e , k tó rzy  się te raz  w in s ty 
tucie  znaydują. Powiększenie  jego z cza-
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sera , nadałoby możność powiększenia 
liczby elewów, zostających bez sposobu 
utrzymywania  się w instytucie. —  Ro
dacy , k tó ry m  niebo udziela obficie da
rów swoich,  którzy mają upodobanie 
stawać się wsparciem dla biednych, 
nie  odmówią swey pomocy niedołęztwu, 
a zwierzchnik ins tytutu  sumiennie r ę 
czyć m o ż e , ze  godziwie użyje "wszel
kich ofiar dobroczynnych.

Dochodzący na lekcye do szkoły in
s ty tu tu  T zaczynając od 2 października 
r. b. rocznie opłacić winni zip. 100 
W sze lka  wzwyż wzmiankowana płaca, 
składa się w połowie, antieipando, w mie
siącach październiku i kwietniu. Ubo
dzy dochodzący , k tórzy udowodnią do
b re  obyczaje, i przywiązanie do-pracy, 
od tey opłaty uwolnienie uzyskają od 
wysokiey kommissyi rządowey wyznań 
i oświecenia publicznego na przedsta
wienie rektora .

Z opłat  po złotych 100 od elewów, 
ulokowanych na penssyi w instytucie 
i od uczniów przychodzących na lek
cy e , opędzane są potrzeby w szkole, 
gdzie wszystko do swego zatrudnienia 
uczący się znaydują. Pomnaża się po
t rzebny  zbiór książek i narzędzi. Za
kupują  się m aterya ly  do robotek i t. d. 
Z tych  o p ł a t , r e k to r  każdego roku, 
zdawać rachunek jest obowiązany*

I IL  P rzedm ioty naukowe i zatrudnienia  
ręczne.

P r z y  stopniowem nabywaniu w y 
obrażeń ,  elewy wprawiają  się w pisa
nie  wyrazów rozmaitych,  i onych wy
mawianie  , aby w czasie nabyli zdol
ności tłómaczenia się przez pismo,a w po- 
fjf&ebie przez użycie mowy ustney.

W  dalszym postępie ,  ucząc się p r a 
ktycznie języka narodow ego ,  wrażać 
mają w pamięć prawidła  gram ma ty- 
czne , przez co wprawieni  bydź mogą 
w łatwe rozumienie , i niebłędne tłó- 
maczenie się. Dowcipnieyszym będzie 
to pomocą do uczenia się języków ob
cych.

Nabywać mają istotniey potrzebnych 
wiadomości: z historyi naturalney,  z je- 
ografii, poźńiey z historyi narodow’ey i 
powszeehney •, z jeometryi  powinni  n a 
być wyobrażenia f igur,  i zręczności 
ich kreślenia. —  Z fizyki poznać wła
sności ciał,, z a ry tm etyk i  nauczyć się 
czterech  działań z liczbami zwyczayne- 
nai i iLorakiemi, nabyć wyobrażenia  
ułomków, —  O kunsztach do k tórych 
applikować się mają , powinni powziąć 
wiadomość ogólną, pouczyć się nazwisk 
rnateryałów ,■ warszta tów , narzędzi i  
inych wyrazów technicznych.

Nauczyciele udzielając jakieykolwiek 
z powyższych wiadomości, obowiązani 
są zwracać uwagę elewów na  Stwórcę 
i Pana  wszystkich rzeczy, na  jego p rzy
mioty , objawiać jego wolę, a tym  spo
sobem wzbudzać zamiłowanie spraw 
dobrych i wrażać odrazę od niecnoty*

Praw dy  religryne i moralne ogólne 
wszystkim razem będą wykładane. Ele
wom wyznania katolickiego, dawana 
będzie osobno katechizmowa nauka.

Kalligrafija i rysunki udzielają się 
' w przeznaczonych godzinach. Celują
cy  obyczaynością i pilnością mają po
zwolenie znaydowania się na lekcyach 
rysunkowych w salach uniwersytetu.

Okazujący zdatność uczą się w tych
że salach , rycki  na m iedz i , i sztuka- 
teryi.

Uczniowie u l o k o s y a n i  w  instytucie
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od x  7 do 8 przygotowanie się nalefccye. 
od 11 do i  2 ćwiczenia naukow e.

w godzinach od lekcyi wolnych, tru- 
mc oię mają: tokarstwem , klejeniem, 

gru em haftowaniem, poźniey zycer- 
* ^ru *̂em zwyezaynym i litogra-

I. ensyonarki uczą się od swey do- 
zorczyni robotek płci swey przyzwo
ity c i , jakoto : dziergania, znaczenia, 
szycia, haftu i t. d.

■ Rozkład czasu. Lekcje w klassie.

di rana. W  półroczu zimowem i le- 
tniern każdego dnia odbywa się dla 
Wszystkich lekcya od godziny 8 do n :  
w .niedziele i święta w tymże czasie 
bywa nauka religiyna i nabożeństwo 
w kościele.

Po południu. W  półroczu zimowem 
od godziny « do 4 , a w półroczu letniem  
od godziny 5 do 5 bywa lekcya, w po
niedziałki, wtorki, czwartki i w piąt
ki. Raz jeden na miesiąc , a to w o 
s.tatnią sobotę każdego miesiąca, dozwo
lone jest ciekawym wniyście do klassy 
od godziny 8 do u .  Każdy z uczniów 
nie ulokowanych w instytucie, w przy
padku opuszczenia lekcyi, lub spóźnie
nia s ię , za każdym razem , powinien 
złożyć świadectwo , na piśmie swego 
dozoru , wykazujące przyczynę niere- 
gularności , która często powtarzana, 
z winy ucznia , lub mających nad nim 
opiekę, nazawsze mu wstęp do klassy  
zatamuje.

'Zatrudnienia w instytucie oprócz lekcyi.
Pensyonarzów.

. fana. W  półroczu zimowem i let- 
luem od (j d0 i  y ubranie się , pacierz,, 
śniadanie.

-od 12 d o ł 2 obiad , rozrywka.

Po obledzie. IV  półroczu zimowem.

od i  2 do 2giey pisanie
4 do 5 Podwieczorek, zabawa
5 b Ćwiczenia naukowe
6 7 Powtarzanie naznaczonych

lekcyy
7 8 Kołlacya , rozrywka
8 9 Gimnastyka, pacierz, zabra

nie się do spoczynku.
Wdni rekreacyyne i święta od 2 do 4 ztlr 
bawa z pożytkiem , lub spacer.

w  Półroczu letniem. * 
od j 2 do 2 przedłużenie rozrywki,

2 5 pisanie, rysunek.
5 b podwieczorek, ćwiezenia 

naukowe
resztę czasu do koliacyi, jak w półroczu 
zimowem : po koliacyi bawienie się na 
otwartem powietrzu.

Po godzinie 9 pacierze, zabranie śie
do spoczynku.

W  dni rekreacyyne i święta od 5 do 
5 przepisywanie, lub spacer.

Pensy on ark i, wspólnie z innymi 
uczniami, biorą w klassie naukę; w cza
sie od lekcyi wolnym , trudnią sie ro
bótkami, przygotowaniem się do klas
sy? pod okiem swey dozorczj ni.

Elewowie z funduszu dobroczynnego 
utrzymywani, czas pozostały od lekcyi 
dzielą między ręczną pracą , powtarza
niem tego , czego się w kiassie uczyli, 
i rozrywką zawsze pod dozorem.

V  Fundusz na utrzym anie instytutu.
Naywyższa magistratura oświecenia 

4*
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pub licznego , w  roku  18H z dochodów 
edukacyynych, u trzym yw ała  za granicą 
dotychczasowego r e k t o r a , sposobiącego 
się do założenia in s ty tu tu .  Za powró- 
te m  jego do k ra ju  w ro k u  18! 7 zam ie
szkałem u w Szczuczynie w wojewódz
tw ie  augustow skiem , osobną wyznaczyła 
pensyą z dodatkiem  na  śtipendia  dla 
dwóch ubogich. W  ro k u  1817 p r z e 
nosząc in s ty tu t  do stolicy , na począt
kowy jego zakład summ ę zło. poi- 12,000 
w yzn aczy ła ,  łącząc w tenże  ogół ioo°  
zło tych na śtipendia  dla ubogich. VV dal
szym postępie in s ty tu tu ,  na rożne jego 
p o trz e b y  względna, u ła tw ia  je znacznym 
kosztem . Na przedstaw ien ie  re k to ra  
coraz dogodnieyszy lokal obmyśla; po 
t rz eb n e  w arsz ta ty  zak u p u je ;  dla wię 
kszego udoskonalenia się nauczycielowi' 
n a  podróż do in s ty tu tó w  zagranicznych 
fundusz p rzezn acza ;  ogół e ta tu  pow ię
k sza ,  tak  dla pomnożenia pensyi p ra 
cujących w insty tuc ie  , jako i na inne 
jego po trzeby .

Dobroczynność doznawana od osób szcze
gólnych, p rzed  założeniem insty tu tu , 

w  W iedn iu .

Dorjn Jsiężney M arszalkowey Lubo- 
m irsk ie y , stał się dobroczynnym  dla 
dwóch ubogich elewów z kró lestw a pol
skiego, k tó rych  pod bytność w W iedn iu  
na  pensyi w  in s ty tu c ie , znacznym  k o 
sztem  u trzym yw ał.

Oprócz tego d a r y :

X ięcia H enryka  Lubom irskiego ,
Prześ. K ap itu ły  krakow skiey,
X iężney  Sanguszkowey ,
Jdr. O soliuskiego,

Hr. Tyszkiew iczow ey,
Hr. Alexandrowiczowey ,
Biskupa Snigurskiego 
i wielu innych, w W iedn iu  zam ieszka
łych i przebyw ających Polaków , uła
tw iły  nabycie ap p ara tu  naukowego dla 
ociemniałych, d ru k a rn i  dla tychże, zbio
ru  xiąźek do instrukcyi głucho-niemych, 
rozm aitych  wybiciów litog raficznych , 
malowideł i t.  p. Nakładem Xięcia H en
ryka  Lubomirskiego, teraźnieyszy n a u 
czyciel in s ty tu tu ,  P. Siestrzyński spo
sobiony by ł na litografa w M unich, 
k tó rem u  n a  zakupienie w arsz ta tów  i 
m aterya łów  do l i to g ra f i i ,  oraz na po 
dróż do W a rs z a w y ,  wysoka rządowa 
kommissya w yznań  i oświecenia p u 
blicznego fundusz przeznaczyła.

K unszt L itograficzny obiecuje w  cza
sie ko rzystne  dla elewów zatrudnien ie .

R ek to r  nie może wspomnieć na do
znaną względność osobistą dobroczj'n- 
nego domu xięzney m arszalkow ey L u- 
bom irsk iey , i z n im  połączonych , bez 
uczucia wdzięczności i uszanowania.

W yszczególn ienie , Towarzystw  i Osób 
wspierających Insty tu t.

T ow arzy s tw o  K ról. Przyjaciół Nauk. 
T o w arzy s tw a  xiąg e lem entarnych . 
Zgrom adzenie X X . Pijarów. 
T ow arzys tw o  osób dobroczynnych. 
U rząd  municypalności m iasta stołeczne

go W arszaw y.
Bielski X . P ija r  z Żoliborza.
Blank p r. un iw . warsz.
B o re t t iz  W arszaw y.
Bykowscy dziedz. Stawisk w. aug. 
Chodkiewicz H r. sen. kasztelan. 
Czarnecki dziedz. K lem b o w a  W. rnazow. 
C zarto ryska X iężna z Puław.



6a5 /

Godlewska  z Jabłonowskich.  
Gołaszewski bisk. D. Aug. 
Kis ie ln iccy dziedz.  Szczuczyna etc.
K ra s iń sk i  gen.  m a rsza łek  s e y m u .  
K rz y w o sz e w sk i  z W a r s z a w y .  
K ępk iew iczo w ie  z Siewierza.  
K o m ie ro w scy  dziedz. Glin ianki etc° 
K ra je w s k i  właśc.  ap t .  ś. Krzyża .
K r e t l o f  p r .  un iw .  w a r s z a w s k i e g o .

K u r t z  właśc. kąpieli .
Łęski.
Maliński pr. rzeźby uniw. warszaws. 
Męciński H ra b ia .
Mile d o k t o r  medyc.  prof.  w  un iw .  wars.
N o s a r z e w s k i  p o d p ó ł .  p u ł k u  2 u ł a n ó w .
N o w i c k i  dokt.  medyc. pr .  w  uniw. wars.  
N ike l  z W a r s z a w y .
Obniscy  dziedz. Skrzeszew a  w  w. podl, 

dos tarcza ją  p r o d u k t u  żywności  
O r łow sk i  r e k t o r  szkoły Szczuczyna.  
Osiński Stanis ław.
Osiński L u d w i k  d y r e k t o r  t e a t r u  n a ro 

dowego.
Po tock i  H ra b ia  Alexander.
Radziccy dziedzic. S z l u b o w a  w  woje. 

p łockiem.
Rojowscy  dziedz. Cieszanowa w galicyi. 
R osen b e rg o w ie  z W a r s z a w y .
Siarczyński dziedz. Chrzęsna  w. mazo. 
Sierociński z k rz em ień ca  w guber.  wołyń. 
Szweykowski X .  r e k t o r  un iw er .  warsz .  
Szymański  X .  dz iekan  wydz . teolog.

w  u n iw e r .  warszawskim.  
Szydłowski Hr .  w  wojew'. podlaskim. 
Szaniawska z Miecielskich.
S z a n i a w s k i  X .  k a n o n ik  warszawski  i 

p rofesor w  u n iw e rsy tec ie  warszaw. 
Sta lewski z W a r sz a w y .
U r m o w s k i  sędzia appel.  i profesor  p r a -  

w a  W un iw e rsy tec ie  warszawskim. 
Wdlczewrscy dziedz. Gra jewa.
W ęcki uprz. bibliop. dworu.

W a l e w s k a  dziedz.  P r z y  mu chów. 
Węgierską X .  kan. Jw. p rób .  S. Jędrz,  
Wolowicz  b iskup  dyecezyi kali&kiey. 
W y d a w c y  gaze t  warsz.  i ko rresp .  
Ziel ińska z Ciemniewskich.
Zie l iń sk i  a r ty s ta  d ram .  t e a t r u  n a r o d o 

wego.
S u m m a  ze sk ładek  w zw yż  w z m i a n 

k o w a n y c h  t o w a r z y s tw  i osób , ód dnia  
4 paźdz ie rn ika  1817 roku ,  do 10 l ipca  
1819, wynosi w g o tow ych  p ien iądzach  
zl. 2760.

Były n a d  to  o f i a r y , w  p ro d u k ta c h  
żywności i w n iek tó rych  efektach.  Z tych  
do b roczynnych  o f ia r ,  w r. 1817 c z y 
n iony  b y ł  d o d a t e k ,  na  u t r z y m y w a n ie
dwóch s ty p e n d y s tó w  W  r o k u  1818
w miesiącu cze rw cu  , l ipcu , s i e rp n iu  
i w rześn iu  s p ra w o w a ła  się s k ro m n a  le
tn ia  odzież dla sześciu elewów.

A od dni p ie rwszych  września  1818 
r .  aż dotąd  u t r z y m u je  się całkowicie  
dziewięciu  e l e w ó w ,  z osobnym dozorcą,  
p rzy  opędzan iu  p o t r z e b  ich , skromnie ,  
lecz dosyć wygodnie .

O p a t r z n o ś ć ,. n iech obficie w y n a d -  
gradza  d o b r o d z ie y s tw a , k tó r y c h  godzi
we u ż y c i e , niedolę  zmnieysza  i poży
tek  dla  społeczności z apew nia .

VI. Osoby zajmujące się pracą w insty
tucie.

)

P. Mile dok to r  m e d y cy n y  profesor w u n i 
w ersy tec ie  w a r sz a w sk im ,  dobroczyn
ną  ofiaruje pomoc nie ty lk o  w odw ie 
dzan iu  cho rych  i onych leczeniu ,  a le  
n a w e t  w  udzie laniu  w sp a rc ia  w p o 
t rzeb ie .

P. H e r m a n o w s k i ,  naucz,  kall igr.  w  l ic. 
warszaw,  w k i lk u  godzinach daje  kal-  
l igrafią bezp ła tn ie .
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Nauczyciele i dozorcy etatowi.

R ektor X. Falkowski.
Nauczyciel  i  P. Siestrzyński. 
Nauczyciel 2 P. Wysocki.
Pomocnik  w dozorze P. Pełczyński.  
Doz or czyn i P. Pers.

N  a d  e t  a t  o w  i.
P. Kowalski p rzy ję ty  do d o zo ru ,  e le 

wów u t rzym yw anych  z darów dobro
czynnych.

P. L e h m an  uczący t o k a r s tw a ,  przez 
godzinę w dniu każdym , za opłatą  

f  i l .  Elewowie, Pensyonarze. Rojow- 
ski z Gallicyi, Butrymowicz  z pińskiego, 
Os trowski  z płockiego,Rosenberg z W a r 
szawy.

O pisanie  symbirskich  b o b r o c z y n n y c h z a - 
je łab  u iv, p o d  z a w ia d y w a n ie m  s y m b ir -  
sk iey  iz b y  p o w s z e c h n e j  opieki z o s ta 
ją c y c h .

(z Dzień ■ To w arzy  st. CziekoltSn . j

I. Alescandrowski szpital chorych.

Szpital te n  założony jest przez szla
chtę  symbirską , na  pamiątkę  wdzięcz
ności dla N a jja śn ie j  szego Cesarza Jego
m ości, Alexandra Paw łow icza , jaką 
p rze ję ta  została z okoliczności o d eb ra 
n ia  n a y  miłości wszego manifestu, w  dniu 
2 kw ie tn ia  1801 r o k u ,  p rzyw raca ją 
cego prawa,  stanowi szlacheckiemu od 
W i d k i e y  Katarzyny  nadane.

Szlachta  po wybudowaniu  szpitala 
w roku  i <So i, oddala go symbirskiey iz
bie powszechney opieki,  z zupełną wła
dzą nim rozrządzenia , przeznaczywszy 
n& jego utrzj^manie składkę ze swoich

Pensjonarki. S t rukow  z W a rsz a w y ,  
Ciołkowska z płockiego, Kotk iew iczów-  
naz  W i ln a ,  Miiller z W arszaw y ,  S k a r 
żyńska z woje w. augustowskiego.

U trzym ywani z funduszu  dobroczyn- 
nego. Sierociński z K r z e m i e ń c a , Pę-  
czarski z Kry tow a,  z dodatkiem od oyca, 
Chodorowąki ze  Szczuczyna,  Pikulski 
z Warszaw'y, Frydryszczyk d i t t o ,  Upa-  
nowski  d i t t o , Sawicki d i t t o , Gorącz-' 
kiewicz d i t t o , Karpiński  ditto.

Przychodzący na lekcje do instytutu. 
Siarczyński z w. mazow., Komierowski  
di tto , Radzicki z płockiego , Kępkie-  
wicz z krakowsk. ,  Jasiński z W arszaw y,  
Markowski d i t t o , F u k e r  ditto,  K om ie
rowski z m azow. ,  bielińska z płoc,

m a ją tk ó w , corocznie po 2 kop. z -du
szy rewizyyney płci męzkiey; tych  pie 
niędzy zb ie ra  się każdego roku  do 6,000 
rubli,.

Izba, przyjąwszy t e n  szpital,  o tw o 
rzyła  bytność jego w dniu 5o s ierpnia  
j 8o4 roku.

W  szpitalu  alexandrowskim,  e t a t e m  
przeznaczono u t r z y m y w a ć  20 ćhorj^cfa 
płci o bo jey , zupełnie na jego koszcie, 
i 20 osob płci obojey na ich własnem u- 
t rzy inan iu  się, lub na koszcie tych, na 
czyje żądanie weydą do niego, za opła - 
ta  po 8 rubli na miesiąc. Lecz że 
niepodobna przewidzieć  liczby tych,  
którzy będą potrzebow ali pomocy w cho
robie,  i żeby nie ścieśnić grapie dobro
czynności ; postanowiono p r z y y m o w a e  
chorych tyle,  ile w gotowiżnic kapita ł 
i obszerność pokojów dozwoli.

Do tego szpitala przyyniu;6 się lia 
zupełne u t rzym a n ie  20 osób iadney  w ła 
sności niemających , a zatem ani spro-



wadzie  dok to ra ' ,  ani dostać  l e k a r s tw  
ji iebędącycb w  stanie , jakierm są m ia 
nowicie:  i) żołnie rze  odstawili ; 2) wszel
ki  człowiek bez rodzeńs tw a  i niemają- 
cy  żadnego sposobu ; 5 ), ludzie  żyjący
z dz iennego za ro b k u  lub z miłosierdzia 
d r u g i c h ; w  liczbie t e y  nie ty lko  mie
szkańcy sy inbir sk iey  guberni i  , ale też 
wszyscy p rz y b y lc y  i cudzoziemcy-

Pod  g łów nym  zarządem izby i gu
b e r n a t o r a  naznaczen i  w t y m  szpitalu 
na s tępu jący  u rz ę d n ic y :  dozorca,  k o m .  
misa rz  , lekarz  , a p t e k a r z  z pomocni  
k ie m  i to w arzyszem  , b u c h a l t e r  albo 
p isarz,  kape lan  dla posług duchownych  
1 p o t rz e b n a  l iczba sług.

P r zy  szpita lu  a lexandrowskim  znay- 
dują  s ię :  m u r o w a n a  k a p l i c a ,  w roku
1808 w ys taw iona  z su m m y  od szlachty 
i sczególnych osób o f i a r o w a n e y ; ogio- 
dy  : space row y  , owocowy , bo taniczny
i w a rzy w n y .

Na u t r z y m a n ie  a lexandrowskiego  
szpita la  daje się corocznie  podług e t a 
t u  5 8 6 i rub .  62 kop., na  l ek a r s tw a  do 
4oo rub- i p rzeznaczona  na  rzecz jegoż 
p o b ie ra n a  od c h o r y c h , niemogących 
się k siebie u t r z y m a ć ,  summa.

JI. D om  opieki ubogich.
D om  te n  wziął  swóy począ tek  z u- 

tw o rz e n ie m  s y m b i r s k ie y  g u b e r n i i ,  to  
jest 1782 roku; w ted y  w ys taw iony  był 
kosz tem  s k a r b o w y m , a w roku  i» ' io 
nanowo pos tawiony  p rzez  Michała Bo- 
h a t y r e w a , k u p c a  z mias ta  Koz łowa 
ta rnbowskiey  gubern ii .

Do tego  dom u p rzy y m u ją  się 1 u t r z y 
mują kosztem izby ,  wszelkiego s tanuj  
ludzie ,  niemający sposobu n a  swoje wy-] 
żywien ie .  Jeśliby zaś k tó ry  z tych  lu-, 
dzi żądał  wyyśc  z domu na  swoje w la

sne lub czyje u t r z y m a n i e ,  żadnemu's ię  
to  n i e  z ab r an ia ;  a n o to w a n i  po t rzec i  
raz  w p j a ń s t w i e ,  lub  in n y c h  t e m u  p o 
dobnych pos tępkach  , oddalają się z d o 
m u  ubogich.

W  ty m  domu są nas tępujący  u r z ę 
dnicy : dozorca , l e k a r z , b u c h a l t e r  i
p o t rzebna  liczba sług.

111. Dom warjatów.

Dom te n  u rządzony  p r z y  domie  o- 
p i e k io p a t r z e n ia  ubogich w tym że  1782
roku.  y

W szy scy  uznani  przez  policyą za, 
w a r ja tó w  , p r z y y m u ją  się do tego d o 
m u i u t r z y m u j ą  w osobnych  pokojach: 
ubodzy kosz tem izby a dos ta tn i  za o -  
p ła tą  po  8 rub l i  n a  mies iąc ,

W  t y m  domu znaydują  się ; dozor
ca , lekarz  , bucha l te r  i p o t r z e b n a  licz
ba  sług.

IV. Dom wychowania dzieci.

D om t e n ,  założony w  ro k u  1782, 
znayduje  się t e r a z  p rzy  domie ubogich,  
lecz w osobnem zabudowaniu .  P r a w i 
dła tego  dom u o p rz y y m o w a n iu  n ie 
m ow lą t  są też same, jakie pos tanow io
ne są w  pow szechnym  p lanie  rossyy-  
skich domów w y c h o w a n i a , p rzy łączo
nym  do manifestu 1765 roku  września  1 
dnia  i naywyższego u rządzen ia  o gu- 
bern ijaeh w rozdz.  X X V ,  paragraf ie  585 .

N iem ow lę ta  p raw eg o  l o ż a , w cho
dzące do tego dom u dla samego jedy
n ie  ubóz twa,  p rzy y m u ją  się z u p e w n ie 
n iem o .ich urodzeniu  ; a w p rz y y m o -  

i  w a n iu  m ało le tn ich  dzieci n ie p ra w e g o  
i  łoża, nie na leży  p y ta ć  się p rzynoszące 
g o  : Kjo i czyje dziecię p rzyn iós ł ,  lecz  
tylko zap y  tać się, czy ochrzczone ; po--



tern zapisują dziecię do rejestru i od
dają na mamki.

Dozorca i lekarz  , a sczególniey do- 
z o rc z y n i , k tó ra  wybiera  się ze szła che- ; 
tnych  i godnych ufności kobiet , o p a 
t ru j ą  codziennie każde niemowlę , czy 
•zdrowe, a w p rzy p ad k u  choroby , n a 
tychmiast  przedsiębiorą środki do u t r z y 
mania  zdrowia.

Jeżeli  kto chce dzieci wziąć na w y 
chowanie, izba povyszechney opieki od
daje do dóyścia la t  p ię tn a s tu ,  ale t y l 
ko p ew n y m  i mającym zaufanie lu 
dziom, obowiązując wychowującego, a- 
źeby u t rz y m y w a ł  dzieci i wychowywał 
podług paragr- 585 u rządzenia o gu- 
bern i jach ,  a po doyściu la t  pię tnastu ,  
dostawił izb ie ,  k t ó r a ,  podług życze
nia i zdatności wychowańca ,  p rzezn a 
cza m u  rodzay życia.

P rz y  t y m  domu znaydują się : do
zorca, dozorczyni, i lekarz,  takoż m a m 
ki , niańki  i inne służące.

V. Szkoła położnicza.
Szkoła t a  na zalecenie min istra  

spraw w ew n ę t rzu y ch  dnia 25 sierpnia
1809 r o k u ,  o uczeniu włościanek sz tu
ki położniczey , założona przez izbę
1810 roku  p r z y  domie wychowania, 
w  k tó ry m  d lan iey  przeznaczone są oso
bne  pokoje. K o m p le t  t e y  szkoły skła
da się z 10 uczenie wszelkiego stanu, 
k tó re  u t rzy m u ją  się kosztem skarbo
w ym  przez  izbę powszechney opieki, 
i z nieokreśloney liczby p e n s jo n a rek  o 
by watelskich , poddanelc udziałowych 
i skarbowych , od k tó rych  na  u t r z y 
manie  bierze się po 80 rubli  na rok 
od kaźdey.

W  szkole położniczey znaydują się: 
dozorca,  akuszerka i lekarz.

V I Mieski szpital chorych.

Szpital t e n , przemianowany z bjT- 
łego p rz y  symbirskim w e w n ę t r z n y m  
garnizonie lazare tu  , przeszedł  pod za
wiadywanie izby w 1812 r o k u ,  na za- 
ecenie minis t ra  woyny. E ta t e m  p r z e 

znaczono u t rz y m y w ać  w tym  szpitalu 
na koszcie skarbowym 5o i na koszcie 
własnym 5o osób.

Kosztem skarbowym  leczą się p r z y 
syłani w o jsk o w i  r an g  n iższych , w y 
chowanej '  woyskowego Sierockiego od
działu i r e k r u c i ,  za k tó ry c h ,  postano
w ieniem minis t rów w 1816 r o k u ,  n a  
opędzenie kosztów, zalecono, ażeby iz- 
ja pobiera ła  z kom m isorya tu  po 5o k. 
na dzień za każdego chorego;  oprócz 
tego leczą się kosztem szpitala chorzy 
domu pracy i inn jTch miej 'sc a resz tan-  
ci; także  ludzie ubodzy bezpłatnie.  Z a  
u t rzym anie  wolno leczących s ię , izba 
bierze za każdego po 8 rub. na miesiąc.

W  ty m  szpitalu znaydują się: dozor
ca , l e k a rz ,  a p t e k a r z ,  bucha l te r  i p o 
t rz eb n a  liczba służących.

Zabudowanie  wszystkich tych  za
kładów jest drewniane .

W incenty Leśniewski.

O  T O W A R Z Y S T W I E  DAMSKI  EM MI ŁO S IE R D Z IA  

CHRZEŚCIJAŃSKIEGO  w Symbirzu.

Symbirskie  damskie t o w a r z y s t w o  
miłosierdzia chrześcijańskiego, u t w o 
rzyło się w początkach 1818 roku. L i 
t o ś ć  i dobroczynność p e w n y c h  dam n a 
d a ł y  jemu pierwszy początek:  roskosz 
w dobrzeczynieniu i p r z y k ł a d  chrześci- 
jańskiey miłości bliźniego pociągnął w ie
lu  d o  ich naśladowania. Towarzystwo



dobroczynnych osob stało się znaczą
cym, związek ich mocnym; bo religi- 
ja i żądza powszechnego dobra ustala
ły go i poświęcały- T y m  sposobem da. 
my te uyrżały się w możności utworze
nia towarzystwa. T y m  koncern na. 
przód zostały ułożone prawidła, obo
wiązujące stosować się do nich wszyst-j 
kich członków t owarzystwa w ich czyn
nościach dla osiągnienia tak  świętego 
c e l u , przyniesienia ulgi w łosie cier- 
piącey ludzkości.

" Z a ł o ż y c i e l k i  przez pośrednictwo 
zwierzchności gubernijalney udały się 
do ministra spraw duchownych i na. 
sodowego oświecenia, i prosiły go o wy 
j e d n a n i e  Naywyższego potwierdzenia to 
warzystwa i jego prawideł, łlazem to 
warzystwo wynurzyło jednomyślne ży
czenie, zostawania pod szczególną opie
ką Nayjaśnieyszey Lesarzowey Elżbie
ty  yllexiejewny .

Na przedstawienie Jaśnie Oświe
conego Xiążęcia Alexandra Mdtołajeui 
cza Golxyna“ Cesarz J e g o m o ś ć  raczył 
przez swoje potwierdzenie nadać, t rwa.  
ły byt temu towarzystwu miłosierdzia 
chrześcijańskiego, a Nayjaśnieysza Ce 
sarzowa Jeymość Elżbieta jdlcxiejewna.. 
raczyła przyjąć tytuł  jego Opiekunki. 
W  tymże czasie Cdsarzowa Jeymość, 
pragnąc czynnie przykładać się do ce
lu dobroczynnego towarzystwa, prze
znaczyła na ten przedmiot ze szczo 
drobliwości swojey tysiąc rubli.

Tym sposobem symbirskie damskie 
towarzystwo miłosierdzia chrześcijań
skiego, trwały byt z Mónarszey łaski 

zostało ui oczyscie ot u ar 
te  1818 roku marca 5 dnia. Na tein 
pierwszćm zgromadzeniu wybrane zo
stały członki, mające na zasadach urzą-

JJzie je  D obrocz .  rok  1 8 :2 0 . grudz ień .

dzenia , wypełniać różne obowiązki, 
których celem jest przyniesienie ulgi 
w cierpieniach ludzi.

W  pierwszym roku swojego by tu  '  
towarzystwo już się odznaczyło przez 
dobroczynność rzeczywiście chrześci
jańską. W  zdaniu sprawy z roku 1818 
pokazuje się, źe całcy summy od Nay- 
jaśnieyszey Cesarzowey Jeymości, nay.  
miłościwszey Opiekunki towarzystwa, 
od członków i dobrodziejów, równie i 
od niewiadomych różnego stanu osób, 
weszło 8 ,514 rubłi 481 kop. i 1 czer. 
złoty. Z  tych pieniędzy na wsparcie 
wydano 4 ,545  rub. 26 kop. Wszyst
kich zaś pobierających w ciągu tego roku 
jednoczasoM e i stałe miesięczne -wspar
cie, prócz daney sekretnie pomocy, by
ło do 1 58 familiy.

Liczba członków towarzystwa skła
dała się z 59 dam, oprócz innych osób, 
przykładających się do dobroczynnych 
działań tego towarzystwa, jako to: do- 
brodzie|ów, konmiisarzy i dzieci «a- 
leżących do towarzystwa.

Oicąc dać czytelnikom naszym do
kładne wyobrażenie o tern towarzy.  
stwie miłosierdzia chrześcijańskiego, u- 
miesczamy tu jego ustawy.

U s t a w y  s y m m u s k i e g o  d a m s k i e g o  t o w a -

J i Z I S T W A  M I Ł O S I E R D Z I A  C HR Z E S C I JA N S / Ł E G O .

Szczęś l iw y!  k ló r y  nia względ nad ubogimi 
W  czasie p rzy g o d y  Pan go poratuje ,
P an  go o bdarzy  życiem, b y te n r  d rogim. 
W y r w i e  go z ręki ,  c o  go przesiali u jc-- 

Psalm ‘io. Karp.

O D D Z I A Ł  I.

O składzie to w a rzys tw a  m iłosierdzia  ch rze , , 
scijańskiego.

§. 1. Każda niewiasta chrześcijan* 
5



stir1 go w yznania, jakiegokolwiek stanu , 
może bydi członkiem towarzystwa.

§. 2. Każdy członek tow arzystw a 
wnosi ,  podług swey dobrey woli, jaką- 
kolw iekbądź &umtnę na k ap ita ł jedno, 
razowie i sto rubli na przyszłość corok.

§. 5 - Życzącą weyść do tow arzy
stw a przyym uje p rez y d en t, k tó ry  ją 
zapisuje do xięgi członków.

§. 4. Pqtem  daje się jey exem plarz 
tego urządzenia , naznacza się obowią
zek i daje się znak. tow arzystw a , k tó 
ry m  srebrny  pierścień z  napi
sem.

§. 5 . Nikt od naznaczonego jem u 
przez prezydenta obowiązku wym awiać 
się nie może.

O D D Z I A Ł  II.

O składzie towarzystwa ,

§. 6. Głową i opiekunką tow arzy
stwa jest Nayjasnieysza Cesarzowa E l
żbieta Alexieje wna, jeżeli na to nastą
pi zezwolenie Jey Cesarskiey Mości.

§. 7. T ow arzystw o składa się z człon
ków płci żeńskiey obecnych i nieo
becnych.

§. 8. Obecne członki składają zpo- 
m iędzy siebie rząd tow arzystw a p rzez 
głosy tajem ne.

§. g. Rząd tow arzystw a składa się 
z p rezyden ta  i sześciu członków.

§. 10. Porządek czynności i obowiąz
ki rządu wyrażone są w osobnych od
działach.

§. u .  Obiór członków rządu odna- 
■wiasie corok-

§ .  1 2 .  Przy  rządzie m a bydż kan- 
cellarya, z sekretarza i kilku k o rre- 
spondentów.

§. ł 5 . Osoby pici m ęzkiey, podo
bnym sposobem bez żadney różnicy u- 
rodzenia i stanu , mogą bydź, podług 
wniesionych przez nich o fia r , dobro
dziejami tow arzystw a, jego kommisa- 
rz a m i, sekretarzam i , albo* korrespon- 
dentam i.

§ 14. Na te  urzędy podają się przez 
prezydenta  rządu, a potw ierdzają się 
przez głosowanie tajem ne wszystkich 
obecnych członków.

- §. i 5. Dzieci płci obojey, od w ieku 
ośmiu la t przyym ują się do tow arzystw a.

§. 1 6 .  Rodzice przy  ich w stąpieniu, 
wnoszą z an ie  do kap ita łu  tow arzystw a, 
jakąkolwiek summę jednorazowie i co
rocznie podług upodobania.

O D D Z I A Ł  III.

O celu towarzystwa.

§. 1 7 .  Cel tow arzystw a zależy n a  
tern, a ż e b y , zebraw szy jak m ożno 
naywiększą summę n a  wsparcie ubo
gich, rozdawać ją w imię Jezusa Chry
stusa , i samym tylko praw dziw ie ubo
gim , i zam iast niepewności cząstko
wego m iłosierdzia, zrobić stałą dla nich 
pomoc.

§. 1 8 .  Tow arzystw o n ie  ograniczy 
się troskliwością o tych tylko u b o g ic h ,  
którzy  nazywają się żeb rakam i» lecz 
szczegułnie starać się będzie wyśledzać; 
i )  wdowy i sieroty, w s t y d a ą c e  się szu
kania publiczney pom ocy ; 2} rze 
mieślników , przez chorobę do upadku 
przy  w iedzionych; i 5) ludzi znisczow



nych przez jakiekolwiek bądz nieszczę-
iśh re  przypadki.

Do ta jem nych mieszkań skrytego u- 
bóztw a tow arzystw o  będzie się stara- 
lo przen iknąć i ta jem nym  s p o s o b e m ,  
w  im ie Jezusa C h ry s tu sa ,  w n i e ś ć  do 
n ich  pocieszenie chrześcijańskiego m i
łosierdzia.

§. i q. Dla tego, więzienia, szpitale 
chorych i ubog ich , domy wychowania 
będą p rzedm io tem  ciągłey jego tro= 1 
iwości.

O D D Z I A Ł  IV.

Obowiązki towarzystwa .

§. 20. T ow arzystw o obowiązane mieć 
naypew nieyszą wiadomość p wszystkich 
u b ę g ic h , w mieście mieszkających.

k 2 i .  D la te g o  każdemu z członków 
rządu  porucza się p ew n a  część miasta 
i  dodaje się ku pomocy kommisarz.

§. 2 2. Członek, k t ó r e m u  poruczono 
część m ias ta  , obowiązany znać wszyst
kich ubogich w- n iey  żyjących , i oso
biście przekonać się , o s c z e g u ł a c h  ich 
położenia , dla doniesienia tow arzystw u.

§, 25- Z tych wiadomości składa się, 
podług części m iasta , alfabetyczna s ię 
ga , podług form y do tego ułożoney.

§. 24. Podług doniesień członków, 
tow arzystw o  przegląda stan ubogich i 
naznacza po trzebne dla nich wsparcia.

§. s 5. P rzeznacza w sparcie jedno
ra z o w e ,  a niekiedy podług sczególney 
uw agi i pierwsze i drugie.

§. 26. Sczególnym członkom po
rucza  w i ę z i e n i a ,  szpitale chorych, szpi 
ta le  u b o g ich , woyskowe i cywilne do
m y  w ychow ania i pomieszanego umysłu. 

§• 27. O dopusczeniu członkow je

go do ty c h  zakładów, w każdym  czasie 
tow arzystw o  kom m unikuje  się p rzez  se
k re ta rz a  swego lub ko rresp o n d en ta  ze 
zwierzchnością woyskową i cywilną.

§. 28. Ubogich i chorych w klaszto
rach porucza jednem u ze swoich człon
ków.

§. 29. Dla udzielania pomocy ubo
gim , używ a tow arzystw o , pod dozorem 
członków swoich, dzieci płci obojey.

§. 3o. Każdego tygodnia w niedzielę 
po nabożeństw ie , zbiera  się rząd  to 
w arzy s tw a  do domu p r e z y d e n ta , dla 
wysłuchania rachunku  z upłyniofłego t y 
godnia od wszystkich c z ło k o w , i dla 
dania poleceń na następny.

§. 5 i .  W  czasie posiedzeń nie zabra
nia się być świadkami i ty m  z członkow 
tow arzystw a , k tó rzyby  tego chcieli.

§. 5 2 . Posiedzenia rządu  zaczynają 
się i kończą modlitwą.

§. 55 . Doniesienia o ta jem nych  w spar
ciach podają się p rezydentow i p ry w a 
tnie po posiedzeniu.

§. 54 . Co sześć miesięcy posyła się 
rachunek do Nayjaśnieyszey Cesarzowey 
Jey Mości przez prezydenta .

§. 35 . Coroczny rachunek  tow arzy 
stw a zdaje się na publieznem  posiedze
niu wszystkich obecnych członkow i 
uiniescza się w gazetach.

O D D Z I A Ł  V- 

Odbywanie działań.

§. 56 . O dbyw anie działań zawiera się 
w . opisie obeymującym zajęcie się to 
warzystw a i jego rozrządzenia n a  tygo
dniowych posiedzeniach.

§ .57 . Opisy te  ułożone przez  sekre
t a r z a ,  podpisuje prezydent.

§. 38 . T o ,  co w ypada z nich do w y- 
6*
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konania wydaje się w  kopii podpisanej  
przez sekretarza.

§. 5cj. W szystk ie  zew nętrzne stosun
ki stanowią się takoż przea ta k o w y  o- 
pis, i przyprowadzają się do skutku przez  
odeżyvę prezydenta  w im ien iu  to w a rzy 
stwa.

O D D Z I A Ł  VI.

Sti'zeienie , użycie i rachunek z summ.

§. 4o. Dla przyjm ow ania , strzeżenia  
i  w ydaw ania su m in  w ybiera  się pod
skarbi.

§. 4 i .  Podskarbi zapisuje przychód  
i  rozcbod do xięgi sznurowey , podpi- 
saney przez prezyd en ta .

§. 4e. Podskarbi wydaje sum m y po
dług postanowienia tow arzystw a, w t y 
godn iow ym  protokule  zapisanego.

§. 45. Biorący od podskarbiego sum 
iny  rozpisuje się z przyjęcia i jest obo
w iązany złożyć r e w e r s ,  jeżeli pieniądze 
mają bydź kom u oddane, albo rachunek, 
jeżeli one na cok o lw iek b ąd ź , podług  
postanow ienia  to w a r z y s tw a , są w ydat
kow ane.

§. 44. Podskarbi zdaje pułroczny i 
roczny rachunek sum m .

(Oryginał podpisali członkowie towarzystwa, j
Tlurn. W incenty Leśniewski.

KROTKA WIADOMOŚĆ 0  ŻYCIUXJĘGARZA TOMA

SZA g u y , i  o  założonym  p r z e z  niego
w  Londynie na Sutwarku Szpitalu dla
chorych.

K tokolwiek zwiedzał Londyn, w  celu o- 
jłądania rozlicznych zakładów dobroczynnych,

tego zapewne baczności nie uszedł szpital dla 
chorych , znany pod imieniem Tomasza Guy. 
T o  dobroczynne dzieło prywatnego obyw ate 
la, jak z jedney strony zasługuje na uwielbie
nie przyjaciół rodu  ludzkiego, tak z drngiey 
dowodzi nadzwyczaynego przyw iązania  do oy- 
czyzny, męża. który zebrane w nczeiwćm spra
wowaniu professyi dostatki, poświęcił ku sła
wie i pomocy spółziomków.

Jakiekolwiek niedostateczuości i wady zna
leźć może pilny i baczny postrzegacz w szcze- 
gólnćm m ządzernu całego ^akl^d^, wyznać je
dnak ze wszystluemi musi, że dotąd jest dzie
łem  doskonaleni i  wzorowem w swoim ro 
dzaju .

Tomasz Guy urodził się w Anglii roku i 643 , 
w miasteczku Tarnworih, w hrabstw ie Stafford, 
k tóre dwóch deputow anych do parlam entu  

w y s y ła .  Rodzice jego, bawiąc się przemysłem, 
w m iernym zostawali stanie. Skład szczęśli
w ych  okoliczności', trafność w- korzystan iu  
z. nich, zjednały Tom aszow i wziętośe i ogro
mne dostatki. D o  tych szczęśliwych okolicz
ności liczyć bez w ątpienia potrzeba, szerzący 
się około tego czasu powszechny w Anglii 
zapał do czytania xiążek. Xiegarstwo spra
wowane wprzódy doryw czo, zwróciło uwagę 
ludzi umiejących ze wszystkiego korzystać. 
W  Holaudyi przem ysł ten  w 16 i i y  w ieku 
do wysokiego już posunięto stopnia. I lo len -  
drowie zwykli każdy artykuł, jak mówi dow
cipnie W olte r ,  kłaść na jedney szali z h an 
dlem zboża, w ina i pieprzu, a dostrzegłszy że 
czytanie xiążek stało się potrzebą ludzi, za
łożyli na  ich  drukowanie  wielkie fabryki, i  
x ięgarstwo stało się u  nich znakomitą gałęzią 
handlu. W  takim stanie rzeczy, rodzice od
dali Tomasza  Guy na naukę do xięgarza. P °  
skończonych latach term inow ania , czyli nauki 
professyyney, odbył kilka podróży do J-Iolan- . 
dy i,  gdzie porobiwszy z professyonistanu swe
go powołania , znajomości i związki handlo
we, powrócił do kraju ,  i w L o n d y n i e  z fun
duszem niewiększym jak 20o funtów szterlin- 
gów (1,200 r. sr.) własną otworzył xięgarnią; 
a baczny na gust i s k ł o n n o ś c i  ziomków, w  to  
naywięcey ją opatrywał, czego naybardziey 
szukano. W  czasie domowych zamieszali o
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Mniemania  re l i g i j n e ;  wszys tk ie  pa rfye  chci
wie  czyta ły  xięgi P ism a świętego,  dla p o p a r 
cia swey  sprawy.  Xięgar'z Guy  zręcznie  ko 
rzys ta jąc  z podaney okazyi ,  udał  się do JIo -  
lancłyi, i n a d rukow ał  m nóztwo  ex empla rz y  P i 
sma świętego,  w ró żnym kształcie i na  r o z 
m a i tym  pap ier ze ,  stosując się cło możności ka
żdego s t anu ,  i w Anglii 7, wielką korzyścią  wy- 
p rzedawa ł .  Spekulacya ta us tal iła  sy luacyą 
jego i ogromne przynios ła mu dos ta t ku

Młody jeszcze,  widząc swoje bogac twa co 
raz  bardziey  powiększające się, szukał  sposo
bó w użycia ich ze własną  stawną i kra ju  po
żytk iem.  Zac zą ł  naprzód  od Tu.mworth, m ia 
s t e c z k a  w k tó re m  się urodził ;  a znalazłszy k re 
wny ch swoich -W nierisylepszym stanie,  jednych 
dożywotnią opat rz y ł  pensyą,  a drugim przez 
znaczne zapomogi  z a p e w n i ł  byt  lepszy.  K u  

po t rzeb ie  zaś publ iczney w y b u d o w a ł  w mia 
s teczku szpi tal  dla chorych,  i dosta teczny na 
jego u t r zy m a n ie  wyz naczył  fundusz.  W d z ię 
czni współobywate le  , wybrali  go d e p u t o w a 
n y m  do izby niższey par lam entu ,  i tę dostoy- 
ność z p rzyk ładn ą ros t ropnością  do śmierci  
pias tował .

W  samym L ondyn ie  nas t ręczały  ° m u  się 
l iczne okazye do wype łniania  cnot  t o w a r z y 
skich. Zbierano przez  podpisy fundusz na od
budowan ie  spalonego w  roku 1766 szpi tala 
i .  Tomasza. Tomasz Guy  nayw ięcey na ten 
ceł  zapisał.  S tanął  nakoniee gmach, k tóry  do 
dziś  dnia exystuje .  Ale Guy  n i ezn a y d o w a ł  
w  nim tych  dogodności,  jakie sobie z początku 
zamierzał :  naprzód bowiem budowa,  k tó ra  m i a 
ł a  być bardzo- wspania łą  ,  nie o t r zy m a ła  tey 
p iękności  jaką mieli  fundato rowie  na wido
ku; nie podobał  m u  się rów nie  sposob p rz yy-  
m o w an ia  chorych do s z p i t a l a , bo wyraźn ie  
wyłączono klassę ubogich od uczestn ic twa w do 
brodz ieys tw ach jego. Nikt nie mógł  bydź p r z y 
ję tym,  k toby nie złożył j ed n e j  gwinei  (6 r. 3 c 
k. s r . ) ,  albo poręki  , źe w p rzyp adku śmierci  
dany będzie fundusz  na pogrzebanie.

Umyśli ł  prze to  własnym kosztem bez cu
dzego przyłożenia się wys taw ić  szp i t a l ,  k tó 
ż b y ,  usuwając wszelkie wa dy  innych szpi ta-  
*óvr ,  nosił  cechę doskonałości.  Na  ten  koniec 
obrał p iac na przeciw szpitala ś. Tomasza, a

wezvrawszy ludzi zda tnyc h  i biegłych W sw o-  
jem rzemiośle,  w ys taw i ł  okazały  gmach,  k ló -  
ry  mu 20,000 fu n t ó w  sz ter ,  (i  20 ,000  r. sr.) 
kosztował.  G m a c h  len  ma postać wielkiego 
czworoboku:  trzy skrzydła  w e w n ą t rz ,  a c z w a r 
te od ulicy,  ozdobione k r a t ą  że lazną,  w środ
ku,  k tó rey  znayduje  się p iękna b ra m a  z t e 
goż meta l lu ,  i d rz wi  osobne /. obus t ro n .  O b 
szerny dziedziniec  wyłożony kam ieniem .  
W  p ra w em  skrzydle  kapl ica z p iękny m n a 
grobkiem fundatora  , oraz  pomieszczenie d la  
kapelana  i aptekarza .  W  lew ym  skrzydle  m ie 
szkanie ekonoma (t reasurer)  i do zorców (s te-  
w a r l ) ,  a także  ozdobna sala na posiedzenia.  
K o rp u s  gm achu składa się z dwóch c z w o ro 
boków połączonych budow ą  na  kolumnadz ie  
wspar tą .  'Pu dwanaście sal obszernych p r z e 
znaczonych dla  c h o r y c h ,  każda zaś mieści  
w sobie około 5o łóżek,

Kiedy już  wszystko skończonćm było, chciał  
Tomasz G uy ,  aby i po śmierci  jego zakład t en  
przeznaczeniu  swojemu o d p o w iad a ł ;  p rzep i 
sał więc  prawid ła ,  podług któ rych  miał  być  
na pot ćm  zarządzany.  Naznaczył  ad m in i s t r a 
to ró w  czyli  d y re k to ró w  w liczbie (io; k o m 
plet  zaś, bez jakowego nic decydować n i e m o 
żna,  zakreśl ił  4 o osob. W  przypadk u gdyby 
się t a  liczba nie zb ie r a ła ,  opieka nad  d o m em  
i cała adm in i s t r ac j a  przechodzi  w ręce rządu .  
Ale ponieważ  dyrek to rowie  przysposabiają so
bie cz łonków p rzez  w y bory  większością g ło 
sów,  przypadek ten prędko nas tąpić nie m o 
że, zwłaszcza,  że urząd d y re k to r a  szpitala G uy,  
jest w Anglii wielce poważany  , i nie n a raża  
na żadne wydatki .  D y re k t o ro w i e  zpom ię -  
dzy siebie wybier a j ą  ekonoma,  k tó r y  w peł-  
nem zgromadzeniu  zdaje ze wszystkiego spra
wę. Pensy i nie pobiera ,  ma tylko wygodne m ie 
szkanie.

Um iera jąc  x ięgarz  G uy  w  ro k u  1724 , z o 
s taw i ł  szpi ta lowi  kapi talnego funduszu *220,000 
fun.  sz ter ,  (1,320.000  r. s.) a dla k r e w n y c h  
75,000  fun.  sz. (45o,ooo rub.  sr.) T e s t a m e n t  
jego pe łen  tk l iwych  w yra żeń  mi łości  b l iźnie
go zachowuje  się w a rch iw um  szpi tala.

Rozpamiętywając żyw ot tego filantropa, 
jedna 3ię,jeszcze nastręcza uwaga, to jest, do ja
kiego stopnia musiało dóyść ośw iecenie w  Anglii



na końcu l'ygo i na początku w ieku 18 , kie
dy jeden xięgarz mógł w 56letnim przecią
gu spraw owania  professyi, zgromadzić k a p i 
ta ł  przeszło i3  milionów złotych polskich w y
noszący, wtenczas właśnie kiedy jeszcze An- 
gl a nie była nayzamożnieyszym narodem!

Pom im o niektórych wad, jakie tak  Angli 
cy jako i cudzoziemcy zakładowi tem u zarzu 
cają, wyznać potrzeba, źe dotąd jest od w szyst
kich tego rodeąju  in sty tu tów  naylepszy. Bez 
w ątp ien ia  w t t tk a  część chwały spada na ad- 
m inistracyą, k tórey członkowie zgodnie jak bra 
cia pomiędzy sobą ży ją , i od 4o lat n ieb y ło  
przykładu, aby w jak ie jko lw iek  m ateryi sp rze
czka zaszła; owszem, protokuły  ich zgrom a
dzeń św iadczą , źe wszelkie uchwały  jedno
myślnością przechodziły. W reszcie  i to na 
zaletę anglików posługiwać może, iż wszel
kie  obowiązki, naymnieyszego pożytku i ko
rzyści osobistey nieprzynoszące, z rzadką w y 
pełniają dokładnością, i często więcey czynią 
jak przepisano, co szezególniey w szpitalu xię- 
garza Guy ma mieysce. Cokolwiek do ogni 
nego dobra przyłożyć się mogło, tego ani na 
m oment nie spuścili z oka dyrektorow ie  , jak 
niźey w opisaniu samego szpitala naylepiey 
się pokaże.

Fundator, chcąc przyjaźń i zgodę między 
zarządzającymi jego szpitalem m ocnie j  skoja
rzyć, ustanowił dwa razy do roku przyjaciel
ską ucztę, na którey się oprócz dyrektorów 
i inne zaproszone osoby zna jdu ją . Takim  
ucztom naywięcey dodaje świetności p rosto 
ta i skromność, k tó rą  całemu obchodowi to 
warzyszy. N a jlepszym  zaś tego dowodem są 
wydatki na ucztę, k tóre w tak drogiem mie
ście jakićm jest Londyn, więcey nad 5o f. sz. 
nie wynoszą.

Oprócz chorych opatryw anych w  szpitalu, 
adm in is trac ja  udziela lekarstw  bezpłatn ie  i 
tym, którzy dla przepełnioney liczby, mieysca 
w  nim znaleźć nie mogą. P rze to  też chorzy 
dzielą się na w ew nętrznych  (/« Patients), to 
jest takich, k tórzy w szpitalu  są pomieszcze
ni, i zew nętrznych  {Out Patients) ,  którzy bio
rą  lekars tw a z apteki szp ita lne j  do domu. 
Liczba jednych i drugich wynosi rocznie oko
ło 3,000 osob.

) P rzyym ow anie  do tego szpitalu  jest tak  
wzorow ćm , źe nie tylko zasługuje na powsze
chne naśladowanie, ale razem  godne, aby się 
nad ujem  zastanowić. Im  choroba cięższa i  
uiebezpiecznieysza, tym  chory bliższe ma p ra 
wo do mieysca. Stąd wypada: źe śmiertelność 
w tym  szpitalu  większą byw a niż w innych^ 
i w średniey proporcyi siódmy człowiek u -  
m ie r a : ale taka  śmiertelność służy na nay -  
większą jego zaletę, i dowodzi n ieźm ierney  
staranności z jaką tam  chorzy są u trzym yw ani 
i leczeni.

Medycy i chirurgowie należący do szp ita ,  
la zbierają się do niego raz  na tydzień. Sale 
przeznaczone na przyym ow anie  chorych są 
obszerne i przystoyne, jedna  dla mężczyzn a  
druga dla niewiast. Pćzy każdey jest sekre
tny gabinet do oglądania chorób wstydliwych} 
w środku znayduje się b iuro , przeznaczone na 
zgromadzenie lekarzów: z niego wychodzą o- 
kna do obu sal. A ponieważ zawsze się w ięk
sza liczba zbiera  chorych, niż ich szpital (po
mieścić może ; p rze to  przyym owanie odbywa 
się następnie:

K-ażdy chory jakiegokolwiek stanu, n a ro 
du i r e b g i i ", m a praw o stawić się do przyjęcia. 
Nie potrzebuje żadnych zaleceń, pasporlów i 
świadectw swego n b ó z tw a ;  naylepszą reko- 
rnendacyą choroba, jaką kto nąwiedziony. M e 
dycy z cierpliwością i rzadką pilnością exa-  
minują c h o ry c h , i tym  dają pierwszeństwo, 
których dolegliwość nagleyszego wymaga ra 
tunku. vCi, k tórzy mieysca w szpitalu nie o- 
Irzymują 9 przechodzą na lis tę  chorych ze 
wnętrznych , dostają bezpłatnie radę lekarską 
i przygotowane lekarstw a z dom ow ej apteki, 
z pierw szeństw em  naw et do um ieszczenia 
w szpitalu, jeżeliby do drugiego posiedzenia 
lekarzy, stan zdrowia nie polepszył się. P rz y 
jęci zaś, po odzyskaniu nieco zdrowia, w ystę 
pują w tymże czasie ze szpitala, biorąc z nie
go bezpłatnie lekars tw a do zupełnego ozdro- 
wienia.

Każda ze dwunastu sal mieści 3o łóżek, 
ustawionych w' pew ney odległości jedno od d ru 
giego. Czystość i ochędóztwo wszędzie się 
ściśle utrzymuje. Zaprowadzone do sal okna



wynalazku Howarda fa) służą do ezęstey od
miany powietrza. Jest to z całego Londynu 
jeden szpital, który ten wynalazek zaprowa
dził u siebie.

Łóżka wszystkie są żelazne; co, jak jest 
użytecznym dowodzie nie potrzeba, pominąw
szy nawet oszczędność, że trwają na zawsze, 
i wygodę, źe przeszkadzają mnożeniu się ił- 
przykrzonego robactwa. Posłanie składa się 
z materaca włosianego, poduszki, dwóch cien
kich płóciennych prześcieradeł i kobierca tka 
nego; nad łóżkiem wisi podwóyna z medre- 
go płótna firanka, dla zasłonienia chorego.

Dozor i usługa powierzone są wyłącznie 
samym niewiastom, do nich też należy n- 
trzymanie ochędóztwa w salach. Surowo za
b r o n i o n o  dawać dozorcom podarunki, jakowy 
zakaz wielkiemi literami wypisany, wisi na 
tablicy na drzwiach każdey sali.

Zdrowego pokarmu daje się chorym w tey 
obfitości, jaka im potrzebna; cztery razy na 
tydzień dostają mięso wołowe lub baranie; 
W inne dni dają potrawy z masła, mleka i 
sera. Od tego przepisu , rozrządzenie leka
rza tylko uwolnić może. Ktoby jednak nie 
życzył stołować się w szpitalu, może za po
zwoleniem doktora sprowadzać jedzenie z mia
sta, i za to szpital wynagradza na dzień po 
pół szylinga ( i5kop . sr.); wina tyle dają ile 
potrzeba, i ile lekarze przepisują; na ten a r
tykuł wychodzi na rok około 3oo funt. szter- 
lingow (1800 rub. sr.).

Apteka domowa jest obszerna i zamożna 
W lekarstwa, które przygotowują się podług 
prostey i do potrzeb domu zastosowaney far
makopei. Na zakupienie lekarstw wychodzi 
rocznie około 2000 funt. szterl. fi 2,000 r. sr.). 
Aptekarz nigdy z domu oddalić się ani na 
chwilę nie może, nie zostawiwszy na piśmie 
wiadomości gdzie idzie, aby w potrzebie ka
żdego czasu mógł być zawołanym, a to dla 
tego, if! ni® tylko codzień o pewnych go
dzinach chorych odwiedzić musi, ale też na 
każde zawołanie dozorczyń udać się winien do 
aali, gdzie chorzy jego obecności potrzebują.

h  («) O  tym  wynalazku, potrzebującym  'obszernieyszego o- 
pisania i ryciny do zrozum ienia rzeczy, b id z ie  J>°- 
®uey mowa.

Zwyczay, ie  aptekarze sprawują obowiązek 
zwyczayncgo lekarza, nie tylko po szpitalach, 
ale po domach prywatnych, w całey Anglii 
jest pospolity. Z jakowego powodu apteka
rze ścisłym podlegają e::aminom, w których 
znajomość sztuki lekarskiey udowodniać muszą. 

Nikt się zapewne zaprowadzonemu w ca
łym kraju zwyczajowi dziwić nie będzie, źe 
ludzie nawet bogaci chorując nie codzień 
wzywają do siebie doktorów, (b); ż ę c i  nie- 
codzień także odwiedzają szpitale, ale tylko 
dwa razy na tydzień, schodzą się około obia- 
dowey pory, a po przyjęciu lekkiego śniada
nia , obchodzą w towarzystwie aptekarza 
wszystkie sale, i protokuł swojey wizyty zo- 
stawują na piśmie aptekarzowi; perrsyi żadney 
nie pobierają, płaci się im tylko na najęcie po
jazdu, każdemu po 4o funt. szterl. na rok.

Wspomnieliśmy wyźey o staranności dy
rektorów szpitala Guy, aby zakład ten coraz 
więcey doskonalić i użytek jego uczynić po- 
wszechnieyszym. Dwa szczególne w tey mierze 
ustanowienia przytoczymy. Chcąc medyków, 
opatrujących chorych bezpłatnie, więcey do 
szpitala przywiązać, urządzili dyrektorowie 
sałe na dawanie lekcyy medyczno-chirurgi- 
cznych, na które liczna uczęszcza młodzież. 
Opłata roczna za słuchanie lekcyy wynosi 
od osoby 10 gwin. (65 r. s .); ci zaś, którzy 
chcą assystować wizytom medyków przy łóż
kach, płacą rocznie i 5 gwin. i i 5 szylingów 
'99 rub. s.). Za słuchanie lekcyy chirurgi
cznych, z pozwoleniem Czynienia na żywych 
operacyy, płaci się rocznie 5o gwiney (3 i 5 r. s.).

(b) Przyczyna dla jakiey doktorow i? nie codzień wzywa
ni bywają do chorego w  Anglii, i ty lko proszeni Sil 
na konsylia, jest ta, źe każda w izyta kosztuje nay- 
m niey gwineę (6 r. 3o kop.) w mieście, a za im a '  
stem  po 5 gwiney od mili angielskiey, k tórych 5 
Czyni noszę jtdnę . Za zwyczay za kaidą w izy tę  po, 
trzeba zaraz zapłacić. W czasie bytności 1’ana /cvze 

F ra n k u ’, l8o5 r.) w Londynie, w wielkiey byt w .ię -  
tości pod tenczas doktor Sir VFaller Farqttnhnr. i ar' ~ 
zto miewał za w izy ty  codzień po loo gwiiz y 
r. sr ) a w niektórych latach zbierał za pr..k! i kę p« 
10,000 gw iney (65 tysiące r. sr.h  Aptekarz, który ‘ za
stępuje mieysce domowego ozy li zwycza wn .su Ick.w 
rza, w w ątpliw ych ty lko  przypadkach wiywi* p„_ 
nów doktorów na konsylium , i co z rady w y pędź  ,, 
to  obowiązany ściśle Wypełniać H onorarium  ż».!,Mr-  
go za. swoję pilność i czuwanie przy chory nr niepo. 
biera, ale nagradza to  sobie mnóstwem dosfcuczailych 
tthorciuu lekarstw.
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M edycy  i chirurgowie należący do szpi
tala  Guy, u tworzyl i  między sobą towarzys two 
l i c z o n e , które nosi ty tu ł  Physical society o f  
Guy Hospital. Począwszy od października do 
marca  każdego roku,  sessye towarzys twa od- 
bywają się co tydzień w sobotę. Członkami 
jego oprócz medyków i chirurgów szpitalnych, 
są wszyscy młodzi lekarze chodzący w szpi
ta lu  na lekcye. Ma tery e rozpraw naznacza
ją się przez s tarszych na każdey sessyi, k t ó 
r e ,  młodzi  lekarze przez przeciąg czasu do 
drugiego posiedzenia, wypracować  staraią się. 
-Co rok w dniu j<) marca,  towarzystwo  ob
chodzi rocznicę swojego założenia , przez 
wspaniałą ucztę.

Drugi  zakład zaprowadzony po śmierci 
fundatora niemnieys/ą  jedna mu sławę. Jest- 
to  osobne przy szpitalu schronienie dla l u 
dzi  obłąkanych czyli waryafów, i innych do 
niego nie p rzy jm ują  , jak tylko uznanych,  za 
niewy leczonych, Nieszczęśliwi ci mieszczą 
się W' udzielnym budynku, o jednym piętrze. Za
raz przy  weyściu czyli sieni , jest izba ob
szerna, gikie  mieszkają niewiasty , eo dozor 
w  całym instytucie utrzymują .  Z tey izby 
wychodzą okna do sal i ,  w którey się cały 
dzień bawią obłąkani.  Czystość w tey  sali 
jest naywiększa; ogrzewa ją kominek żelazną 
k r a t ą  otoczony: ławki,  i stoły, u których ch o 
r zy  wspólnie jadają, jedynem są sprzętem. 
K o ry ta rz e  prowadzą z sali do mieszkań sy
pialnych ; podłogę mają z drzewa;  mury  po
malowane  farbą źółto-bladawą, co przyjemny 
widok sprawuje.  Każdy chory ma osóbny 
sypialny pokoik, którego ściany obite są na 
sześć stop od dołu malowanemi deskami, co 
zapobiega wilgoci i chorych od skrobania i 
połykania  wapna  wstrzymuje.  Posłanie skła
da się z worka  wypchanego słomą i mate 
raca,  z poduszki i kołdry; drzwi na korytarz  
wychodzące opatrzone są okienkiem % kratą. 
A że po jedney i po drugiey stronie kory ta 
r zy  rozciągają się pokoje,  przeto za o tw o
rzeniem drzwi i okien, ła two wszystkie p rze 
wietrzać.  Odzież chorych p rzys to jna  i chędo- 
ga: a źe są uznani za niewyłeczonych, przeto 
żadne im nie dają się lekars twa. Dla powścią
gania  niespokoynych i szalonych , używają

tylko sprężystego k a f t a n a , który na nich 
wkładają.

Kończąc ten krótki  zapis o życiu i zakła
dzie xięgarza Guy, wyznać winienem, źe nay-  
więcey korzystałem z dzieła szanownego pro-  
łessora wileńskiego, Konsyl iarza stanu i ka
walera  Józefa f r a n k a , pod ty tułem Reise nach 
Paris und London etc. a Thle g r .8 , Wien i 8o4 
Szczegóły,  zaś brałem z następnych:

Description de PAngleterre 5 Vol. jn 12. Paris 
j 8oó.

Łondres et les Anglais par  Ferri 4 Vol. in g.
Par is ,  an. XII.

Dictionoaire historique pnr L. Chaudon et F. A.
Delandine i 5 Vol in 8- Caen. i 8o4. 

Dictionnaire historique so Vol. in 8. Paris, 1812. 
Geographie universelle par Guthrie 7 Vol. in 8.

Atlas in jobo. Paris, 1811.
Guide du voyagfur en Europe par Reichard 4 

Vol. in fa Weimar, 1818.'
Ilandbucb der allgemeinen Erdbeschreibung vore 

Ga pari Hasstl, Ccnnab'ch . und Guthsmulh 
in 2 Ahthedungen jede yon 6 Baenden gr. 8. 
Weimar. i8>g — 1820.

Józef  Z uaaJzk i  x /fgarz  i drukarz wileń.

D O BR OCZYN NOŚĆ C Z A S Ó W  P R Z E -  
SZLVCH.

SKAZOtVKA DO HISTORY I DOBROCZYNNOŚCI  
POLS KIE Y  l  L IT E  IVSK1E ¥ ,  o d  czasów  n a y -  
4  a  w n ie ys  zych .

(Ciąg 8my. ob. w y ley  sir. 586).

Z w o d z ą  się fam iii jo , rodzaje  mijaj* :

4-ecz pam ią tk i  p o b o ż n y c h  ro g d y  nie  usta ją

Zi.MOBowicz , T r u ie n n ic y .

R.

Raciborski, Jan, dziekan warszawski, k a n o n i k  

pułtuski w roku i 6 5 i dobra Dawidy 1 z p«"zy- 
ległościami dziedziczne daro wał OO. missy- 
onarzom u ś. Krzyża w Warszawie- N.— L,K,

Raczewicz, M ichał,  i 4 g o  roku darował na 
kościoł woystomski jednego poddanego % po
tomstwem ; gruntu na 5 beczek zasiewu,



skńożęci na dwa stogi siana. H . I . -— A, R,
R a c z y ń s k i ,  Z yg m u n t, s ta ro sta  jasieniecki, kia 

sz to r OO. bernardynów  w Łobzynie fundo
w ał , a w  Bydgoszczy o łta rz  ś. Antoniem u 
* m arm uru czarnego i alabastru  w ystaw ił, 
tam że sobie i swoim grob zbudował w ro 
ku i 6 5 2 . -N.— L, K .

R adecki, A n ton i, deputat na trybunał koronny 
17 23, 5o,ooo zapisał OO. Arynitarzom do 
tom aszewskiego konw entu. U m aił 1736. 
N  L, K.

R adlicki, Jedrzey, sędzia ziemski poznański, ka
plicę M atki Boskiey przy  kościele poznańskim 
OO . franciszkanów  i modnie w ystaw ił i bo
gato w y k sz ta łto w a ł, inszym  także p rz y b y t
kom  bo/,kim wiele uczynności św ia iczy ł. U- 
m arł 1 67 8 N.—-L, K,

R adliński, Jan, biskup krakow ski r. i 3 8 o—-92 
P rzyczynił dóbr kościołowi katedralnem u.
D. L 3—  B

R adw an, A nd rzer , fundował bernardynów  w Sfo 
nimie r. .16Ó1. ł \  U— L. R

R adziejow ski, ła n , s tarosta  bolesławski, klaszto
rów i bolesławskieinu folwark U hotynin z m ły
nem  i stawem  zapisał r , 1667. V , L .  4. s. 
g 63 —  B. S.

Radziejow ski, kardynał w W arszaw ie na w y
prowadzenie wieży kościoła s, JCrzyza .0,000 
talarów  zapisał. R, ^ A, R.

R a d ziw iłł, A lbrypht, naprzód biskup łuck i, a 
po tym w d eń sk j, syn drugi Mikołaja kancl. 
l i t .  w  r, i 5o 5 nieporów naną na ubóztwo szczo
drobliwości ą ,  zasłużył sobie, że go jałmu- 
żnikiein zwano. K lasztor OO bernardynów' 
w' W ilnie w ystaw ił i ufundował. Nie było 
żadnego d n ia , któregoby się groniadno na p a
łac jego ubodzy nie cisnęli, a  według niektó
r y c h ,  liczba ich do trzechset dochodziła. 
T ym  on sam potraw y nosząc do stołu słu
ż y ł , i nigdy pierw ey do stołu swego n ieu - 
s iad ł, choćby nayzacnieyszego m iał gościa 
W domu swoim , póki gościa C hrystusa, jako 
zwykł mawiać, w osobie owego kalectw a, nie 
uczęstował należycie; z tąd  wielka o nim o- 
pjnija świątobliwości u w szystkich , a nawet 
i u Oyca w łasnego, k tó ry  mu do m szy s łu 
giwać nie wstydził się. U m arł lak żył pobo 
żnie w W erkach  w roku i 5 1 9. Ń.—  L, K .

U u eie  Dobroci, rok 1820. grudzień.

R a d ziw iłł, A lbrycht, S tanisław . x iąże kaMelefe 
litew ski. U m arł i 656 r. Żadnego zakonni
ka ani ubogiego nie odpraw ił z p różną ręką, 
i owszem kościołow i kapłanów inaczey nie 
zw a ł, tylko m iłem i dziatkam i sw em i; szpi
tale n aw iedzał, i jako mógł chorych r a to .  
w ął., Fundow ał collegium iezuitów  xy P iń 
sku ,  alumnów krakow skich u» OO. dom ini
kanów , kollegiatę ołycką, kościoły w  R u m . 
szyszkach 1 w W ielonie: plebanie kazim ierow . 
ska i nalibocka z jego szkatuły pow stały; in 
nych zaś wiele domów bozkich , albo re fo r
m ow ane, albo dostatecznie kościelnem i ap- 
paratam i ubogacone. Zapisał 2.5 ty sięcy  
na  dobrach swoich Coling, pode G dańskiem , 
na  sustentacyą tych  , k tórzyby z w yznania 
reformowanego do kościoła katolickiego p o . 
w rócili. N —  L, K .

R adziw iłł, A lexander , L udw ik, xże, m arszałek 
W . X. lit. k&ścioł' i plebanią w Mikołaje wie 
fundował i uposażył zapisem i t >5 2 paździer. 
nika 8 datow anym , a dma i 5 tegoż m iesią. 
ca przyznanym , k tó ry  jest w  archiw um  dy- 
eoezalnem wileńskiem . A, K, S, E .—  M, D.

R adziw iłł, Jan, Jtiąźe, marsz. W , X . lit. 15 2Q 
na kościoł dusiatski fundusz uczynił. H , I. 
A, R,

R a d ziw iłł , Jerzy , xiążę, kardynał, biskup k ra . 
kowski. U m arł 1600. O jego nauce i po . 
bożności czy tay  list 29 ś, K arola B orrom eu. 
sza kardynała. Seminariunj. clericorurn w W il
nie a drugie w' Krakow ie ufundow ał. W ieś 
Jozowo collegia lubelskiemu jezuitów' daro
wał l b p i .  W ileńskiey  akademii wiele uczy
nił dobroczynności i cześć dóbr Zm uydek 
darow ał. W ie le  zaś inszych klasztorów  o- 
bojey p łc i , przez niego naznaczoną pensy ą i y f 
ło. Ubozsze panienki wyposażał; szpitale na
w iedzając, hoyną jałm użną nędzę kalectw a 
dźwigał. Różnym  z młodzi na nauki "koszt , 
łożył. Kościoł katedralny w Krakow ie po 
zgorzeniu roku >590 miedzią pobił. N .— L ,K .
II L, I — A, R. | j  R. Z —  A, R.

R adziw iłł, Karol, Stanisław, x ią ż e , kanclerz 
litew sk i, fundował w Nieświeżu OO. bene
dyktynów  pod ty tu łem  ś. K rzyża ; a w B ia
ły  (00. bazylianów. T erm in życia jego przy-



padł na  ro k  1711. V , L , 5. s. 8 2 4 .—  B ,S . |f 1
. .  N.  — L j K .  V  ;
R adziw iłłów na , K rystyn a , E u fem ija , x iężna, xi( » 

n i k laszto ru  nieświżskiego, nabyw szy  zam ia
n ą  swey puścizny dóbr y w w ojew ództw ie 
m iń sk iim  U z d y  zuchow skiey, a w  w ojew ódz
tw ie  now ogrodzkiem , YNjilżyna, Łuezna i Slo- 
body klasztorow i je zapisała r -1 6 3 8 . V ,L . 3. 
s. 9 6 4 .—  R, S- 

R a d z iw iłł , K r z y s z to f  , wojewoda w ileński na 
kośeioł m irsk i przez siebie zb u d o w an y , ro 
ku  16o4 m iesiąca czerw ca 9 dnia nadał wieś 
O zery , i inne dobra swoje. H . I.—  L ,R »  ' 

R a d z iw iłł , K rzyszto fa  x iąże , kościołow i parafi- 
jalnemu w  Szydłow cach , dla ubóztw a podu- 
padłem u dochod 2 5 eżer. zł. z Szydłowców : 
zapew nił r .  i 5 '9 -  . B ,R . L , IX . N. 3e.— 
R.—  S. '

R a d z iw iłł , K rzy s z to f , M iko ła y , xiązę, kasz te
lan t r o c k i : kośeioł i k lasztor X X - jezuitów 
vr Njeświżu z g ru n tu  w yprow adził i dobra lup 
skic ; to  jest wsie, Tnchow ice ,  Swiecice, N o
wosiółki , Rozdziałowice , Zalepienie , Zału- '■ 
ze, U ż o n k ę , Ruda W'a, nad-ał r. i 5 8 g. V - U  
2, s. 1284 i V , L . 4 , s 810 .—• B, Sv 

R a d ziw iłł, M icha ł, x iąże , hetm an  polny litew 
ski. F undato r OO. reform atów  W Biały w ro 
ku  1G71 pod ty tu łem  M aryi anielskiey, ta k 
że opactw a clari m ontis  benedyktynów  kas- j
syńskich. N  L , K-

R a d z iw iłł, M icha ł, x iążey wojewoda wileński, 
darow ał do obserw ateryum  w ileńsk. teleskop 
Gregorego. L, C .— A, K.

R adziw iłłow ie , M ich a ł, i K a ta rzyn a , x iążę ta , ; 
podkanclerstw o lit. uczynili fundusz na obli- ; 
gacye dla X X . benedyktynów ' niesw iżskich 
zapisem  1&73 sierpnia 20- datow anym , a 1808 i 
paździer- 2 7 w  ra tuszu  niesw iżskim  do ak t 
podanym - A ,K , S»,E.— M ,D .

R a d z iw iłł ,  M icha ł, Karol, x iąże, k ray czy  W . 
X . lit- plcbaniją W Kłecku fundował zapisem ; 
1682 stycz. 2 uczynionym  i przed' aktam i 
ziem stw a now ogródzkiego przyznanym - A ,K ,
S, E M, D.

R a d z iw iłł, M ich a ł, K a z im ie rz , xiążę, wojewo. 
da wileński. Summą złch 6,000 na m ajątku 
R u ty cy  wr w ojew ództw ie nowogrodzkim  na 
szpital dla 13 dziadów p rz y  kościele nieświż-

t skim zapisał dokum entem  j y 52  grudn. 5 da
tow anym , a 1 7 9 2  w kommisyi cyw ilno-w oy- 
skowey pow iatu nowogrodzkiego ak ty  kow a
nym . A , K, S. E ,—  M, D.

R a d ziw iłł, M iko łay , xiąże, Wojewoda w ileński i  
kanclerz litew ski , w  1499 n a  placu dw oru 
swego w W iln ie ,  kośeioł na cześć ś. Jerze
go w y s ta w ił , i przy  nim  OO, karm elitów  o . 
sad z iw szy , k lasz to r im ufundował- N a fa 
b ry k ą  także kościoła OO- bernardynów', aby 
w  tym że W iln ie  co prądzey  s ta n ą ł, n ay . 
w śększy sum pt ,■ m iędzy innewii panam i li- 
tew skiem i , łożył- N —-  I-, K ,

R a d z iw ił ł ,  M iko ła y  , xiąże, około roku  i 5 5 r 
w Brześciu litewskim  kośeioł i szkoły b ra 
ciom  czeskim fundow ał Dokąd B ernard  W o .  
jew odka wezw any z K rakow a drukow ał B iblią 
i 5&3 roku tłum aczoną w  Pińczowie, n a k tó -  
rey  w ybicie R adziw ił czer. zf. ro,ooo ko- 
Sztn łożył. R , Z .—  A, R- 

R a d z im ł ł , M iko łay . xiąże, wojew oda w ileński 
158 3 w stęp  do jeziora Kiotaja jezuitom' na
alt ary  ą m eyszagolską nadał, FI A, R.

R a d ziw iłł, M iko ła y , xiąże, wojewoda w ileński
i 6 o4  na kośeioł m irski uczynił fundusz. I I__
A. R«

R a d ziw iłł, M iko ła y , x iąże , wojewoda w ileń* 
s k i , folw arki Szaw rynow iszki i U żafk ę  za - 

• pisał plebanii nieświżskiey dokum entem  i&o4 
! czerw ca 4 , k tó ry  w archiw um  dyecezalnem  w i- 

1 eń skim. A , K , S, E. —  M, D - 
' R a d ziw iłł, M iko ła y , K rzy sz to f, xiąże, wojewo

da trock i. U rodzony 154g. D rukarn ią a- 
kadem ii w ileńskiey darow ał i dochodów jey 
przyczyn ił- W  Nieświeżu kollegium jezui
tó w  od roku i 586 do r .  r 588 ufundował, 
kośeioł przy niems, pod ty tu łem  Bożego cia
ła  w spaniały , na  k tó ry  sam z żoną i b ra tem  
S tan isław em , fundam enta kopał, w ystaw ił. 
T am że w roku 1094 klasztor i kośeioł pod. 
ty tu łem  ś. K atarzyny  OO. bernardynom  wy* 
niósł. Tam że kła z to r panieński, jakiego ża
dnego w L itw ie  jeszcze nie było , p ierw szy 
założył i upo saży ł, zakonnice reguły ś. Be
nedykta z Chełm na zciągnąws.zy, przy koście
le ś. Eufem ii przez się w ystaw ionym , osa
d z ił, i dobra N ow iezna z aitynencyam i n -  
dał roku dnia 2 grudnia i w tedyż



6 5 7

w kaneellaryi królewskiey przyznał. W  Svvier. 
Knia i w Mirze kościoły farne wymurował i 
nadał. Do Bazyliki ś. Kazimierza w Wilnie 
siła dopomogł. Kommendę dla kawalerów 
maltańskich yv Si ©łowiczach i Pocieykach fun
dował , zostawiwszy jus patronatus przy o r 
dynatach nieświezkich. Umarł 1616. N —..
Ł, K. I] P, L —  L, R. || A, K, S, E —  M. D. j|
B, R. L ,IX . N. 3o,—  R,S.

Radziw iłł, M iko łay, K rzyszto f, xiąże, powró
ciwszy z Palestyny , plebaniją przez swych 
poprzedników założoną w Czar m wczy each 
polepszył: wzniósł n >wy kościoł i zabudowa 
Ilia plebańskie : nadał grant Paslew niczck,
zwany 5 takoż wieś Oiiielin i 4o morgów sia- 
nożęci. r. 1 5 7 5. B, II. L, IX. N. 3o —  B, S.

Radziwiłł, M ikołay, K rzyszto f, xiąże, kościoł 
parafijalny w Bialey zupełnie zniszczony od
nowił ; i znacznie go nadał- r. tiigG. B, R.
L, IX. N. 3o, -  B, S.

R adziw iłł, M ikołay , K rzyszto f, xiąże, wojewo
da wileński. Klasztorowi XX. bernardynów' 
nieświżskich nadał, ogrod, część boru, łąkę 
i sadzawkę roku iGo4 paździer. 17. A, K, •
S, E.—  M, 1). .  ' . .

R adziw iłł, M ikołay , Krzysztof,, xiąze, wo]ewo- 
da, irydał prawo wieczysto przedażne dla be
nedyktynek nieśw żskich na majętność Fidi- 
dowicze roku 1 6o5 lut 11. A, K, S, Ł —  M,D.

R adziw iłł, M ikołay, Krzysztof, xiąże, niarsz. 
lit, połowę dóbr Dworzyszcze coli. acad wi- 
leń, zapisał. L, C —  A, R.

Radziw iłłow ie, M ikołay , Pf oyciech i Stanisław , 
xiążęta, połowę dóbr Zmuydki zwane, coli. 
wileń. acad. darowali. L, C.—  A, R

R adziw iłł, Olbracht, Stanisław, X X . jezuitów 
w Pińsku założył, mnogie im tamże dobra 
nadał, takoż place w Pińsku zapisał r. s635.
V, L. 5. s. 871.—  B, S.

Radziw iłł, Stanisław, xiąźe, marszał. W , lit.
YV O h ce xięży katolickie osadził ; tamże 
nowy kościoł z fundamentów wyniósł. Lu- 
kiszki folwark do akademi wileńskiey wie 
czną darowizną r. 1693 przyłączył. Corel 
Podczas wielkiego postu , zwykł się zainy 
kać w Erem itorium  przy klasztorze nalib 
ck'm ,  który fundował na cześć Boską; lam 
Wszystek ęzas »a rozmyślaniu o męce pań-

skicy, 1 inszych dobrych uczynkach pędził, 
aż do Wiełkicy nocy. ■ Po wysłuchaniu mszy 
świętey prosto się udawał do szpitala , tam 
ręką swoją ubogich k a rm i ł , odziew ał, cho- 
rych przez domowego medyka ratował. U . 
marł 1599. N— Ł, K.

Radziw iłł, Stanisław, Kazim ierz, xiąże, marsz. 
W . X. lit. fundował na chwałę Bożą kościoł 
XX.. dominikanów w Kłecku, iG83 maja 24. 
A, K S E .— M, D.

R adziw iłł, Stanisław, Olbrycht, xiąże, kanclerz 
W . X. lit. własnym kosztem ratusz i izby 
sądow e w Kownie restaurował r. i 638 . V , L 3. 
s. 971 —  R, S.

R adziw iłł, Stefan, Jadołgowicz, xiąźe r. i 4g i .  
na kościoł w oysiomski, 4 ludzi z1 potomstwem, 
gruntu na 5© beczek zasiewu, zapisał ^ w a 
runkiem odprawiania inszy ś. co tydzień.
II, I— A R .

Radziw iłł, W ołozkowicz M arcin, xiąże , 1617 
fundował w Meyszagołe altaryą P. Maryi Nie
pokalanego Poczęcia i nadał plac w miastecz- 
ku Dworzec nad rzeką Musą z 14 służbami, a 
testament, r. 1 521 przydał 3 poddanych 11,1.—  
A, R

Radziwiłł, TVoyciech, xiąże, marsz Wielki lit. 
powróciwszy z Niemiec do oyezyzny, gdy za 
kooperacyą xiędza Piotra Skargi S. J. z bra
cią swoją przeszedł do wyznania katolickie
go , wtedy w dobrach swoich wiele koście, 
łów odnowdł , inne z gruntu postawił, oso
bliwie w Kłecku, i xięży przy nim w' d< - 
chody opatrzyły tamże szpital w y n i ó s ł i  so
wicie uposażył. W  wileńskim zaś ś. Jana 
kościele, ołtarz wielki i organy , jego nakła
dem stanęły , przeniósł się na nieumierdjąec 

-z Bogiem życie w i ó q 5, w Wilnie pogrzebio- 
ny. N —  L, K.

Radziw iłł, xiąże biskup wileński, kościoł para
fijalny w Starzynie fundowaj, zapisem 1 489 
feria  sexta infra octavam assumptionis. Za
pis ten w archiwum dyecezalnem wileńskiem. 
A, K, S, E  M, D.

Radziwiłł, xiąźe, wojew wileń. hetm. W . X, 
lit. r. 1759 rozkazał z Polanki płacić na ko
ścioł farski nowogródz. złch 1 5o. II I —  A',R.

Radziwiłłowie, xiążęt.a r. 1726 na dwóch al-
6*



turystów w Mirsku zfch poi. Soo'O obligiem 
zapisali, H . I.—  A, R.

Rajecka, E u fro zyn a . marsz. w ilk. 1 6 9 B , na 
kościoł Hanuszyszki nadała 3 chłopów, i plac 
na plebanią. H , I.—  A; R,

Rakowicz, M ichał, r. i 4 2 & na altaryąwilkom ., 
po ufundowaniu kaplicy w kościele parafial 
wilkom , zapisał majętność Towiany z 12 pod 
danymi i dziesięcinę, aby co tydzień 2 mszy 

- odpx-awiano. II.—  A, R.
Ratom ska , z domu Helena H ryh orjtw n a  l)rU- 

cka Horska, czwartą część gruntu K aczyń
ski zwanego ,  zapisała dla kościoła parafijal 
nego w Mińsku dokumentem 1Ó99 listop. 20 
dnia. A , K, S> E,—  M, D.

R egina  (ignoti cognoininis) zapisała na kościoł 
ś. Jana w W iln ie 70© tynfów sera zlch  886  
gr. 20 z obligacyą odprawiania mszy jedney 
co tydzień. S, E.—  A , R.

.R ejow a, M aryanna z B rzezickich , podstolina 
chełmska, sędzina krasnostaw. dobrodziejka 
jezuitów w Krasnostaw, Um. 1726. N.— D.

Rem inkiewicz, J 7 5 S, na kościoł dusiatski tal 
bit. 4oo zapisał. I I ,I  — A, R.

Reokur, jezuita, w yłożył około 20,000 złch na 
budowę akademicką w W iln ie. L , € —  A, R.

R ey, M iko łay  z N agłow ic  za panowania Z y
gmunta Augusta , założył miasto Oksza nad 
rzeką W idą. R, Z.—  A , R ,

Rochrnanowiez, K rzyszto f , offie, podłas. pleb 
brzos. 16 55 testamen. na kościoł brzostowi- 
cki plac przy kościele zapisał. H, I — A. R.

Rogowski, H incza z  Rogowa, kasztelan sando 
rairski i podskarbi koronny, w  r. i 4 68 , do
bra klasztora miechowskiego różnemi obcią
żone długami, swoją szkatułą oswobodziwszy, 
tem uż klasztorowi szczodrobłiwie oddał, na 
szpital ś. Jadwigi na Stradomiu przyr Krako
wie , w ięcey n iż 1800 ezer. złch wydał: 
w  Kole miasteczku w dyecezyi gnieźnieńskiej 
OO. bernardynów fundow ał, kościoł wymu 
ro w a ł, i wielką część' klasztoru pod tyt. 
Nawiedzenia Naś. Matki, kościoł także ś. A  
gnieszki w K rakow ie, i klasztor panien ber
nardynek przy n i m , jego kosztem stanął. 
N    Ł, K.

Rokszycka, K a tarzyn a , wielkich cnot matrona,
» mężem Jędrzejem W arszyckim  podkom. sie

radzkim, fundatorka panien zakonnych regu
ły  ś. Dominika w Piotrkowie. Koło r. i 65ov 
N —  L, K.

Rokszycki, M arcin, kasztelan połaniecki 1626  
fundował na cześć Nayś. Matki OO. bernar
dynów w Piotrkowicach czyłi jako pisze Okol- 
ski w Sul is zowie. N ,— L, K.

Rom aszkiewiczowa, r. 1725 na kościoł w ędzia- 
golski testamentem talar. 5 przeznaczyła,
U , I.—  A, K.

R om a to w sk i, W oyCiech, W starym W rocław ku  
kościoł i klasztor ■, pod tytułem  W szystk ich  
Ś w ięty ch , OO. bernardynów w r . i 6 4 2 fun
dował wspaniale. Tenże kościoł drewniany 
na cześć ś , W ojciecha tamże w ystaw ił j 
szczodrobłiwie uposażył. N  L, K.

Rosochacki, Franciszek, ciwun trocki i 685 marca
i ło  testamentem zapisał X X . franciszkanom  

wileńs. kamienicę na ulicy Niemieck W W il
nie ; dworek na Łufciszkach ; folwarki Jęcz- 
mienniki w  województwie wileń. i Kur klisz- 
k i ; jezuitom do ś. Kazimierza złch łooo . 
H, I.—  A, R.

R ozrazew ski, H ieronim , biskup kujawski, colle
gium societ. Jesu we Gdańsku ufundował, 
przyłączywszy do niego wieś Gemlice. W  Ra
ciążu kościoł z fundamentu Wymurował. Do 
łagowskiego kościoła, który z gruntu z ka
mienia w y n ió s ł, szpital przydał. Będąc je
szcze tylko proboszczem płockim w  Biało-* 
tarczkach i K am ienkn, drewniane dwa ko
ścioły w ystaw ił W  Bydgoszczy panny za
konne reguły ś. Franciszka ufundował. Przy  
collegium w  Brunsberdze, ubogim studentom  
na nauki, póki żył, nakładał, a w Poznaniu 
ufundował seminarium dieccsannm , collegio  
juristarum przy akademii krakoWskiey pro- 
wentów  przyczynił. Umarł 1 600. N .-—L, K.

R ozrazew ski. Jan, biskup margaryteński, suf
fragan kujaw ski, W Poznaniu collegium hj* 
branscianum , już dla dawności lat do rui. 
ify nachylone i W dochody nadwerężone, swo
ją szczodrobliwością dźwignął, czterech pro- 
fessorów w nim ufundowawszy, to jest: grain- 
matyki , m atem atyki, oratora i historyka, 
juris prndentiae i moralis philosophise , 25 
tysięcy  na tę inteneya, na NoWym mieście 
dobrach swoich dziedzicznych zapisawszy
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W roku 1609. Akademii także krakowskiey, 
dziesięć tysięcy  na tychże dobrach nazna
czy! 5 OO. dominikanom w Poznaniu na trzech  
lek torów  fundacyą uczynił. R —- L, K.

Rozw adow ski, P aw eł, pleban UlanoWski, w sWćy 
plebanii choć tibogiey, kościoł własnym ko
sztem wybudował ; do którego przydana za 
stała włoka gruntu  W ójtow skie ' zwane ro 
ku 1647. V , L . 4 . s . i » 3.—- B. S.

R udnick i, Jan, kasztelan sieradzki, kościoł w G ro 
dzisku W ystawił i nadał, kafionią W Uniejo
w ie z b ra tem  swym Szymonem fundował. U -
m arł  1620. N — L, K.

R udnicki, Szym on, biskup warm iński Młodzi 
5 o tak w' Brunsberdze jako 1 w VV ordmicie 
swoim kosztem na naukach trzym ał. Ko 
ścioł ś. Stanisław a biskupa w Iieilsberdze juz 
upadający restaurow ał. W  W artenabu igu  
kościoł Oyćom bernardynom  dokończył. Ko
ścioł W Elblągu farny a. M ikołaja w dochod 
roczny  opatrzył i W Królewcu także za jego 
staraniem  kościoł katolicki stanął w prowen- 
ta  uposażony. U m arł 1621.

R udom ina, Pan, dusiacki, 1621 r. Uczynił fun
dusz «a kaplicę plebanii no w o g ro d zk ie j  ńa 
k tó rą  corocznie opłacać się powinno zł. 100.

R udom ina, Jan, marsz, brasław. i6 ao ,  kościo
łowi komayskiemu złch 5,022 Zapisuje , a y 
w sobotę, była msza r c ra tn a ,  aby chował 
wikarego i organisty. H .—  A, U.

R udom ina, D usiatski, woyski brasław# 1606. 
kom ayskiem u kościołowd zamiast dziesięciny 
coroczney, 76 złch; zapisuje folw ark i Wio
ski 2 z gruntam i włok 22 , m ieysce na p le
banią i dom organisty, wolny w stęp  do jezior, 
z w arunkiem  4 m szy na tydzień. H , I. —

Rudom ina, D usia tski. star. uswiat. chor. bia* 
sław. iG37- kościołowi komayskiemu fol
w ark Kunigiszki włok 14 , w łókę 1 na ba
kałarza, 2 place na szpital zapisał, z w arun
k i e m  odprawiania co tydzień  2 mszy, l 
m szy śpiewanych na rok. 11,1.— A, K.

Michał,ok o l .  f .  , W 9
tein „a  M c io l  now ogfodak. p rM M .-
czył złch 5oo. H, I.—  A, R- 

R udom ina ,  P io tr , star. starodub. r .  i 684 na

kościoł koriiayskł testam entem ' złch  poi 5ooo 
zap isa ł, aby wikarego chow ać i 2 niszy n »  
tydzień odprawiać. I ł ,  I.—  A , R.

Rudom inow a, M arćyanna, kaszt, smoleń. s ta r. 
łidz. i 653 na lanijię do kościoła kom ayskid- 
go corok złch 5o za ży^cia , po śm ierci zaś 
złch 1000, nadto tem uż kościołowi 2 w łoki 
g run tu  i wolny Wstęp do puszczy zapisała. Z a 
pisała także testam entem  : płaszcz axam itny  
czarny ; obiciej kobierców 8; kielich z pa
ty n a  , z am pułkam i i t a c ą , srebrne pozłaca
ne 5 tudzież apparaty  kościelne. H, I.-—A , R ,

Rupniew ski, S tefan , biskup łucki, Utnarł 1731. 
N areparacyą  kościoła katedralnego W K am ień
cu i na o łtarz  kilkadziesiąt ty sięcy  z swojey 
szkatu ły  w y sy p a ł, a na katedrę łucką po jey 
zgorzeniu na dwakroćstotysiędy,- k tó rą  naleko 
w ięcey i okazalszą i ozdobnieyszą niż przed- 
ty m  była wy staw ił. T ym że ogniem zniszczo
ny kościoł i k lasztor 9. B ry g itly  w Łucku, 
swoją szczodrobliwością z popiołu dźwignął#
N  L , K .

Z R uszczę, Teodor, hrabia, Wojew. krakow ski, 
(X ). cystersów we wsi swcy Ludm irzu fu n . 
d o w a ł, i wieś R ogoźniki, C-yrzyce , K rz y - 
szhowice zapisał: dobrodziey klasztoru ’ -
jowskiego , którem u wieś Skorutkow ia nadał.
N.—  1).

R uszkom ski, m iecznik sieradzki kościoł 0 0 . ber
nardynom  w Złoczewie i k lasztor fundowrał; 
by ły  to  dobra jego dziedziczne. N .—  L. K#

R yeh lic z , P iotr, roku i 5o i miesiąca grudnia 
Ua kościoł Mołczadzfei kazał dwie dziesięciny 
z dw óch dworow sw oich , ze wszelkiego zbo
ża wydaw ać. H -1.-— L, R.

R ychłow ski, Adam , w roku i 6'o5. założył w  B yd
goszczy, p rzy  kościele farnym  kaplicę ś. Ja
na Ew angelisty  i sowic.ie dochodami ją opa
trz y ł. U m arł r. 1617* Tenże testam entem  
dwić części Wsi Gogolinka i kamienicę w  B yd. 
goszcży kołlegium tam ecznem u zapisał, 1). II#
86 B, S. ^

Rychłowski, M ikołoy, biskup poznański: w iel
ce ku. ubogim szczodrobliw y; żył około ro 
ku 1 390. D, U. 85 .—  B, S.

Ryk, M ichał, stolnik inflant. fundował b e rn a r
dy’nów W W id o m e  r. 177^’ P, R. L , R.

Rymwidowie, Eliasz Michał z źoiu^ Uecitą, pod—

X



64o

starosl. lidzey, klasztor X X . jezuitów mjssy. 
onarzy przy kościele dziembrowskim założy
li i dobrami nadali roku 1678. V, h ,  5.
s. 454 i 6 3 1.—  13, S. || II, I.—  A, R.

Rzeszowski, Jon, biskup krakowski roku i 47> 
w  eremitorium ś. Katarzyny, w gęstych la
sach, blizko Bodzęcina fundowanym, od nie
jakiego Polaka, na, imię W acław a, ko
ściół wymurował i QO, bernardynów tam o- 
sadził. Na szkółkę także przy Krakowie, 
zakonników ś. Pawła pustelnika, wprowadził, 
kanonikomkrakowskim niektóre dziesięciny da
rował. Skarbiec przy katedrze ktakowśkiey 
czyli raczey kapitularz wymurował. Umarł
r. i 488 . N  L, K.

Rzewuski, Stanisław, sędzią lwowski, fundow'al 
wr mieście Lwowie X X . karmelitów i dobra
mi nadał r. 1662. V ,L , 4 . s. 854  B. S,

R ze w u sk i , Teodor, łowczy, fundował bernar
dynów w Mohilewie białoruskim, r. 1787. 
P, h —  L, R, •

{Ciąg 9ty  nastąpi);

UMIEJĘTNOŚĆ DOBROCZYNNOŚCI.

O SPOSOBACH O D Ś W I E Ż A N I A  1 P O P R A W IA N I A  

z d r o  wiu szKoDLi w  e g o  p o  w i e t r z ą  i  c z y 

n i e n i a  g o  z d a t n e m  d o  o d d y c h a n i a .

Ze  wszystkich rzeczy, których ludzie i 
inne zwierzęta, do utrzymania życia swojego 
potrzebują, naywaźnieyszą jest powietrze: bez 
niego albowiem ani ną chwilę, mianowicie lą
dowe czyli ziejnne, iy ć  nie mogą i wnet u 
mierają. A ponieważ ta płynna i niejako nie
widoma istotą, cały okrąg ziemski oblewa
jąca i wypełniająca jego próżności, nie jest 
w e wszystkich mieyscach, czasach i okoli
cznościach iednostayna i taż sam a, zatem 
podług różności swojego stanu i części skła
dających lub przypadkowo domieszanych, raz 
mniey drugi raz więcey bywa ekonomii źwie- 
rzęcey pożyteczną lub szkodliwą.

Zwierzęta i rośliny naw et ,  potrzebują 
s  natury powietrza, w takićm umiarkowaniu,

i w  takim składzie, jakie ich życiu jest nay- 
przyjaźnieysze; a w nim oddychając, nieustan
nie część jego nayistotnieyszą na własny o-  
bracają pożytek, którą wytrawiwszy, i od
mieniwszy zupełnie stosunek składu, toż po
wietrze psują i dla siebie samych na dalsze 
użycie czynią niezdatnórn. Ztąd wynika dw o
jaki warunek, w zaspokojeniu potrzeby po
wietrza dla zwierząt i roślin: naprzód, ażeby 
umiarkowanie i skład jego b y ł y  zgodne z prze
znaczeniem przyrodzenia; powtóre  ażeby i ta
kie powietrze ustawicznie było odmieniane co
w mieyscach otwartych sprawują wiatry Kńe_ 
dy więc dla okoliczności przyrodzonego j,0_ 
łożenia, czasu i rozmaitych wydarzeń, rośli
ny i zwierzęta przymuszone są żyć w takich 
mieyscach, gdzie się tym obu warunkom za
dość uczynić nie może; wtedy szkodliwego 
w zdrowiu i życiu doświadczają wpływu. 
Co jako się nader częstą trafia, tak ztąd da
leko większa liczba chorób powstaje, a niże
li na pozór i bez głębokiey a pilney rozwa
gi zdawać się może-

W położeniach nizkich.a mianowicie wgłąb 
zienti zachodzących, powietrze może bydź za- 
gęste czyli za ciężkie; a we wszystkich, przy
zwoite nawet co do umiarkowania i składu 
jeżeli przecięte zostanie od warst ipnych te
goż samego poziomu, tein samem nie będzie 
się mogło odmieniać, prędko się strawi i do 
użycia zgpdnem być przestanie. Ztąd idzie, 
że doliny otoczone górami i lasami, miasta 

I mające wały wysokie, i zacieśnione a krzy
we ulice, studnie, lochy, jaskinie, kopalnie, 
okręty mianowicie wojenne, domy otoczone 
wysokiemi mirrami, gmachy wielką ludność 
obeymujące jako szpitale, lazarety, koszary, 
szkoły, mieysca zgromadzeń publicznych i te 
wszystkie, w których wykonywają się roboty 
rozkładające samo powietrze lub inne płody 
przyrodzenia, jak to bywa w rękodzielniach 
rozmaitych , tudzież tam gdzie się utrzymu
ją w  znaczney ilości rośliny mocno pachną
ce, zawierać zwykły powietrze, albo ze skła
du swego niezdrowe, albo naturalnie odmie
niać się czyli odświeżać niemogące. I w ta
kich to przypadkach sztuki na pomoc w zy 
wać potrzeba.
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Do usku teczn ien ia  te go  nie mało  m am y  
Sposobów' i ś rodków,  podaw an ych nie tylko 
0 d wielu  znako mitych osób W szczególności  
a le  n a w e t  od zg romadzeń  “hezonych ,  urzędo-  
w ie  w ty m  celu  w yznaczonych  (i).

M y  t u  będz iemy się s tara li  d adż  poznać 
prZednieysze ,  robiąc wy ją t ek  z dzie ła  Jana  
Henryka Maurycego Poppe (2), k tó re  u w i e ń 
czone nagrodą,  jaką naznaczył  h ra bia  Leo
pold B rchtold, przydając  oraz  wiadomości  i 
z in nych  au to ró w .

W s z y s tk i e  te sposoby 1 ś rodki  podziel ić 
Itlożna n a  mechan iczne i chemiczne.

M echaniczne sposoby czyszczen ia  pow ietrza.

T e  są albo bardzo pros te,  wyko ny wające  
i le  bez żądny1ii machin,  albo też  Uskutecznia
n e  z a  pośrednic twem sztucznych narzędzi,  po 
sługujących do częstego w z ru s zan ia  l odna 
w ian ia  powiet rza .

Do  sposobów naypfus tszych należy nade-
wszystko,  zachow anie  n a jw ięk szeg o  ochędó- 
Ztwa, częs te przewie t rz an ie ,  przez o tw ieran ie  
d r z w i  i okien izb  mieszkalnych;  tudziez  p ie
ce,  kominki  mocny ciąg sprawujące ,  1 o tw o 
r y  z za suwk am i w s tołowaniu.

D o  sztucznych narzędzi  należą miechy 
różnego  składu,  wie t r zn ik i  czyli tak naz y w a
ne w en ty la to ry ,  i wiat rociągi ,  to jest n a r zę 
dzia z r u r  złożone do w p ro w ad ze n ia  świeże
go p o w i e t r z a ,  w odninchy czyli machiny 
z kształ tu do bębna niejakiego podobne,  u- 
ż y w a n e  W kopalniach,  do któ rych  woda się 
w p r o w a d z a ,  a za jey pośrednic twem pow ie
t r z e  odnawia  się i oczyszcza.  Skrzydlaci  
p o w i e t r z n e  czyli w ia t ra k i ,  mające koła  skrzy

li; T ak a  komniissyff w yznaczona by ła  We F ra n c y i  W fo k u  
f lS o  prze* akadem ią  n a u k ,  o d k t ó r e y  rząd  chcia ł  mieć
podaną radą dla zapobieżenia złym m czdrowrąo po
wie l  rźaska tko tu  w więzieniach. Składali »  1 l . D u 
hamel, de M o ntigny , L ero i, Tenon , l i l le t  i Lavoisier. 
W tvnize krain konwcncya w r. 179* rozkazała radzie 
zdrowia do ktdrey wchodzili w ó« czas P t .  D m g n n n t  
Kr ven Parmantier, H e go. Heurteloup, L a ssu s , P el- 
r /■ r T h e n ,  Chevalier, A n t. V  nhois 1 I lu  on. ażeby 

aóułowa ułożyli wiadomość o sp„s..trach chemi. 
szczeblow ą £  h zapobieżenia zarazie W spita-
“ cT c< *^usku teczn ili pod  p rzew o d n ic tw em  G u ya n a  

M orreau. t e x ic d n  n r  B ehułunfr des m cnschli-

!J' S  SUi* *8“5

dlate, samym w ia trem  pędzone, dla w zrusza
nia 1 odmieniania powietrza; piece w ie trzne, 
a mianowicie przez francuza Delesmus Gan-  
gera , Bartelsa i Deliusa Wynalezione; rów nież  
jak ru ry  Suttońskie przez anglika óuttona  w y
myślone; Aeolipita Venturego i lejek pow ie 
trzny Parnella}  rozm aite  wenty latory , k tó 
rych au toram i są Deśagulier, Hales, Venturi, 
Theden, W'alenstr, Parrot, van M arum , anglik 
Baswell, Gilberty W  hit, i w. i.

Prócz wielu innych naybardziey zasługu
je na uwagę machina do oczyszczenia pow ie
trza  n iezm iernie przydatna, k tó rą  w ynalazł 
Daye. Składa się z wielkiego naczynia, na
pełnionego Wodą świeżą wapienną, a ta  za  
pomocą pompy Wprowadza się do kubła, o - 
patrzonego wielą o tworam i nakształt dursz
laku , przez k tóry  woda użyta , w  sposobie 
deszczu przepuszcza się do mieysca, gdzie po
wietrze jest zepsute. Machiny tey z niema
łym skutkiem w wielu więzieniach w Anglii 
używano.

W en ty la to r  Thederta dla łatwości zastoso
wania, naybardziey do szpifalów i więzień  
zdatny. Składa się ze dw óch r u r  pojedyn
czych, wprowadzająeey i wypuszczającey po
wietrze. R u ra  do wprow adzenia  p rzezna
czona, ma 8  cali średnicy, osadza się na po
dłodze izby, i przez ścianę na dw ór w ycho
dzi. Droga zaś, przez k tó rą  pow ietrze  m a 
być wypuszczane, u tw ierdza  się w  sklepienia 
lub stołowaniu izby. T ey  kształt jest leyko- 
waty, a szerszy koniec do  środka obrócony, 
półtofa stopy dochodzi. R u ry  wspomione 
szpuntem się zatykają , kiedy nie mają być 
używane; wiefrznik ten  bardzo prosty, w ie l
kiego nakładu nie wymaga.

Dalszych apparatów t a  nie opisujemy dla 
teS° 1 ze nip łatwoby mogły być każdem u 
z rozum ia łe , bez dokładnie Wyobrażających 
rycin, a oprócz tego samo ich sporządzenie 
i nawet użycie , potrzebują uczonego p rz e 
wodnictwa.

Sposoby chemiczne czyszczenia powietrza.

Ze kwasorod jest częścią składającą p ^  
w ietrzą  atmosferycznego, i koniecznie do od-



dychania potrzebną, każdemu aż nadto dobrze 
wiadomo, ktokolwiek tylko pojął pierwsze 
zasady nauk fizycznych- Powietrze to, któ
rym oddychamy zewsząd nas otaczające, 
W przyrodzonym swym stanie składa się z 72 
części gazu saletrorodnego, ze 26 części ga
zu kwasorodnego i ze ? kwasu węglowego. 
Ilość gazu kwasorodnego tćm się w powie
trzu  atmosferycznem zmnieysza, źe przez od
dychanie ze krwią w związek wchodzi, a gaz 
kwasu węglowego w miarę tego się pomna 
ża, przez wyziewanie jego z arteryy płu- 
cnych; gaz saletrorodny, bez źadney pozosta
je odmiany. Stosunek rzeczonych części, po
wietrze atmosferyczne składających, odmie
niony, czyni je mniey lub więcey niezdatnym 
do oddychania( i do utrzymywania życia n a 
szego.

Zdrowie ludzkie, zawsze mniey lub więcey 
cierpi, kiedy żyć komu przychodzi w powie
trzu , mająeem ijość niedostateczną kwasorodu, 
jeżeli wiele w niem się znayduje gazu kwa- 
su węglowego, albo kiedy przy tern jeszcze 
zawiera gaz wodorodny, lpb inne powietrza 
gatunki, niezdolne do oddychania. Albowiem 
przez oddychanie, jak się już wyżey rzekło, 
tudzież przez utrzymywanie ciągłego i wiel
kiego ognia w mieszkaniach (zwłaszcza gdy 
mały przypływ świeżey atmosfery), kiedy 
płyny jakiekolwiek fermentują, lub jeśli bar
dzo wiele znayduje się ludzi w mieyscu cia- 
snem zgromadzonych (3) ,  gaz kwasorodny 
mniey lub więcey się wytrawia, Przekonać 
się p tern można,, czystem oddychając powie
trzem atmosferycznym w bani, do podobnych 
doświadczeń urządzoney,zawierającey jego 72Q 
cali kubicznych; ilość rzeczona powietrza a t
mosferycznego, na jednę tylko minutę wystar
czyć może; lecz dłnźey w bani oddychającemu 
bardzo utrudza się i skraca oddech, następuje 
ściskanie w piersiach, wielka niespokoyność 
i zupełne osłabienie, a wtenczas prędko świe
żego chwycić trzeba powńetrza, inaczeyby 
oddychanie ustało i nastąpiłoby uduszenie.

\V  takich zatćm zdarzeniach naywięcey

(3) C złow iek p o trz e b u je  n» godzinę  do  o d d y c h a n ia , aS 
s to p  sz eśc ien n y c h  p o w ie trz a  a tm o sfe ry czn eg o .

zależy na lem, ażeby tam, gdzie się niedosta- 
tek gazu kwasorodnego, a zbytek powietrzą 
niezdatnego do oddychania okaże, zupełnie 
je odmienić, lub pierwszego dodać, a pozbawić 
drugiego: do czego między innemi posługu
ją następujące sposoby chemiczne.

Ponieważ gaz kwasu węgłowego chciwie 
się 7. wodą zimną łączy, a do ziemi wapien- 
ney wielkie ma powinowactwo, dla tego obu 
tych ciał do czyszczenia powietrza używać 
poczęto. Oprócz tego, doświadczano oczy
szczać powietrze przez palenie prochu i s a 
letry w mniemaniu, źe takowe ciała wiele za
wierając w sobie kwasu saletrowego, a tem 
sam Gin i kwasorodu, są przeto zdatne J 0 jg_ 
go poprawienia;.lecz się rzecz ma przeciwnie. 
Również używane bywają w tym celu i ka
dzidła aromatyczne (4); octem zwyczaynym, 
lub samym kwasem octowym skraplają się 
ciała njocno ogrzane, jakiemi są cegły , lub 
kamienie rozpalone, albo mocno ogrzane że
lazo, Para ztąd powstająca w mieszkaniach, 
odświeża i poprawia zepsute powietrze, któ
re przestało być zdatnym do oddychania. O - 
cet korzenny, czyli, jak się pospolicie zwykł 
nazywać, czterech złodziejów (acetum aro -  
maticum) szczcgólniey zalecano na poprawie
nie zarażonego powietrza: wielkie bowiem 
jemu przypisywano skutki; lecz 7. pożniey- 
szych doświadczeń okazało się, ie  oczekiwa
niom nie odpowiada, i że kadzenie kwasami 
mineralnemi, naylepiey w takim razie skut
kuje. Z tych naydzielnieyszemi okazały się, 
kwas saletrowy i wmdosolny. Kadzenie k w a
sem wodosolnym mypierwszy wprowadził 
w r, 1773 sławny chemik franenzki Guyton 
Morweau w Dijon, w czasie odkopywania ta 
mecznych grobowców', dla przeniesienia zwłok 
zmarłych na inne mieysce. Gdy mu się to 
szczęśliwie udało, używać poczęto kwasu te-

(4) W s z a rz e  kadzid ła  a ro m a ty czn e , rzecz  ścisłe b io rąc , 
psu.ją ra c z e y  a nie p o p raw ia ją  p o w ie trze . ^ 1PjC ! . a ’ 
bow iem  , łu d ząc  zm ysł pow onienia  u ta j '' szłcoaliw e 
w  nim  c z ą s tk i; a z d ru g ie y  s tro n y  prze* , samo pale
n ie  is to t ro ś lin n y c h  zm nieysza się ilość kwasojrodii, a 
pom naża kw asu w ęg low ego  Co się  ty c z e  pąłen ia  gno* 
jdw . w  czasie  zarazy , c z y  ie s t pom ocne cży  szkodli* 
w e , rz e c z  d o k ład n iey szy o h  jeszcze  w ym aga badań , i 
zo sta je  d o tą d  p o d  w ątp liw o śc ią .
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go do kadzenia we wszystkich szpitalach, w i ę 
zieniach, na okrętach i w wielu innych gma
chach zamieszkałych.

■ Z większym nierównie skutkiem, uzywai 
potem anglik Smith kwasu saletrowego do ka
dzenia w takimże celu; za co mu izba nizsza 
5ooo funtów szterlingów nagrody przyznała. 
Kadzenie  to odbywa się, podług niego na
s tępującym sposobem. Do glinianego naczy
nia napełnionego piaskiem gorącym, wstawia 
się filiżanka zawierająca łót jeden mocnego 
siarczanego kwasu; do tego wsypuje się czę
ściami łót jeden saletry na proszek ut łuczo-  
ney:za pomieszaniem szklanuą rurką luli drew- 
nuszkiem, wnet  mocna para do góry się wzno
si, którą cała izba, mająca się oczyszczać, na
pełnia. Pa ra  la kwasu saletrowego chorym 
nawet  nie szkodzi, byle się tylko do nich z na
czyniem nie zbliżać. W  czasie kadzenia, 
d rzw i  i okna zamknięte być powinny,  któ
re w godzinę późniey otworzyć należy. K a 
dzenie to co dzień raz się pow tarza , a po 
dwa razy w okolicznościach niebezpieczeń
stwem grożących. . . . .

Kadzenie takie w s -pitalach, więzieniach 
i na okrętach,  okazało się b a r d z o  skutecznćm. 
Chroni  albowiem od szkodliwey i prędko s/.e- 
rzącey się zarazy: owszem dotknionym na
wet  zarazą, wiele do uzdrowienia pomaga. 
Wszelakoż z kwasem siarczanym ostróżuie 
postępować należy, ponieważ jest bardzo o- 
stry i gryzący.

Smith, M tnzies, Gmigor i wielu innych sła
wnych l e k a r z y angielskich, tego sposobu kadze
nia z naylepszem pswcdzeniem w szpitalach ę 
więzieniach używali,  gdzie panowały nay/a-  
rażliwsze zgniłe gorączki. ' l a k  zaś to skut
kowało , i i  tam,  gdzie codziennie ludzie u- 
nńerali,  po zastosowaniu tego środka, w m ie 
siąc wszyscy do zdrowia przychodzili, chociaż 
niektórzy w bardzo niebezpiecznym znaydowa- 
li się stanie. Odkrycie to, jak mówi Poppe, 
dla całego rodzaju ludzkiego bardzo wiel
kiey jest wagi.

Kadzenie kwasem wodosolny m odhywa 
się, biorąc na 10 lub 12 drachm soli kuchen-  
ney 7 albo 8 drachm kwasu siarczanego na 
każdą filiżankę. ' Kwas na to przeznaczony,

Dzieje Dobrocz. rok 1820. grudzień.

częściami na sól się na lewa-  a że ten  w ię 
ksze ma powinowactwo do sody znaydujacey 
s»e w sol, kuchenney ,  z nią sie ł ą c z y  i kwas 
wodosolny wypędza pod postacią bardzo  sure 
żystey pary. T aką  zaprawę  dosyć j e s t  
mesć pi zez wszystkie i z b y ,  albo ją w  kaź_ 
dey przez czas niejaki zostawić na podłodze 
w naleźytey od chorych odległości. ’

Nie równie dzielniey poprawia  powietrze 
1 niszczy zarazę chloryna w stan e pary czy 
li tak nazywany dotąd gaz nadkwasu so lne '  
go. Na ten komec wydobywa się ta  istota  
ze 5 uncyi i 2 drachm soli kuchenney ,  5a cza r - '  
nego medokwasu manganesu czyi, b raunsz tey l  
nu,  jedney uncyi a t  drachmy wody i o u „ 
cyi kwasu siarczanego. Manganez i sól ku" 
therma tłucze się 1 uciera na proszek w moż-  
dżerzu kamiennym ; ten się do filiżanki sv 
pie i wodą nalewa,  a po wymieszaniu dodał  
je się częściami kwasu siarczanego. Z resz
tą postępować należy jak wyżey opisano.

Kw as  saletrowy i wodosolny za równo ma
ją własność szczególną w y t raw ia n ia  w poI  
w ietrz u zarazy. Można w ięc jednego lub d r u 
giego śmiało używać, podług okoliczności, c z y 
li jaki się z tych materyał  na potloręczu znay-  
<luje. Anglicy zazwyczay kwasowi saletro
wemu,  a francuzi wodosolneinu p ie rwszeń
stwo dają. Gaz kwasu wodosolnego działa 
w pra w dz ie  na p łuca i cokolwiek kaszlu sp ra 
wuje ,  lecz za to para jego nierównie jest 
sprężystsza 1 prędzey się wszędzie  rozchodzi.

Nadto wielkićm było z da rz e n ie , k tó re  o 
zbawiennych skutkach kwasu wodosolnego 
pi zekonało, ażeby tu  o nićm nic nie wspomnieć.  
W e  br.tncyi w mieście D ij on, mnóż two  ciał 
martwych zimową porą w roku 1773 do skle
pu w kościele ś. Stefana dla zagrzebania  ich 
na wiosnę,  złożono. A chociaż te zwłoki  w a p 
nem zostały dla prędszego ich s trawienia  po
sypane , i octem korzennym ciągle wszędzie  
dla oczyszczenia powietrza kadzono,  jednak 
że wszystko bynaymniey nie pomagało;  swad 
zaraźliwy tak dalece wzmagać się i Cm.az ni;  
znośniejszym stawać począł,  że nabożeństwa 
nawet  niepodobna było odprawiać w koście
le i zamknąć go musiano. Dla zniszczenia 
tak zarazhwey atmosfe ry ,  wszelkich używa-

7
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etową i s toraxem, skrapiano wszędzie octem 
korzennym , lecz to wszystko nic praw ie albo na 
czas bardzo kró tk i skutkowało, a zaraza do p ier
wszego pow racała  s topn ia ,  coraz bardziey 
szerzyć się poczęła i rozchodzie po ulicach 
przyległych, tak, iż u  mieszkańców zgniłą go
rączkę zrodziła. W  tem  wezwany został Guy- 
fon-Morvtau, dla zapobieżenia tem u  nieszczę
ściu, grożącemu całemu naw e t  miastu, który 
chętnie  obowiązek ten  ludzkości przyjął. Ja 
koż udało mu się szczęśliwie zarazę wspo- 
innioną W  krótkim  czasie zniszczyć. Uwaźa- 
jac, że gaz ammoniakalny, wydobywający się 
z ciał z m a r ł y c h  w zgniliznę przechodzących, 
g łównym  jest roztwarzaczem  (vehiculum) wła- 
ściwey zarazy ; a z drugiey strony, wiedząc, źe 
kwas wodosolny z ammoniakiem w stanie pa
ry  zetknione, w raz z sobą w związek w cho
dząc, dają istotę zobojętnioną, tem  samem juz 
w ynalazł środek zniszczenia rzeczoney zarazy. 
N a  ten  koniec wziął 6 funtów soli kuchen- 
ney i 2 funty  mocnego kwasu siarczanego, 
zmieszał razem  we dzwonie szklannym i u- 
mieścił do piasku dobrze ogrzanego, zostawu- 
jąc to w gmachu, zarazą napełnionym- Dnia 
następnego, kiedy otworzono kościół dla w pu 
szczenia świeżego powietrza  , juz ani śladu 
n ieb y ło  swądu zabijającego; a po upłynieniu 
dni czterech, nabożeństwo odprawiać się mo-

T o  przekonyw ające ' zdarzenie i wiele in 
nych  dowodów użyteczności kwasu wodosol- | 
nego, w  przypadkach gdzie idzie o zniszcze
nie zaraźliwego lub innym sposobem zepsu
tego powietrza, przyczyniło się do upow sze
chnienia tego środka. W szędzie go zalecać i 
używać poczęto, W szpitalach, W więzieniach 
i t .  d W e  F rancyi postanowiono odtąd zaw 
sze kwasem wodosolnym wykadzać okręt, nim 
ludzie na nim będący na ląd wystąpią.

F arm aceu ta  Bullay  w  Paryżu , urządził do 
fumigacyi służące flaszki czyli flakoniki, p o 
dobną zawierające w  sobie przyprawę, k tó re  
bardzo były {zalecane. Zawierały  w sobie m ie
szan inę  soli kuchenney , kwasu siarczanego i 
niedokwasu manganezu czyli braunszteynu, 
podług przepisu przez Guyton-Morvtau  poda

nego. Lecz  i bez nich obeyść się można, w y-  
żey opisanym postępując sposobtm.

Zalecony sposób Pana Grindtla. zdaje sig 
na powszechną zasługiwać uwagę, Nie używ a 
on kwasu siarczanego ani soli kuchenney, ale 
bierze na t rzy  części kwasu wodosolnego, 
część jednę wody i i i  części niedokwasu m an
ganezu. Mając tem  kadzić , co się odbywać 
powinno w tio lub 70 stopniach ciepła Reau- 
m u r a ,  appara t do tego następujący podaje. F la 
szka upodobaney wielkości z czopkiem do
brze przypuszczonym, opraw ia  się w pokro
wiec z białey lub mosięźney blachy , czopek 
jey szrubką albo kruczkiem się przytwierdza, 
który dokładnie wpada do ob rączk i,  t a k ,  źe 
po zakręceniu  wierzchniey części, czopek się 
w  swey mierze u trzym uje . W  czasie uży
cia, w ierzch się z puszki zdeymuje, i czopek 
flaszki otwiera; cały appara t  bez wyjęcia szkła 
wstawia się do patelni z piaskiem mocno o- 
grzanym, który  jednakże mało co większą tem 
pera tu rę  mieć powinien od stopnia wody 
wrzącey. .Tak się tylko we flaszce czuć da 
szelest, W'raz puszkę z piasku wyjąć należy, 
i n a  wierzchu zostawić, póki izba tym gazem 
w miarę potrzeby nie zostanie napełnioną. Po 
zupełnem  oziębieniu płynu we flaszce, zno
w u się czopkiem zatyka i przym yka pokry 
wą. T a k a  mieszanina na razy kilka posłużyć 
może. Jak tylko działanie jey zmnieyszać się 
pocznie, dodać można z drachmę braunsztey
nu i podnieść jey tem pera tu rę  Flaszki tako- 

j  wey nigdy więcey nad połowę napełniać nie 
wypada (.5).

Van Meerten podając uwagi swoje wzglę
dem fumigacyi kwasowych ostrzega, źe cho
ciaż chloryna czyli gaz nadkwasu solnego nay- 
lepiey służy do oczyszczenia zaraźliwego po
w ietrza  od jadu chorohnego : jednakże kadze
nie to ,  może mieć mieysce tylko w gmachach 
lub izbach niemieszkalnych, rozm aitych to 
warów , papierów  i tym podobnych rzeczy; 
lecz gdzie się ludzie znaydują, używać nale
ży do kadzeń kwasu saletrowego, pod posta
cią gazu; i dodaje: i e  biała kwasu sa le trow e-

(5) Fojpe;



go para, czyli sam kwas czysty do tego u iy -  
ty, daleko jest łagodniejszy i znośnieyszy do 
o d d y c h a n i a  od czerwonych dymów podkwasu 
s a l e t r o w e g o :  poniew aż mniey działa na: płuca. 
Na takie kadzenie radzi -saletię częściami 
do kwasu siarczanego wsypywad, nie zaś p rze
ciwnie jak dotąd zazwyczay czyniono (6).

Pan Siegl, fa rm ac tu 'a  w M onachium , u- 
ważając za rzecz nieprzyzwoitą i z niebezpie
czeństwem  połączoną, chodzenie około kw a
su siarczanego przez ludzi niewezwyczajo- 
nych. tak dla jego ostrości jako też, że się wie
le w nalewaniu bez miary m arnotrawi, a przez 
to  drozszem się czyni kadzenie, podał sposób 
robienia massy do tego celu służącey. Na to 
bierze soli kuchenney, siarczanu żelaza czyli 
kuperw asu  dobrze wysuszonego i (gliny garn- 
carskiey, wszystkiego po i-| funta, i 3 uncye 
braunszteynu. Każda rzecz z osobna na pro- 
szek utłuczona, a wszystkie r a ie m  zmieszane 
* ciepłą wodą, w  gęstą zarabiają massę, z któ- 
rey  kuliste robią się gałki i zwolna suszą G ał
ka takowa w potrzebie, kładzie się na wrę- 
gle rozżarzone , z którey zaraz cliloryna u-
chodzi. . ,

Pan  Buchner, powtarzając dla sprawdze
nia sposób przez Pana Siegl podany , zna
lazł, źe glina* w tym  razie nie tylko me potrze
bna, ale nawet szkodliwa. Sol kuchenna al
bowiem z wyprażonym kitperwasem i man- 
ganezem, łatwo się ,dają bez gliny nawet samą 
wodą w massę zarobić, k tóra prędko wysycha 
i nierównie łatwiey chlorynę wyziewa. Nay- 
właściwsza proporcya do złożenia tay massy, 
jest część jedna soli kuchenney, a siarczanu 
żelaza i jedna brauszteynm Gałki takowe na 
fajerkę z rozpalonemi węglami wrzucone, bar
dzo długo parę chlorynową wyziewają, a ta
jest tak um ia rk o w an a ,  że oddychania nic zgo
ł a  nie utrudza, ani pada na piersi (7)

Chociaż p. B ally  (8) pisząc o zółtey go- 
m iło  pokłada ufności w kadzeniach 

kwasowych, owszem na nie powstaje tw ier
dząc, źe są wcale niedostateczne; jednakże na to 
bynayiuniey zgodzić się me można; liczne albo-

(6) Tr^rm, ' ^ r ^ na' der4 Chemie B' 16 263'
( 7 )  T r o m m s d o r f f ,  J o u r n .  B- 2 ł .  • g  „
( 8 ;  D u  T y p l i w  d ’A m e r i ^ a  o u  f i e r r e  ja u n e  t u m  ;

wiem i codzienne doświadczenia aż nadto p rze 
konywają o jego użyteczności. Słuszną v\ 
m ierze czyni uwagę recenzent w jeuayskiey 
literackiey gazecie na rok 1816 (IV, 4 n ) ,  za 
w samey rzeczy, kadzenia, jakie się naycze- 
ściey w szpitalach bez uwagi, zastanowienia  i 
bez należytey ostróżności czynić zwykły, wię- 
cey były szkodliw em i, a n iż e l i  rzetelnego 
przynosiły pożytku. Bo gaz chloryno-wy w zby t
ku, zdrow ym  nawet ludziom  nieznośny. Nie 
należy go  wiele napuszczać, lecz tyle tylko, 
ile potrzeba do zniszczenia zarazy ( 9 ) .

Pożnieysze sposoby Panów  D ingtt ra i Stai~ 
kia,  oczyszczenia powietrza i wy traw iania  za
razy w szpitalach i innych podobnych miey- 
acach , za pomocą solanu wapna, opisane są 
w Pamiętniku farmaceutycznym wileńskim. 1 . 1. 
s tr .  544 .

Mówiliśmy dotąd o zepsuciu pow ietrza  ze 
względu ilości kwasorodu w niem zawartego^ 
przy mieszania obcych gazów i zarażającego 
pierwiastku; ale to wszystko nie jest jeszcze 
wystarczającem do ocenienia w p ływ u  jego 
na. zdrowie ludzkie. Bardzo jest wiele innych 
okoliczności, na k tóre baczność zwracać w y 
pada, to jest: nie ty lko na suchość i w ilgoć po
wietrza; ciężkość, sprężystość, lekkość i na tem 
pera turę ; ale naw et na stan elektryczności a t 
mosfery, który od stopniow anego w zruszenia  
lub zupełney ciszy i od zbiegu wielu innych sto
sunków zależy. Dla tego wypada zawsze w po
dobnych zdarzeniach, zasięgać rady ludzi u -  
czonych, a mianowicie, doświadczonych leka
rzy i fizyków. Dzieło G u y t o n a - M o r v e a u  (Traiti 
des moyens de des infecter  P a i r  3. Ed. Paris
i8o5) może służyć za przewodnictwo.

P)r, Józef Jankowski.

WIADOMOŚCI ROZMAITE.
W  ciągu przeszłego 1819 roku, na zakła

dy szkolne, uczynione zostały w  państw ie  
llossyyskim, następujące ofiary {d a l s z y  ciąg.)

w Gubernii Smoleńskiey.
Assesor kollegialny O zerów , darow ał gi_ 

mnazyum smoleńskiemu xiążek na 4 i 5 rubli

\9 )  S c h e r c r ,  A lg e m . n o r d .  A n u a l .  B .  I ,  s . |5 7 g »
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Ofiarowali na rzecz powiatowych  szkół: 
rosławskiey: podporucznik Micki _a5 rab. ,  ro-  
sławski szlachecki maęszałek Chrapowicki  10 
rub.; radcy tytularni :  Sadowników, Szyszów, 
W  oskresińsk.i, Gryszaczków i Jasrrebów; po
rucznicy: Kozłowski i Trambeck i i ;  guberń-  
ski sekretarz  Po tock i ,  kolleski re jes t ra to r  
Sielaninów, prezydent  powiatowego sądu A- 
zenczewski  i kupiec Capów po 5 rub.; ta 
koż porucznik Fa l tyn xiąźek na 20 rub. ce
nionych darował  ; wiazemskiey: horoduiczy
K oryzna  20 rub,, kupiec Koleśników i 5 r u b . ,  
sekretarz  magist ra tu  Sokołow 10 rub.,  k u 
pcy i mieszczanie : Sobelników i Hayduków 
po 8 rub. ,  Nierow 5 r., Lel ianów, Suchoplu-  
jew i P ła tn ików po 4 r., i urzędnik 12 
klassy Zawadowski  2 r., aptekarz wiazem- 
ski Krauz,  darował  atlas, wydany przez Sa- 
winowa  w cenie i 5 rub.; Gźackiey : horodni-  
cży V\ iesiełowski i burmistrz  W orab jew  po 
2 5 r., radca dworu  May i głowa miasta  Ce- 
rew ilynów po 10 r. ,  burmistrz  Rybników g 
i-., radca kollegialny Bohdanów, kupiec Da-  
nilow,  mieszczanie:  Rybników, Mołczanowi  
Szwykin po 5 r., Ratman, Siwochin i m i e 
szczanin Starczenkow po 4 r. 5o kop., as-

K O N I E C  R O K U

sesor Demkowski ,  sekretarz K luczarew ,  rad
ca tytu larny  Sutołokm, re je st ra tor  kollegial- 
ny Nekrasów i wolnego s tanu ludzi Sokołow 
po 5 r. 60 kop., pełniący obowiązek dozor
cy szkoły gźackiey, Koreysza,  of iarował  wią
zek na 12 rub. cenionych.

Na wystawienie  szkolnego domu w mie
ście Bielu,  ofiarowali : bielski szlachecki mar 
szałek Doganowski  , sędzia powia towy K u -  
czyn, assesorowie ze szlachty : Baratyński  i 
Kunicki ,  radcy t y t u l a r n i : Sucharzewski ,  K u 
zmin, Kaczenowski , s/. tabs-kapitan Mack ie 
wicz, kommissarz Redrykow, sekr. gubernial-  
ny Troicki , rejest raforowie kollegialni: G r e -  
czyszczew i Troicki,  kupcy : Gołowin i f t a _ 
dniew,  oficyaliści kancellaryi powiatowego ka -  
znaczeystwa po 10 rub. , oficyaliści kancel la
ryi  powiatowego sądu rub. 6, sekretarze kol
legialni: Romanow i Pro topopow, sekretarz  
gubernialny Raczkowski , re jes t ra torowie kol
legialni: Trankowski ,  Banin i Morgunow po 
5 rub., sekr. kolleg. Sillau, sekr. guber. W a 
gner  i re jes t ra tor  kolleg. Morgnnow po 4.rub.,  
porucznik Makarewicz 2 rub.; takoż na rzecz 
szkoły naiiczyciel Darnlewski,  ofiarował 25 
rubli. (Dalszy ciąg nastąpi.)

P I E R W S Z E G O .

SHACOviENs:?



Ciąg dziesiąty listy prenum eratorów  na Dzieje dobroczynności.

z Kollekcyi Kanonika wileii. Dmochowskiego.

Lipski Sufrag. i kawał. | Kawecki Symon.



r~
i€
€
€
€
€€
€

.f3Wi3
|Iii*i■**

€€€€«
€€
I€
€
€
€
I
f€«C
€C
€f€€«€
€€«§€««
€€€€

M m \s f f e l £§r

HKSf ?&/:£

f e

»
»

I

S • ' V / ; ; *I 
«

ir ęrvtr %rir^fif st %rir ¥ i f

3»
3»
I

1
?
1
5
i


